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C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A

E U G E N IU S Z  SZYR

W icem in is te r p rzem ys łu  i  h a n d lu  ,

DOŚWIADCZENIA 1947 ROKU 
I  NIEKTÓRE ZADANIA NA 1948 ROK

Podstawowe zadania Narodowego P lanu  Gospodarczego 
na ro k  1947 zostały wykonane. Przem ysł jako  całość w  znacz­
n ym  stopniu p rzekroczy ł poziom przedw ojenny, ogólny obszar 
zasiewów w zrósł o 14%, wartość p ro d u kc ji zw ierzęcej pod­
niosła się o 35%. Pom im o częściowego n ieurodza ju  nastąpiła 
¿stabilizacja cen zasadniczych a rty k u łó w  spożywczych, a roz­
w ó j naszego hand lu  zagranicznego, w  szczególności rozw ój na­
szych stosunków hand low ych ze Z w iązk iem  Radzieckim  sprzy­
ja ł  walce o poprawę sy tu a c ji żywnościowej k ra ju .

Doświadczenia pierwszego ro ku  p lanu  trzy le tn iego  należy 
(zaliczyć do na jw iększych  zdobyczy po lsk ie j dem okracji. Do­
świadczenia te zostały osiągnięte n ie  ty lk o  przez organa k ie ­
rownicze, ale rów n ież i  przede w szystk im  przez se tk i tysięcy 
robo tn ików , techn ików , adm in is tra to rów , agronomów, przez 
rosnące szeregi chłopów  w ciągn ię tych  w  o rb itę  p lanow e j kon­
tra k ta c ji i  p lanow e j w a lk i o w zrost w yda jności p rodukc ji, 
o lik w id a c ję  odłogów.

P ierw szy ro k  p lanu  b y l próbą gospodarki p lanow e j w  p o l­
sk ich w arunkach, próbą, k tó ra  okazała się zwycięską, pom im o 
że liczne okoliczności n ieprzew idziane g ro z iły  zachw ianiem  sze­
regów., /Surowa zima, susza i  częściowy n ieurodza j, agresja 
gospodarcza im p e ria lizm u  anglosaskiego i  ostra ofensywa po­
dziem ia gospodarczego po lsk ie j re a kc ji s tanow iły  potężną koa­
lic ję  żyw io łów  n a tu ry  i  „ż y w io łó w “  reakc ji. P lan b y ł dość 
śm ia ły  i  tru d n y  do w ykonan ia  naw et w  norm a lnych  w a ru n ­
kach, d la  pokonania zaś dodatkow ych trudnośc i można było  
oprzeć się jedyn ie  na ofiarności, entuzjazm ie i  in te lig e n c ji mas 
pracu jących i  pomocy żywnościowej Z w iązku  Radzieckiego,

5



k tó ry  u d z ie lił je j nam  zim ą i  w iosną 1947 r. pom im o w łasnego 
ęzkiego położenia na sku tek katastro fa lnego nieurodza ju.

Można więc powiedzieć, że nauczyliśmy się, jak  walczyć 
o wykonamc pIanu i to jest nasze p ie r* sze J ‘¿ ££3*
t Z c O lC i

iest P^eudoteoretykom , dla k tó rych  plan
jest tyiko zbiorem  m n ie j lu b  bardzie j tra fn ych  p rzew idyw ań 
d la  k tó rych  p lan kończy się jako  zadanie z chw ilą  jego uchwa­
len ia  p lan 1947 ro ku  i  każdy narodow y p lan  gospoda rny  
w  ogolę zaczyna się z chw ilą  uchwalen ia go i oznacza zaciekłą 
™a k ę  0 rea iZLaCję celów szczegółowych, k tó re  muszą być osiąg- 
męte na p rzekor w szystk im  trudnościom . B ra k i na jednych  od-
reze?wv h S o ełma s l^  na, in n ych  m anew rując, przerzuca się 
rnfnior>y  •  ̂ We ^ a, odcin^ 1 zagrożone, można naw et nakazać
bvć t v l t  113 n i6 k tT yCh1 P° zyc-iach’ ale w  ^ m ie  p lan  m usi byc m e ty lk o  osiągnięty, ale i  przekroczony.

Drugim  z ko le i doświadczeniem 1947 ro ku  jes t u jaw n ie - 
^ T eł  dysP f°P orcl 1 m iędzy rozw ojem  przem ysłu i  rozwo­
je m  ro ln ic tw a . W p łynę ła  na to z jaw isko w  dużym  stopniu rea­
kcy jna , szkodnicza p o lity k a  M iko ła jczyka  i  jego popleczn ików  
J 7. rf S10rcie ro ln ic tw a  w  okresie 1945 -  1946 r. sabotażowa 
działalność band faszystowskich w  latach ub ieg łych, słaby sto­
sunkowo rozw o j spółdzielczości na w si i  z n a tu ry  rzeczy po- 
wo n ie jszy proces do jrzew ania  świadomości po lityczne j wsi. 
Zniszczenia wojenne, b rak  sprzężaju, nawozów, maszyn oraz 
rosnące trudności osadnictwa ro lnego na Z iem iach Odzyska­
nych stanow ią bezwątpienia potężne ba rykady na drodze do 
.szybkiego w zrostu  p rodukc ji. P lanowa gospodarka stwarza 
jednak w a ru n k i in tensywnego rozw o ju  p rzem ysłu  maszyn ro l­
n iczych i  nawozów sztucznych, system atycznej i  skutecznej po­
m ocy dla w si w  walce z szkodn ikam i i  chorobam i roś lin  i  zw ie­
rząt, wszechstronnej dzia ła lności ins truk to rsko-szko len iow e j 

°  ie  znama elem entów  speku lacyjnych, żeru jących na obro­
tach  tow arow ych  m iędzy m iastem  i  wsią. Rok 1946 był prze­
łomowy dla przemysłu polskiego. Rok 1948 musi być przełomo­
wym  dla rolnictwa polskiego. Na w szystk ich  odcinkach gospo- 
d a rk i ro ln e j zaznaczają się ju ż  e lem enty te j ofensywy. Wstępna 
m ob ilizac ja  a k tyw u  z te renu pracy ro ln icze j w ykazała n ie ­
zw y k łe  bogactwo te m a tyk i p lanow ania w  ro ln ic tw ie  i  p iękny 
rozw ó j in ic ja ty w y  mas ch łopskich w  walce o lepsze i  obfitsze- 
plony.
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Po trzecie, doświadczenia 1947 r. u ja w n iły  dysproporcję  
m iędzy ilośc iow ym  wzrostem  p ro d u kc ji p rzem ysłow ej a popra­
wą je j jakości, tzn. że w praw dzie  jakość p ro d u kc ji u legła po­
praw ie , ale popraw ie  niedostatecznej. Na tle  tru d n e j w a lk i
0 osiągnięcia g lobalne j c y fry  p lanu  zrodz iły  się pewne szkodli­
we fo rm y  pokonyw ania  przeszkód po l in i i  najm nie jszego opo­
ru  przez sztuczne podwyższanie p ro d u kc ji asortym entów  i  ga­
tu n kó w  prostszych w  obróbce lu b  w ykończen iu  na niekorzyść 
p ro d u kc ji bardzie j p recyzy jne j lu b  złożonej. W alka o jakość 
p ro d u kc ji staje się podstaw ow ym  czynn ik iem  obok w a lk i o ilość 
p ro d u kc ji w  ro ku  1948.

Po czwarte, doświadczenia ro ku  1947 w ykaza ły , że po­
ważną przeszkodą w  m o b iliza c ji rezerw  p ro d u kcy jn ych  jes t 
b rak  p lanowania technicznego opartego na wskaźnikach tech­
niczno-ekonom icznych, na rosnącej wynalazczości robo tn ików , 
techn ików  i  inżyn ie rów , na skoordynowanej działalności in s ty ­
tu tó w  naukowo-badawczych i  labo ra to riów  fabrycznych, na 
energ icznym  zdobyw an iu  doświadczeń i  lic e n c ji zagranicznych, 
na skoordynowanej dzia ła lności b iu r  kons truk to rsk ich , k tó re  
w in n y  zw ie lok ro tn ić  swe w y s iłk i nad opracowaniem  i  w p row a­
dzeniem do p ro d u kc ji now ych maszyn i  m otorów , nowej apa­
ra tu ry  chem icznej, now ych rozw iązań technicznych.

Poważny postęp dokonał się w  tych  zagadnieniach na prze­
strzen i 1947 roku , nosił on jednak charakte r n ie rów nom ie rny
1 żyw io łow y. W  1948 ro ku  m usi nastąpić przejście od ilościo­
w ych  i  żyw io łow ych  procesów do jakościow ych zm ian w  p la ­
now an iu  rozw o ju  technicznego i  naukowego, w  przysw a jan iu  
sobie osiągnięć i  doświadczeń zagranicznych.

Po piąte, doświadczenia ro ku  1947 uczą, że jednym  z n a j­
słabszych p unk tów  naszej gospodarki jes t obró t tow arow y. Na 
odcinku  w ym ia n y  dzia ła ją  jeszcze częściowo praw a k a p ita li­
stycznej fo rm y  o rgan izac ji ryn ku , sezonowe skok i cen i  spe­
ku lacy jna  gra części e lem entów  tzw . p ryw a tn e j in ic ja ty w y .

D użym  k ro k ie m  naprzód by ła  w a lka  o skup zboża, zm ia­
na podatku gruntowego i  uchw alen ie ustaw  o koncesjonowaniu 
hand lu  i  k o n tro li cen. Szybko rozw iną ł się handel państw ow y 
i  spółdzielczy, skutecznie —  m im o że w  ograniczonej jeszcze 
ska li— narzucając ry n k o w i nowe prawa, praw a gospodarki p la ­
nowej oparte o p lanow ą p o lity kę  cen. D użym  brak iem  by ła  go­
spodarka bez rezerw , tzn. bez zapasów zasobów tow arow ych  
grom adzonych d la  skutecznej in te rw e n c ji w  okresie sezono­
w ych  wahań podaży ro ln icze j i  popytu  konsum cji m ie jsk ie j.
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W  ro ku  1948 na czoło w ysuw a się zadanie organ izacji

n a ło w  budow lanych  i  skórzanego —  w  zakresie a rty k u łó w  
przem ysłow ych. Koncesjonowanie hand lu  pryw atnego, przebu­
dowa s tru k tu ry  spółdzielczości i  rozbudowa urządzeń obro tu
towarowego, konserwacja i  ch łodn ic tw o stanow ić będą o zw y­
cięskim  pokonaniu grożących nam  i  w  roku  1948 zakłóceń se­
zonowych i  speku lacy jnych  dzia łań podziem ia gospodarczego.

, Po szóste» doświadczenia ro ku  1947 uczą, że zby t mało 
pośw ięcam y uw ag i ilośc i i  jakości naszego eksportu  i  techn i­
ce hand lu  zagranicznego w  ogóle. Eksport m usi uzyskać p ie rw ­
szeństwo n ie  ty lk o  dz ięk i specjalnej trosce d y re kcy j przedsię­
b io rs tw  o w łaśc iw y  dobór tow arów  i  w łaściw e w ykonanie , ale 
i  P ^e z  u trw a le n ie  świadomości robo tn ików  i  p racow n ików , że 
ty!*™, drogą wzmożenia eksportu  można osiągnąć im p o rt su­
row ców  i  a r ty k u łó w  pomocniczych, im p o rt żywności, leków , 
jim po rt maszyn i  urządzeń technicznych, im p o rt taboru  samo­
chodowego i  wodnego. W alka o ry n k i zby tu  staje się coraz ba r­
dzie j zaciekła i  trudna . Od je j w y n ik ó w  w  1948 ro ku  zależeć 
będzie w  dużym  stopn iu  u trzym an ie  się na n ie k tó rych  z tych  
ry n k ó w  w  la tach następnych. Nową i  n iezw yk le  ważną dzie­
dziną zapoczątkowaną dopiero w  1947 ro ku  jest eksport ro l­
n iczy: eksport ja j,  bekonów, szynek, cukru , w a rzyw  i  owoców, 
ziem niaków , runa  leśnego. Na tle  m o b iliza c ji rezerw  ro ln ic tw a  
można osiągnąć duże w y n ik i, a zwycięska w a lka  o urodzaj mo­
że w p łynąć w yda tn ie  na poprawę naszego b ilansu płatniczego, 
k to iy  s tanow i dziś „w ąsk ie  ga rd ło “  gospodarki narodowej.

Po siódme, doświadczenia 1947 ro ku  uczą, że s łabym  od­
c ink iem  naszego p lanow ania jes t p ro jek tow an ie , kosztoryso­
w anie  i  w ykonaw stw o robó t budow lano -inw estycy jnych  m on­
tażow ych  i  ins ta lacy jnych . W  te j dziedzin ie u ja w n ia  się, po­
dobnie ja k  w  obrocie tow arow ym , zby t n is k i poziom  uspołecz­
n ien ia , b rak  dom inu jące j ro l i  państw ow ych przedsiębiorstw  
budow lanych, zupe łny p raw ie  b rak  państw ow ych przedsię­
b io rs tw  p ro je k to w ych  w  budow n ic tw ie  m ieszkaniow ym , ad­
m in is tra cy jn ym  i  użyteczności pub liczne j oraz niedostateczny 
rozw o j przedsięb io rstw  p ro jek tow an ia  w  przem yśle. Koszty 
robo t budow lano -inw estycy jnych  są- stosunkowo bardzo wyso­
k ie  co z ko le i w p ływ a  na n iep ropo rc jona ln ie  w ysokie  nakłady 
w  stosum ai do osiągniętych e fektów , na pom niejszenie rzeczo­
wego p lanu  inw estycyjnego. K oordynacja  prac w  czasie i  prze­
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strzen i wym aga nowoczesnych fo rm  organ izacji p racy oparte j 
na w yspecja lizow anych zespołach, na jednoczesności w yko n y ­
w ania  poszczególnych części budow y, na koncen trac ji w y s ił­
ków , na w ie lk ic h  i  w ażnych d la  odbudowy k ra ju  obiektach. 
R ok 1948 ma przynieść głębokie zm iany w  te j dziedzinie i  p rzy ­
gotować now y etap budow n ic tw a w  Polsce, etap śm ia łych p la ­
nów  budowy now ych osiedli robotniczych, now ych w ie lk ich  
fa b ryk , kopa ln i i  hu t, now ych gm achów i  urządzeń użytecznoś­
ci pub liczne j.

Po ósme, doświadczenia ro ku  1947 uczą, że n iek tó re  za­
gadnienia, św iadom ie pom in ię te  w  p lan ie  trz y le tn im  jako  zbyt 
jeszcze trudne  lu b  zanadto wybiegające naprzód pod względem 
nakładów  in w e s tycy jn ych  i  bazy techn iczno -inw estycy jne j, bę­
dą m og ły  być wcześniej realizowane; że przebudowa gospodar­
k i, obok je j odbudowy, będzie częściowo treścią 1948 ro ku  i  już  
w  w y b itn y m  stopniu 1949 roku.

Tak ie  zagadnienia ja k  p rodukc ja  samochodów, łożysk 
ku lkow ych , mas plastycznych, s iln ików 'p rzem ys łow ych , samo­
lo tów , obok w ie lu  in n ych  absorbują ju ż  dzis ia j dużą część 
energ ii naszych ko n s tru k to ró w  i  techn ików , a p ro jek tow an ie  
j. p rzygotow anie now ych  zakładów przem ysłow ych w iąże się 
(ściśle z p rzygotow an iem  bazy rea lizacy jne j przyszłego w ie lo ­
le tn iego p lanu  rozbudow y i  p rzebudow y gospodarki narodowej. 
B udow n ic tw o  osiedli robotn iczych  staje rów nież na porządku 
dziennym  częściowo w  1948 ro ku  i  ju ż  w  sposób w yraźn ie  zaak­
centowany w  1949 r. przede w szystk im  w  W arszawie, na tle  
p lanu  odbudowy b loków  m ieszkalnych, obe jm ujących k ilk a ­
naście tys ięcy izb  na tras ie  l in i i  W — Z. od u l. W o lsk ie j do M u ­
ranowa.

Już ten pobieżny przegląd podstawowych doświadczeń 
fe ro ku  1947 i  zadań z n ich  w yn ika ją cych  na ro k  1948 w yka ­
zuje, ja k  w ie lk ie  są w ym agania staw iane w ykonaw com  planu, 
ja k  szybko w yras ta ją  nowe skom plikow ane prob lem y, ja k  d y ­
nam ika gospodarki p lanow e j wciąga w  je j o rb itę  wciąż nowe 
elem enty, ja k  szybko k rys ta lizu je  się oblicze nowej Po lsk i 
p rzem ysłow o-ro ln iczc-m orsk ie j. Podnieść poziom produkcji 
przemysłowej o 23% w  stosunku do 1947 r., osiągnąć przy 
sprzyjających warunkach klimatycznych wzrost produkcji ro­
ślinnej o 25% i produkcji zwierzęcej co najm niej o 10% —  te 
suche cyfry planu k ry ją  w  sobie bogatą treść w alki o podnie­
sienie stopy życiowej mas pracujących, o rozbudowę gospodar­
k i narodowej, o utrwalenie niepodległości i siły obronnej O j­
czyzny.

9



MICHAŁ JARUGA

WIOSENNA AKCJA SIEWNA

Jednym  z naczelnych zadań naszej gospodarki narodowej 
jes t osiągnięcie w  czasie m oż liw ie  ja k  najszybszym  pełne j sa­
m owystarczalności ap row izacy jne j k ra ju .

W ażnym i etapam i w  podniesieniu poziom u produkcyjnego 
naszego ro ln ic tw a  są akcje siewne przeprowadzane na jesieni 
i  wiosną. W iosenna akcja  siewna 1948 r. ma szczególne zna­
czenie. Jej przebieg i  re zu lta ty  mogą zadecydować ju ż  w  tym  
roku  o pe łne j samowystarczalności aprow izacy jne j.

W edług Narodowego P lanu Gospodarczego w  roku  gospo­
darczym  1947/48 pod obszar zasiewu zostało przeznaczone 
13 900 000 ha .'Jesien ią  1947 r. obsiano zbożami oz im ym i 5 200 
tysięcy ha. Pozostały obszar 8 700 tys ięcy ha przeznaczony zo­
stał pod zasiew w iosenny.

Kredyty

Czynna pomoc państwa przede w szystk im  w  udzie lonych 
przez rząd kredytach, dotacjach inw es tycy jnych , bezzwrotnych 
zapomogach i  innego rodza ju  pomocach w  postaci maszyn i  na­
rzędzi ro ln iczych, ziarna siewnego, nawozów itd . stanow ić bę­
dzie w ażny elem ent w  obecnej a kc ji siewnej.

Na wiosenną akcję  siewną Państw ow y Bank R o lny  udzie­
l i ł  i  rozp row adził k re d y ty  średn io term inow e w  wysokości 
1 200 000 000 z ł i  k ró tko te rm inow e  w  wysokości 1 000 000 000 
zł. Poza ty m  uproszczono procedurę uzysk iw an ia  k redytów .

Szczególnie duża pomoc k redytow a przew idziana jes t dla 
now onapływ ających osadników na Z iem ie  Odzyskane. Na ten 
cel zostały uruchom ione k re d y ty  w  wysokości 300 m in  zł, z cze­
go 70 m in  na orkę kredytow ą, 144 m in  na in d yw id u a ln y  zakup 
ziarna siewnego, 86 m in  z ł na zakup nawozów. Pomocą tą  bę­
dzie objęte ponad 80 000 now ych gospodarstw osadniczych. 

D z ięk i te j pomocy p rzew idu je  się dodatkową lik w id a c ję  odło­
gów na 260 000 ha. Również pomoc w  taborze samochodowym, 
przeznaczona na rozprowadzenie zbóż i  z iem niaków , zaoszczę­
dzając siłę pociągową, będącą w  dyspozycji ro ln ikó w , pozwoli 
na dodatkowe obsianie ponad 50 000 ha.
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T rz y le tn i w ys iłe k  ro ln ik a  i  osadnika oraz pomoc państwa 
p o zw o liły  na poważną lik w id a c ję  odłogów. I  ta k  w  roku  1945 
odłogów by ło  ponad 8 m in  ha, w  ro ku  1946 —  ok. 4 m in  ha, 
w  ro ku  1947 —  2,5 m in  ha. W  bieżącym  ro ku  gospodarczym 
(1947/48) lik w id a c ja  odłogów obejm ie obszar ponad 1 m in  ha, 
z czego ponad 200 000 przypadnie na gospodarstwa państwo­
we, a 800 000 ha na indyw idua ln e  gospodarstwa chłopskie. 
Dotychczasowe osiągnięcia są bardzo duże. M us im y jednak zdą­
żać ku  najszybszej lik w id a c ji pozostałych terenów  dotąd n ie - 
upraw ionych .

Zarządzenie w ydane w  m arcu br. przez m in is tró w  ro ln i­
c tw a i  re fo rm  ro lnych , Z iem  Odzyskanych, a d m in is tra c ji p u b li­
cznej i  skarbu, na m ocy którego odłog i i  inne g ru n ty  orne (do­
tąd n ieużytkowane) wchodzące w  skład Państwowego Funduszu 
Z iem i i  podlegające bezpośredniej a d m in is tra c ji w ładz ziem skich 
mogą być oddane ro ln iko m  na trz y  la ta  (do 31.XII.1950 r.) do 
bezpłatnego użytkow ania . Zarządzenie to, k tó re  dotyczy ró w ­
nież gospodarstw ro ln ych  opuszczonych, podlegających zarzą­
dom w ładz ziem skich, p rzyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do dalszej 
lik w id a c ji odłogów. D la zabezpieczenia p raw  now ych u ży t­
ko w n ikó w  zarządzenie przew idu je , że gdy g ru n ty  te zostaną 
nadane na podstaw ie dekre tu  z dnia 6.IX.1944 r. o przeprow a­
dzeniu re fo rm y  ro lne j, lub , gdy chodzi o Z iem ie  Odzyskane 
sk ie row any na n ie  zostanie now y osadnik —  użytkow an ie  prze­
ryw a  się dopiero z chw ilą  zebrania p lonów  z dokonanych ju ż  
przez u ży tko w n ika  zasiewów. Ponadto g ru n ty  oddane w  u ży t­
kow anie  zostają zw oln ione od podatku  gruntowego przypada­
jącego na ro k  1948.

Likw idacja odłogów

Ziarno siewne

Następnym  etapem prac w  a kc ji s iewnej jes t szybka i  te r­
m inowa dostawa zboża siewnego do p u n k tó w  docelowych.

Z ia rno  siewne przeznaczone pod w iosenny zasiew pocho­
dzi w  całości z p ro d u kc ji k ra jo w e j. Na ty m  odcinku  osiągnęli­
śmy ju ż  samowystarczalność. Jakość ziarna kra jow ego jest co­
raz wyższa p rzy  dalszych pom yślnych perspektyw ach rozwo­
jow ych . Dużą ro lę  na ty m  odcinku  odg ryw a ją  prace Państwo­
w ych  Zakładów  H odow li Roślin, k tó re  dz ięk i rac jona lne j ho­
d o w li o trzym u ją  wysokowartościowe ziarno selekcyjne, co 
z ko le i zapewni ro ln iko m  jakościowo i  ilościowo lepszy plon.
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Nawozy sztuczne

Nawozy sztuczne —  jeże li uw zg lędn i się poważne jeszcze 
n iedobory w  pog łow iu , a zatem m ałą ilość oborn ika  —  odgry­
w a ją  w  a kc ji s iewnej rów nież poważną rolę. W  ro ku  bieżącym 
na akcję wiosenną p re lim inow ane  zostało 438 538 ton  nawozów.

261 060 ton zostanie rozprowadzone przez gm inne spół­
dz ie ln ie  Samopomocy Chłopskie j i  spółdzie ln ie ro ln iczo-hand lo ­
we. Reszta - • 177 478 ton została przeznaczona dla państwo­
w ych  przesięb iorstw  pod leg łych M in is te rs tw u  R o ln ic tw a  i  Re­
fo rm  R olnych, zakładów  dośw iadcza lno-ro ln iczych i  nauko­
w ych  itp .

Z ogólnej ilośc i nawozów sztucznych przypadn ie  na:

azotowe . . 185 000 t,
fosforowe 118 000 t,
potasowe . . 113 000 t.

Ponieważ k ra jow e  fa b ry k i nawozów sztucznych zw iększy­
ły  swoją produkcję , a ponadto znaczne ilośc i nawozów zostały 
dostarczone przez Zw iązek Radziecki, is tn ie je  możliwość pod­
wyższenia p re lim inow ane j ilości.

Nawozy sztuczne nabywane są in d yw id u a ln ie  przez ro ln i­
ków ; państwo przeznaczyło na ten cel specjalne k re d y ty  ban­
kowe.

Pomoc maszynowa

Szczególnie doniosłym  czynn ik iem  w  w yg ra n iu  w a lk i 
o chleb jes t dalsze uzbro jen ie  techniczne naszego ro ln ic tw a . No­
woczesne urządzenia i  maszyny, mechaniczna siła  pociągowa 
pozwolą na szybką lik w id a c ję  odłogów i  zwiększenie p ionów  
z hektara. Potrzeba nam  coraz w ięcej tra k to ró w , siew ników , 
m łockarn i, w ia ln i, ku lty w a to ró w  itd .

Organizowane p rzy  gm innych  spółdzie ln iach Samopomo­
cy C hłopskie j ośrodki maszynowe, już  w  a kc ji s iewnej odegra­
ją  poważną rolę. W ysoki k re d y t państw ow y na zakup maszyn 
wynoszący 600 m ilio n ó w  z ło tych, maszyny i  narzędzia ro ln icze 
otrzym ane z rem anentów  pon iem ieckich i  resztówek po fo lw a r- 
cznych pozwolą Z w ią zko w i Samopomocy Chłopskie j na zmon­
towanie, łącznie już  z is tn ie jącym i, ponad 1 500 ośrodków m a­
szynowych. Pomoc ośrodków będzie przeznaczona dla gospo­

12



darstw  m a łych  i  średnich. Techniczna Obsługa Rolnicza prow a­
dziła w  okresie z im ow ym  prace rem ontowe. D z ięk i je j w y s ił­
kom  do w iosennej a kc ji siewnej w e jdz ie  11 500 trak to rów , co 
łącznie z 800 tra k to ra m i sprowadzonym i z zagranicy i  pewną 
ilością w yprodukow anych  w  k ra ju , da łączną sumę około 
12 500 trak to rów .

Pomoc sąsiedzka

W  m arcu br. wydane zostało rozporządzenie norm alizu jące 
op ła ty  w  ramach dekre tu  o pomocy sąsiedzkiej. O p ła ty  za po­
moc sąsiedzką wyznaczają w  granicach norm  określonych przez 
powyższe zarządzenie pow iatow e ia d y  narodowe. Od pomocy 
sąsiedzkiej wyłączone zostały n iek tó re  gospodarstwa, ja k  np. 
te, k tó re  stanow ią własność w dów  i  sierot, leśn iczówki, a także 
zaprzęgi urzędów pocztowych itp . Rodzinom in w a lid ó w  w o­
jennych  oraz wdowom  i  s ierotom  po po leg łych w  walce o w o l­
ność zostanie udzielona bezpłatna pomoc w  sprzężaju w  po­
staci o rk i bezpłatnej. Na orkę przew idziane są rów n ież pewne 
k re d y ty  pieniężne.

M im o postępów na odcinku m echanizacji ro ln ic tw a  daje 
się jeszcze w  dalszym  ciągu odczuwać b rak  s iły  pociągowej. 
D ekre t o pomocy sąsiedzkiej, za tw ierdzony przez ostatnią sesję 
sejmową, pozw o li gospodarczo słabym  jednostkom  na ko rzy ­
stanie z pomocy lep ie j zorganizowanych gospodarstw.

N orm alizacja  zaś op ła t w  ty m  zakresie uch ron i ich przed 
w yzysk iem  spekulan tów  i  u m o ż liw i im  w ykorzys tan ie  maszyn 
w  ta k ich  ośrodkach, gdzie n ie  ma ciągnika.

Pom yślny przebieg a kc ji w iosennej zależy od w ie lu  czyn­
n ików , ja k : \

a. szybkie rozprowadzenie i  pełne w ykorzys tan ie  przez 
ro ln ik ó w  k re d y tó w  bankowych,

b. zakup w łaśc iw e j ilośc i i  jakości m a te ria łu  siewnego,
c. te rm inow e p rze rzu ty  m a te ria łu  siewnego na kole jach,
d. zaopatrzenie gospodarstw ro ln ych  w  odpowiednie ilości 

nawozów sztucznych,
e. te rm inow e w yrem ontow an ie  maszyn ro ln iczych  przez 

techniczną obsługę ro lniczą,
f. sprawne współdzia łan ie  powołanego do a kc ji aparatu 

państwowego, organ izac ji społecznych i  gospodarczych,
g. stan przygotow an ia  do a kc ji in d yw id u a ln ych  gospo­

darstw ,
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h. racjonalne w ykorzystan ie  oborn ika  i  zastosowanie sie­
w u  rzędowego.

A le  w  te j walce o chleb chłop i  ro b o tn ik  ro ln y  odegrają 
■decydującą rolę. Ich  w ys iłek , rac jona lne zorganizowanie prac, 
poczucie współodpow iedzialności w  w ykonan iu  p lanu  a kc ji 
siewnej jest czynn ik iem  decydującym . R ozw ija jący  się na w si 
z dnia na dzień ruch  współzaw odnictw a p rzyczyn ić  się może 
w  znacznej m ierze do osiągnięcia zwycięstwa.

U chw a ły  i  rezolucje, zapadające na w ojew ódzk ich  zjaz­
dach Samopomocy C hłopskie j, w  gromadach, gm inach i  pow ia­
tach obe jm u ją  coraz w ięcej zagadnień. L ik w id a c ja  odłogów, 
rem ont maszyn, budowa silosów *), lepsza upraw a gleby, u ru ­
chom ienie czyszczalni, zapraw ianie nasion, uruchom ien ie  no­
w ych  ośrodków m aszynowych, zastosowanie s iew u maszyno­

wego, zw iększenie w yda jnośc i z hektara, stanow ią zaledwie 
część tem atów  ob ję tych  ruchem  współzawodnictwa. Świadczy 
to, że chłop po lsk i coraz bardzie j rozum ie w yp ływ a jące  stąd 
korzyści. Ruch współzaw odnictw a na w si jes t najlepszą gwa­
ranc ją  przezwyciężenia dysp ropo rc ji m iędzy p rodukc ją  ro ln ą  
a przem ysłową.

ł  ■

*) S ilos —  z b io rn ik  służący do p rzechow yw an ia  m a te ria łó w  syp­
k ic h , np. zboża.
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C Z Ę S C D R U G A

JÓ ZE F  D U B IE L  
W icem in is te r Z ie m  O dzyskanych 
Prezes Z a rządu  G łów nego P ZZ

TYDZIEŃ ZIEM ZACHODNICH

Po raz trzec i w  w yzw o lone j Polsce P o lsk i Zw iązek Zachod­
n i organ izu je  w  dniach od 11 —  18 kw ie tn ia , w  rocznicę prze­
kroczenia O dry  przez W ojsko Polskie u  boku sojuszniczej A r ­
m ii Czerwonej, Tydz ień  Z iem  Zachodnich. W  ty m  ro ku  hasło 
Tygodnia  b rzm i: „Z ie m ie  Zachodnie to  siła  i  dobrobyt Polski, 
um ocnienie poko ju  św ia ta “ .

Jakie  cele ma spełnić Tydz ień  Z iem  Zachodnich?
Praw da o znaczeniu Z iem  Odzyskanych dla bezpieczeństwa 

i  rozw o ju  ekonomicznego P o lsk i weszła głęboko w  świadomość 
naszego narodu. P o lsk i Zw iązek Zachodni chce w  Tygodniu  
Z iem  Zachodnich wzm ocnić tę  świadomość u  każdego Polaka 
w  k ra ju  i  za granicą ko n k re tn ym i danym i dotyczącym i zna­
czenia Z iem  Odzyskanych, ja k  rów nież ko n k re tn ym i danym i, 
odnoszącymi się do zagospodarowania tych  ziem. Jasna św iado­
mość w ykonanych  i  czekających jeszcze na rea lizację  zadań 
w  zagospodarowaniu Z iem  Odzyskanych w inna  spotęgować w y ­
s iłek  całego narodu w  w ykonan iu  tego dzieła, będącego pod­
staw ow ym  ogniw em  w  odbudowie k ra ju . W  zw iązku z ty m  ja ­
sno w inno  się zarysować znaczenie współzaw odnictw a pracy 
d la  odbudowy k ra ju , a dla zagospodarowania Z iem  Odzyska­
nych w  szczególności.

Znaczenie Z iem  O dzyskanych d la  rozw o ju  gospodarczego 
Polski, d la  podniesienia naszej s iły  ekonom icznej i  dobrobytu  
mas pracu jących w  Polsce na jjaśn ie j rysu je  się na tle  p lanu 
trzy le tn iego . Jako naczelne zadanie p lanu  trzy le tn iego  zostało 
postaw ione podniesienie stopy życiow ej mas pracu jących po­
w yże j poziom u przedwojennego. Jeśli m og liśm y postaw ić sobie
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tak ie  zadanie ju ż  w  p ierw szym  po w o jn ie  p lan ie  gospodarczym, 
by ło  to m ożliw e przede w szystk im  w sku tek  pow ro tu  Z iem  
Odzyskanych do Polski. Bez kopa ln i, hu t, fa b ryk , bez potencja łu  
rolnego Z iem  Odzyskanych an i postaw ienie takiego planu, ani 
ty m  bardzie j jego rea lizacja  n ie  by ła b y  m ożliwa. W ystarczy 
powiedzieć, że ju ż  w  1947 r., m im o ogrom nych zniszczeń w o­
jennych, p rodukc ja  Z iem  Odzyskanych stanow iła  47% p ro d u kc ji 
m a te ria łów  budow lanych, 44% p ro d u kc ji p rzem ysłu  drzewne­
go, 33% p ro d u kc ji węgla, 15% p ro d u kc ji p rzem ysłu  w łó k ie n ­
niczego. Rzecz jasna, c y fry  te w  trzec im  ro ku  p lanu  trz y le tn ie ­
go wzrosną jeszcze bardzie j.

Pełne w ykorzys tan ie  aparatu p rodukcyjnego Z iem  Odzy­
skanych, zarówno w  przem yśle ja k  i  na ro li, w ym agało i  w y ­
maga w ie lk iego  w y s iłk u  dla za ludnien ia  ty ch  ziem. I  w  tym  
zakresie podstawowe zadania zostały wykonane. L iczba ludno­
ści po lsk ie j na Z iem iach Odzyskanych na dzień 1 stycznia 1948 
r. w ynosiła  5 250 000 osób. Równocześnie przestało fak tyczn ie  
istn ieć zagadnienie ludności n iem ieck ie j na ty ch  ziemiach.

4

Sprawa granicy wschodniej Niemiec —  probierzem stosunku
do Polski

P ub likac je  Polskiego Z w iązku  Zachodniego w  ram ach T y ­
godnia Z iem  Zachodnich przyn iosą szereg ko n k re tn ych  da­
nych, odnoszących się do znaczenia i  zagospodarowania tych . 
ziem. Rola Tygodnia Z iem  Zachodnich n ie  może jednak ogra­
niczać się do spopularyzowania tych  danych.

G łów ny nacisk położyć należy na po lityczną  in te rp re tac ję  
tych  cy fr, na po lityczne  pogłębienie is tn ie jące j ju ż  w  narodzie 
po lsk im  świadomości o znaczeniu Z iem  Odzyskanych dla P o l­
ski. A n i nasz 'po w ró t na Z iem ie  Odzyskane, an i też zagospoda­
row anie  tych  ziem n ie  jest dziełem  nieokreślonych, anonim o­
w ych  sił. Trzeba, abyśm y spraw y Z iem  Odzyskanych w id z ie li 
zawsze w  całokształcie naszej p o lity k i w ew nętrzne j i  zagrani­
cznej.

Na ty m  tle  w yraźn ie  rysu je  się prawda, że n ie  k to  inny , 
lecz dem okracja  polska, je j przodujące s iły  w ysunę ły  w  okre­
sie w o jn y  postu la t g ran icy  na Odrze i  Nysie  Łużyck ie j.

Te same przodujące s iły  dem okrac ji po lsk ie j przez p o lity ­
kę  p rz y ja ź n i ze Z w iązk iem  Radzieckim  s tw o rzy ły  w a ru n k i, 
w  k tó rych  mogła nastąpić rea lizacja  tego postu latu . Żo łn ie rz
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po lsk i p rzekroczy ł Odrę u boku sojuszniczej A rm ii Czerwonej. 
F a k t ten leży u podstaw naszego pow ro tu  na Z iem ie  Odzyska­
ne. M usi on także leżeć u podstaw naszej p o lity k i mającej na 
celu u trzym an ie  na zawsze Z iem  Odzyskanych w  granicach 
Polski, a ty m  samym i  u trw a len ie  naszej niepodległości.

Słuszność te j p o lity k i została w  całej rozciągłości p o tw ie r­
dzona przez rozw ój wydarzeń po litycznych  po w o jn ie . Pod 
uchw ałam i poczdamskim i, usta la jącym i granice P o lsk i na Odrze 
i Nysie Łużyck ie j w id n ie ją  podpisy przedstaw ic ie li Zw iązku  
Radzieckiego, Stanów Zjednoczonych i  A n g lii.  M im o tych  
podpisów przedstaw icie le rządów amerykańskiego i  angie lskie­
go, dążąc w  ramach sw oje j im peria lis tyczne j p o lity k i do odbu­
dow y reakcy jnych  Niem iec, w ystępow ali n ie jednokro tn ie  prze­
c iw ko  naszej g ran icy zachodniej. A ta k i te za każdym  razem 
spo tyka ły  się n ie ty lk o  z protestem  całego narodu polskiego, 
ale także ze stanowczym  odporem ze s trony Zw iązku  Radziec­
kiego. Nasza granica zachodnia stała się niezawodnym probie­
rzem, ujawniającym naszych wrogów i naszych rzeczywistych 
przyjaciół. Tydzień Z iem  Zachodnich w in ien  pogłębić świado­
mość znaczenia sojuszu i p rzy ja źn i po lsko-radzieckie j dla 
u trw a len ia  naszej g ran icy  zachodniej, d la u trw a len ia  naszej 
niepodległości.

Odzyskanie ziem zachodnich dziełem demokracji polskiej

Zasadnicza zm iana w  naszej po lityce  zagranicznej, zmiana 
w k ie ru n ku  sojuszu i przy jaźn i po lsko-radzieckie j n ie  by ła  
jednak jedynym  w arunk iem , od którego zależał nasz pow ró t 
na Z iem ie  Odzyskane. Ściślej m ówiąc —  -zasadnicza zmiana 
w  naszej po lityce  zagranicznej n ie  by ła  m ożliw a bez zasadni­
czych przeobrażeń w ew nętrznych  w  Polsce.

S iły  reakcyjne, s iły  obszarniczo-kapita listyczne b y łyb y  
niezdolne do poparcia po lsk ie j p o lity k i zagranicznej na now ych 
podstawach. Nieszczerość w szelk ich reakcy jnych  dek la rac ji na 
tem at p rzy jaźn i po lsko-radzieckie j jaskraw o w ykaza ł p rzyk ład  
M iko ła jczyka .

. Trzeba by ło  zm iany w ładzy w  Polsce, trzeba by ło  d o j­
ścia do w ładzy s ił szczerze dem okratycznych, aby Polska 
mogła w róc ić  na Z iem ie Odzyskane. T radyc je  po lityczne 
re a kc ji po lsk ie j są ściśle związane z p o lity ką  ekspansji na n ie ­
po lskie  ziem ie na wschodzie, z tra d yc ja m i równoczesnego cofa­
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nia się z po lsk ich  ziem na zachodzie. Reakcja polska podporząd­
kowana jes t po lityce  m iędzynarodowej reakc ji, po lityce  anglo­
saskich im peria lis tów , t j .  po lityce  an tyradz ieck ie j i  po lityce  
odbudowy zaborczych, reakcy jnych  Niem iec. Rzecz jasna, że w  
ramach takiej polityki Polska ani nie mogła by wrócić na Zie­
mie Odzyskane, ani nie byłaby w  stanie ziem tych utrzymać.

N ie może także ulegać w ą tp liw ośc i, że nasze w ie lk ie  osiąg­
nięcia w  za ludn ien iu  oraz w  przem ysłow ym  i  ro ln iczym  zago­
spodarowaniu Z iem  Odzyskanych n ie  b y ły b y  m ożliw e bez is t­
n ien ia  w  Polsce gospodarki p lanow e j, bez przeprowadzenia tych  
re fo rm  społeczno-gospodarczych, k tó re  u m oż liw ia ją  prowadze­
n ie  gospodarki p lanow e j: re fo rm y  ro ln e j i  nac jona lizac ji prze­
m ysłu. Bez re fo rm  społeczno-gospodarczych, bez gospodarki 
p lanow e j n ie  by ło b y  tego entuzjazm u i  te j o fiarności w  n a j­
szerszych ram ach ludow ych, bez k tó rych  n ie  do pom yślenia są 
nasze w y n ik i w  odbudowie k ra ju  w  ogóle, a w  zagospodarowa­
n iu  Z iem  Odzyskanych w  szczególności. N ie by ło b y  współza­
w odn ic tw a pracy, k tó re  n ie w ą tp liw ie  posunie naprzód dzieło 
zagospodarowania Z iem  Odzyskanych.

W róc iliśm y  na Z iem ie  Odzyskane i  u trw a la m y  na n ich 
w ładztw o  n ie  ty lk o  w  walce z w rogam i zew nętrznym i, ale w  
nieustannej, w y trw a łe j walce z polską reakcją. Ta p o lityka  
polska, k tó ra  w róc iła  narodow i naszemu Z iem ie Odzyskane, 
w yros ła  w  ogniu w a lk i z polską reakcją. Już samo zapewnienie 
zwycięstw a koncepcji sojuszu i  p rzy ja źn i po lsko-radzieckie j, 
koncepcji, k tó ra  jest fundam en ta lnym  w a runk iem  naszego po­
w ro tu  na zachód, wym agała zaciętej w a lk i z całą zjednoczo­
ną reakcją  polską z całą „o rie n ta c ją  londyńską“ . G dy żoł­
n ie rz  P o lsk i Ludow e j razem z żołn ierzem  A rm ii Czerwonej 
szedł w  walce nad O drę i  Nysę Łużycką, w  ty m  samym czasie 
przednia straż po lsk ie j re a kc ji —  NSZ, w yco fyw a ła  się z Z iem  
Odzyskanych razem z N iem cam i. F a k t ten  jaskraw o charak­
te ryzu je  rzeczyw isty stosunek re a kc ji po lsk ie j do zagadnienia 
Z iem  Odzyskanych. A  cała działalność M iko ła jczyka , a zwłasz­
cza sprawa zata jenia dokum entu  Cadogana, czyż n ie  świadczy 
o ty m  samym?

Jak w szystkie  dzieła dem okrac ji po lsk ie j, ta k  i  zagospoda­
row anie  Z iem  Odzyskanych dokonywało się i  dokonu je w  w a l­
ce z reakcją. Jeden z g łów nych  ataków  reakcy jne j szeptanej 
propagandy zawsze b y ł zw rócony przeciw ko za ludn ien iu  Ziem  
Odzyskanych, a k iedy  m im o te j propagandy ponad pięć m i­
lionów  Polaków  zamieszkało na tych  ziem iach, w y s iłk i re ­
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a k c ji idą w  k ie ru n ku  siania wśród te j ludności n iepoko ju  i  za­
mętu.

Tydzień Ziem Odzyskanych powinien pogłębić świado­
mość tej prawdy.' nasz powrót na Ziemie Odzyskane na­
stąpił, zagospodarowanie Ziem  Odzyskanych dokonuje się 
dzięki zwycięstwu-demokracji polskiej, w  nieustannej walce 
z reakcją. Utrwalenie władzy ludowej —  to utrwalenie na­
szej niepodległości, to utrwalenie naszej granicy zachodniej.

Zagadnienie odbudowy Niemiec

Tydzień Z iem  Odzyskanych w in ie n  się także przyczyn ić 
do pogłębienia w  naszym narodzie znajomości is to ty  zagadnie­
n ia  odbudowy N iem iec, k tó re  p lan M arsha lla  postaw ił na po­
rządku  dziennym  p o lity k i św ia tow ej. M in is te r M m c na trze ­
c im  Zjeździe P rzem ysłow ym  Z iem  Odzyskanych ośw iadczył:

„Jeże li rząd po lsk i i  jeże li ca ły naród po lsk i najostrze j 
i  na jenerg iczn ie j p ro testu ją  przec iw  ta k ie j odbudowie Nierriiec, 
to n ie  dlatego, ażebyśmy b y li w  ogóle p rzec iw n i postaw ieniu 
Zagadnienia odbudowy Niemiec, na porządek dzienny. N ik t  
rozsądny na świecie i  w  Polsce n ie  m yśla ł, n ie  m a rzy ł n igdy 
o w yk reś len iu  N iem iec z m apy Europy, n ik t  w  Polsce i  na 
św iecie n ie  s taw ia ł przed sobą ta k ich  ludobójczych, sadystycz­
nych  i  jednocześnie u to p ijn ych  celów. N ie  dlatego podnosimy 
nasz głos protestu, że chce się odbudować N iem cy, ale podnosi­
m y nasz głos pro testu  dlatego, że d roga ' k tó rą  w ybrano, p ro ­
w adzi n ieuchronn ie  do odbudowy N iem iec zaborczych, agresyw­
nych, im peria lis tycznych , zagrażających poko jow i i  bezpie­
czeństwu Polski, E uropy i  św ia ta “ .

Z tych  samych powodów jesteśm y p rzec iw n i po lityce  roz­
b ija n ia  N iem iec, k tó ra  podważając jedność m ocarstw  zw ycię­
skich, g łów ną gw arancję  odbudowy N iem iec poko jow ych i  de­
m okratycznych, wzm acnia s iły  reakcy jne  w  Niemczech. N iem ­
cy zjednoczone, ale konsekw entn ie  zdem ilita ryzow ane i  zde- 
nazyfikow ane, poddane w spólne j k o n tro li m ocarstw  zwycięskich

oto droga, k tó ra  może prow adzić do powstania N iem iec 
zdolnych do poko jow e j w spó łpracy z in n y m i narodam i.

Im pe ria liśc i am erykańscy i  angielscy n ie  s taw ia ją  sobie 
oczywiście takiego celu. Dążą oni do stworzenia z N iem iec bazy 
d la  ich  im peria lis tyczne j p o lity k i w  Europie. Stąd p łyną  ich  
a tak i przeciw ko naszej g ran icy  zachodniej. Budowa ta k ich  N ie-
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mieć, ja k ie  są potrzebne im pe ria lis tom  anglosaskim  wym aga 
podsycania nastro jów  odwetowych, wym aga wzm ocnienia s il 
n iem ieck ie j reakc ji. Ci, co dążą do odbudowy im peria lis tycz ­
nych N iem iec konsekwentnie w ystępu ją  także przeciw ko naszej 
g ran icy  zachodniej. N iem cy pokojowe i  dem okratyczne mogą 
żyć bez Z iem  Odzyskanych. Obecna granica zachodnia jest 
naw et jednym  z podstawowych w a runków  powstania tak ich  
N iem iec. Natom iast N iem cy reakcyjne, N iem cy im peria lis tycz ­
ne bez Z iem  Odzyskanych, to im pe ria lizm  n iem ieck i pozbawio­
n y  jednego z przednich k łów , pozbaw iony jednego z g łów ­
nych arsenałów.

W  cytow anym  w yże j p rzem ów ien iu  m in . M inc  stw iedził:
„P rzedm io tem  naszej dum y jest także to, że w y rw a liś m y  

te ziemie z rą k  im pe ria lizm u  niem ieckiego. Przedm iotem  naszej 
dum y jest to, że ziemie te nie będą n igdy  już  arsenałem dla 
n iem ieck ie j agresji. P rzedm iotem  naszej dum y jes t to, że zie­
m ie  z każdym  dniem  sta ją się coraz bardzie j potężnym  orę­
żem P olsk i dem okratyczne j w  walce o pokó j i  bezpieczeństwo.“

Tu sprawa Z iem  Odzyskanych, sprawa naszego bezpieczeń­
stwa i  dobrobytu  łączy się z bezpieczeństwem w szystkich naro­
dów słow iańskich, w szystkich narodów zagrożonych przez n ie ­
m iecką agresję, w szystk ich  narodów, m iłu ją cych  pokój.

Stąd też w  pe łn i uzasadnione jest hasło tegorocznego T y ­
godnia Z iem  Odzyskanych: „Z iem ie  zachodnie to siła i  do­
b ro b y t Polski, um ocnienie poko ju  św ia ta .“

A N T O N I B O R K O W S K I

BILANS JESIENNEJ SESJI SEJMU

Od 29 październ ika 1947 r. do 9 marca 1948 r. trw a ła  je ­
sienna sesja Sejm u Ustawodawczego. W  jednym  z poprzedn ich 
num erów  przedstaw iliśm y w y n ik i prac i  ważniejsze m om enty 
te j części sesji, k tó ra  odbyła się przed końcem roku. Obecnie 
wypada się zająć sześcioma tegorocznym i posiedzeniam i p le­
na rnym i, na k tó rych  powzięto decyzje w  sprawach uprzednio 
przepracowanych na licznych  posiedzeniach k o m is ji sejm owych.

P rzyn ios ły  one szereg zasadniczych aktów  ustawodaw­
czych o podstawowym  znaczeniu dla naszej gospodarki naro­
dowej. M am y na m yś li państw ow y p lan  in w e s tycy jn y  oraz na­
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rodow y p lan gospodarczy na rok  1948, da le j ustawę o samo­
rządow ym  funduszu w yrów naw czym , o ty tu le  inżyn ie ra , o po­
wszechnym  obowiązku przysposobienia zawodowego m łodzieży 
oraz o powszechnym obow iązku społecznego oszczędzania 
i  o sprzedaży m ienia państwowego.

Ustawa o p lan ie  in w e s tycy jn ym  uchwalona została w  P o l­
sce Ludow e j po raz drug i, ty m  razem jeszcze n ie  w  te rm in ie , 
lecz z m nie jszym  n iż poprzednio opóźnieniem. (Tymczasem obo­
w iązyw a ło  uchwalone przez Sejm  p row izo rium  na I  kw arta ł). 
Ustawę o narodow ym  plan ie  gospodarczym Sejm  p rz y ją ł po 
raz p ierwszy. W  ub ieg łym  bow iem  roku  uchwalono ty lk o  całość 
p lanu  trzy le tn iego , którego częścią składową jest każdy p lan 
roczny. Toteż w  1947 ro k u  obowiązywał, p lan gospodarczy, 
p rzew idz iany w  ustaw ie o p lan ie  trz y le tn im . Obecnie m ie liśm y 
dość czasu na to, by  p lan tegoroczny skorygować na podstawie 
doświadczenia dotychczasowego i  w prow adzić zm iany do prze­
w idyw ań , ja k ie  p lan trz y le tn i w iąza ł z rok iem  1948. Zm iany 
jidą w  poszczególnych w ypadkach (in  plus i  in  m inus) w obu 
k ie runkach, ta k  bow iem  nakazywało doświadczenie la t ub ie­
głych.

W  ten sposób sesja jesienna za tw ie rdz iła  trz y  na jw aż­
niejsze a k ty  ustawodawcze w  zakresie naszego systemu gospo­
darczego: budżet, p lan in w e s tycy jn y  i  p lan gospodarczy.

N a jw ażn ie jszym  m om entem  podczas ostatn ich posiedzeń 
£esji jesienne j o dużym  znaczeniu m iędzynarodow ym  była  od­
pow iedź m in is tra  spraw  zagranicznych, Z. Modzelewskiego, na 
in te rp re tac je  posłów w szystk ich  s tro n n ic tw  w  spraw ie n iepo- 
pokojącej p o lity k i Anglosasów w  zachodnich Niemczech, w  
spraw ie oburzającego trak tow an ia  Polaków  we F ra n c ji oraz w  
spraw ie pow ro tu  Polaków  z W estfa lii. Odpowiedź ta stanow iła  
potw ierdzen ie  naszej dotychczasowej p o lity k i zagranicznej, 
oparte j na w spó łpracy z państwam i s łow iańskim i, na n ieug ię te j 
w o li stosowania um ow y ja łta ń sk ie j i poczdamskiej w  stosunku 
do N iem iec oraz na stanowczym  dążeniu do u ła tw ien ia  wszyst­
k im  Polakom  na obczyźnie pow ro tu  do k ra ju ' w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie,

Zan im  prze jdz iem y do szczegółowego om ów ienia w ażn ie j­
szych ustaw  i  uchw a ł p rzy ję tych  przez Sejm, trzeba poświęcić 
parę słów  pozycjom  —  wcale nie drugorzędnym , a m ianow ic ie  
ustaw ie o ty tu le  inżyn ie ra  oraz o samorządowym funduszu w y ­
równaw czym . P ierwsza z n ich  jest owocem d ługo trw a łych  d y ­
sku s ji w  organizacjach technicznych i  na łam ach prasy. Cho­
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dziło o to, aby do w ykonyw an ia  odpow iedzia lnych, k ie ro w n i­
czych fu n k c ji dopuścić oprócz inżyn ie rów  z dyp lom am i po litech­
n icznym i rów nież i  tych  ludzi, k tó rzy  bądź ukończy li inne w yż ­
sze zakłady naukowe (pozbawione daw n ie j praw a nadawania ty ­
tu łu  inżyn iera), bądź też w  drodze w ie lo le tn ie j p racy dow ied li, 
iż  m im o b raku  przygotow an ia  teoretycznego w  p rak tyce  odpo­
w iada ją  wym aganiom , ja k ie  staw ia się in żyn ie ro w i i  mogą z po­
wodzeniem pe łn ić  k ie row n icze  fu n kc je  techniczne.

W  ten sposób lik w id u je m y  jednocześnie e lita rn y  charak­
te r  zawodu inżyn ie ra , zasilając szeregi p racow n ików  te ch n ik i 
elementem, re k ru tu ją cym  się przeważnie ze sfer robotn iczych 
i  chłopskich. U chw alenie te j ustaw y przez Sejm  . s tanow i po­
ważny k ro k  naprzód na drodze do przyśpieszenia odbudowy, 
ham owanej w sku tek  b raku  odpow iednich s ił technicznych, 
up raw n ionych  do w ykonyw an ia  k ie row n iczych  fu n k c ji.

Samorządowy fundusz w yrów naw czy zastąpi is tn ie jący  
dotychczas fundusz kom unalno-zapom ogowy. Przypadająca sa­
m orządow ym  zw iązkom  część podatku obrotowego będzie obec­
n ie  w p ływ a ła  do jednego scentralizowanego ośrodka. Zarząd 
funduszu, wyznaczony przez Radę Państwa, będzie m ógł dzięki 
tem u w  sposób p lanow y i  rac jona lny  dotować samorząd te ry to ­
r ia ln y . Na ro k  1948 p rzew idu je  się na ten  cel ponad 13 m ilia r ­
dów zł. Oczywiście, n ie  rozw iązu je  to  jeszcze w  p e łn i sy tuac ji 
¡finansowej zw iązków  samorządowych, ale w yda tn ie  popraw ia 
ich  położenie.

R Ó ŻO W A K S IĄ Ż K A  O IN W E S TY C JA C H
400-stronicowa książka o op tym is tycznym  różow ym  ko lo ­

rze ok ładk i, ja ką  jes t „P aństw ow y p lan in w e s tycy jn y  na rok  
1948“ , stała się przedm iotem  n iezw yk le  szczegółowej, m iesięcz­
nej dyskus ji na sejm owej k o m is ji p lanu  gospodarczego. D zia ł 
za działem, część za częścią re ferow ano inw estyc je  tegoroczne 
w  poszczególnych dziedzinach, wnoszono liczne popraw k i, łącz­
n ie  na sumę k ilku n a s tu  m ilia rd ó w  złotych. Dobrze to  poniekąd 
św iadczy o b lisk ie j łączności posłów z terenem , o ich  znajom o­
ści potrzeb pow ia tów  i  w o jew ództw .

W  te j postaci, w  ja k ie j go uchwalono, p lan in w e s tycy jn y  
zam yka się kw o tą  193,8 m ilia rd ó w  z ło tych, przekracza w ięc  
le a ln ie  p ian  ro ku  ubiegłego o 20% (tzn. ju ż  po uw zg lędn ien iu  
różn icy cen, jaka  w  m iędzy czasie nastąpiła). P lan na ro k  1947, 
m im o znanych trudnośc i z im ow ych i  częściowego zawodu ze 
s trony  dostaw zagranicznych, został w ykonany  p raw ie  całko­
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w ic ie .  ̂S twarza to atm osferę ty m  większego zaufania do p lanu 
obecnego. W arunk i, w  ja k ic h  p rzystępu jem y do jego w yko n y ­
wania, są bez porów nania korzystniejsze.

W  j ak i sposób pok ry te  będą w y d a tk i p lanu  in w e s tycy j- 
nego? Ź róde ł jes t dużo i j są one nader różnorodne, t Przede 
w szystk im  z górą 40-m ilia rdow a nadw yżka budżetowa i  w p ły ­
w y  wygospodarowane przez przem ysł państw ow y w  ramach 
obro tów  hand low ych z zagranicą, następnie środk i uzyskane 
w  w y n ik u  dzia łania powszechnego obow iązku społecznego 
oszczędzania i  ze sprzedaży m ien ia  państwowego. Zagraniczne 
kredytow e  dostawy inw es tycy jne  (radzieckie, czeskie, szwedz­
k ie  i  in .) n ie  są objęte planem  i  mogą ty lk o  pow iększyć jego 
globalną sumę.

P lan tegoroczny p rzew idu je  ponad 38% w yda tków  na 
przem ysł, 24% na kom unikację , 12% na odbudowę, ok. 10% na 
bezpośrednie popieran ie ro ln ic tw a  itd .

W  przem yśle czołowe m iejsce za jm u ją  inw estyc je  węglo­
we, dale j energetyczne, hutnicze, m etalowe, chemiczne i  w łó ­
kiennicze. W  w ie lu  gałęziach przechodzim y od odbudowy do roz­
budowy. P ode jm u jem y w  ro ku  bieżącym budowę 12 w ie lk ich  
now ych zakładów  przem ysłowych, a m. in . fa b ry k i samocho­
dów ciężarowych w  Starachow icach o zdolności p rodukcy jne j 
10 000 wozów rocznie. Z innych  zam ierzeń należy w ym ien ić  
fa b rykę  chemiczną „R o k ita “ , zakłady syntetyczne w  Dworach 
ko ło  Ośw ięcim ia, fa b rykę  łożysk ku lko w ych  w  K raśn iku , ko­
paln ie  węgla „W esoła“  i  „G ig a n t“ , w ie lką -s ta low n ię  nad kana­
łem  K ło d n ick im  pod G liw ica m i itd .

W  ko m u n ika c ji czołowym  problem em  staje się Szczecin, a 
w ięc p o rt i  połączenie z resztą k ra ju . Szczecin ma osiągnąć w  
roku  bieżącym prze ładunek w  wysokości 4 m ilio n ó w  ton.

Mocno będzie uprzywilejowane budownictwo mieszkanio­
we, a przede w szystk im  —  robotnicze. D z ięk i inw estyc jom  te ­
gorocznym  o trzym am y 52 tysiące nowych i  odrem ontowanych 
izb, z czego 30 tys ięcy dla ro b o tn ik o w i p racow n ików  przem y­
słu państwowego.

Pomoc d la  w s i zaw iera się w  planach in w e s tycy jn ych  M i­
n is terstw a R o ln ic tw a, Z iem  Odzyskanych, O dbudowy oraz Prze­
m ysłu  i  H andlu. Podsumowanie tych  w szystk ich  pozyc ji daje 
w  w y n ik u  około 30 m ilia rd ó w  złotych. Pomoc dw u  p ierwszych 
resortów  nosi charak te r bezpośredni. M in is te rs tw o  O dbudowy 
pomoże chłopu, by  m ógł on postaw ić k ilkadz ies ią t tysięcy za­
gród, budynków  gospodarskich itd . M in is te rs tw o  P rzem ysłu
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i  H and lu  inw estu je  znaczne sum y w  rozbudowę fa b ry k  nawo­
zów sztucznych i  w  budowę nowej fa b ry k i superfosfatu w  
Szczecinie, dale j rozbudow uje przem ysł maszyn i  narzędzi ro l­
n iczych, a wrzeszcie —  2 m ilia rd y  z ł wyznacza na e le k try f i­
kację  wsi.

W zbogacimy się w  ciągu ro k u  o 1 647 now ych budynków  
dla szkół powszechnych, dz ięk i czemu 100 000 dzieci o trzym a 
możność kształcenia się, a 190 000 poprawę w arunków  
szkolnych.

P L A N  G O SPO DARCZY —  P L A N E M  W ZR O STU  P R O D U K C JI

Można by  k ró tko  sform ułow ać sens in w e s tyc ji w  ta k i 
sposób: „Bez in w e s tyc ji n ie ma w zrostu p ro d u k c ji“ .
\ N iew ą tp liw a  łączność in w e s tyc ji ze wzrostem  p ro d u kc ji 
znalazła w yraz  w  szeregu a rty k u łó w  ustaw y o narodow ym  p la ­
nie gospodarczym na ro k  bieżący.

We wstępie do te j ustaw y pow iedziano m. in .: „D z ię k i 
W ysiłkom  całego narodu, a w  szczególności k lasy robotniczej, 
pom im o tru d n ych  w arunków  k lim a tycznych  i  ograniczenia po­
m ocy zagranicznej, podstawowe zadania Narodowego P lanu 
Gospodarczego na rok  1947 zostały wykonane. W  roku  1947 
p lan p ro d u kc ji p rzem ysłow ej został przekroczony, a poziom 
podstawowych gałęzi w ytw órczości p rzem ysłow ej i  przem ysłu 
jako  całości, w  znacznym stopn iu  przew yższył poziom  przedwo­
je n n y “ .

Ana log icznej treśc i są uw ag i na tem at w ykonan ia  p lanu 
w  innych  dziedzinach gospodarki narodowej. W szystko razem 
pozwala usta lić  zadania na ro k  1948 na jeszcze wyższym  po- 
iziomie; wytwórczość przemysłu państwowego ma się podnieść
0 23%, produkcja roślinna przy sprzyjających warunkach k li­
matycznych o 25%, a produkcja zwierzęca o 10%.

Ustawa precyzu je  ponadto następujące podstawowe za­
dania: „U m ocn ić  i  rozw inąć gospodarkę uspołecznioną i  powsta­
łe  na je j g runcie  nowe stosunki w ytw órcze  i  społeczne; podnieść 
poziom nagromadzenia zasobów; stw orzyć w a ru n k i d la w zro ­
stu  in w e s tyc ji i  podniesienia stopy życiow ej mas pracujących; 
pow iększyć za pomocą środków  p o lity k i gospodarczej Państwa
1 rozw o ju  gospodarki uspołecznionej udz ia ł p racu jących w  
rozdzia le dochodu narodowego; zapewnić w a ru n k i in tensyw ­
niejszego w zrostu  w ytw órczości a rtys tyczne j i  działalności k u l­
tu ra ln e j, zwłaszcza w  zakresie w yd a w n ic tw  książkowych, ra ­
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dia, f i lm u  z zadaniem udostępnienia ich  najszerszym  masom 
Hudności.“

S pó jrzm y teraz, w  ja k i sposób będą realizowane pow yż­
sze zadania i  ja k  się one konkre tn ie  przedstaw iają . Ten prze­
gląd wym aga n ieste ty cy fr, ale bez n ich  trudno  się zorientować 
w  planie.

Tak w ięc węgla m am y w yprodukow ać 67,5 m ilio n ó w  ton, 
czy li o 78% w ięcej n iż  w  1938 r., energ ii e lektryczne j 7.5 m i­
lia rd a  kW h, czy li o 87% w ięcej n iż  przed wojną. P rodukc ja  su­
ró w k i żelaznej wzrośnie' o 24% w  stosunku do ro ku  ubiegłego 
i  o 22% wobec osiatniego ro ku  przed w ojną. 247 parowozów 
w y jd z ie  z zakładów  Cegielskiego w  Poznaniu i  Fab loku w  
Chrzanow ie: będzie to p raw ie  9 razy w ięcej n iż  10 la t temu. 
W agonów tow arow ych  w yp ro d u ku je  Pafawag, Sanok, Chorzów 
i  Z ie lona Góra —  13 100, czy li 22 razy w ięcej n iż  w  1938 r. W  
Ursusie, G orzow ie i  Szczecinie w ykonam y 1 200 ciągn ików ; po­
nadto przem ysł m o to ryzacy jny  da 3 000 m o tocyk li i  100 000 ro ­
werów .

P rze jdźm y do e lek tro techn ik i: 3 000 ton  akum ula torów , 
15,7 m ilio n ó w  sztuk żarówek, w  ty m  ża rów k i z fa b ry k i w a r­
szawskiej, k tó ra  już  w  k w ie tn iu  da próbną produkcję . Przem ysł 
chem iczny w yp ro d u ku je  m. in. 530 000 ton nawozów sztucz­
nych, 44 000 ton sody kaustycznej i  115 000 ton sody ka lcyno- 
w anej.

Znam iennym  dla p lanu 1948 roku  jes t wyższe tempo 
w zrostu  (od 23% do 40%) p ro d u kc ji p rzem ysłu  konsum cyjne- 
go, an iże li przem ysłu  dóbr w ytw órczych .

Znaczne postępy w  stosunku do ro ku  ubiegłego w ykazy­
wać ma przem ysł w łók ienn iczy . Stan zniszczeń, b rak  nowoczes­
nych urządzeń, a szczególnie przędzaln i jes t dowodem, że w  ro ­
k u  bieżącym n ie we w szystk ich  działach osiągniemy przedwo­
je n n y  poziom p ro d u kc ji g lobalne j, przekroczym y natom iast p ro ­
dukc ję  w  prze liczen iu  na głowę ludności. Oto zaś c y fry : 315 
m in  m  tka n in  baw ełn ianych, 40 m in  m  w ełn ianych , 26 m in  m  
.'lnianych i  25,4 m in  m  jedw abnych.

Dużo m iejsca za ję łoby w y liczan ie  chociażby g łów nych 
pozyc ji w szystk ich  gałęzi przem ysłu. Zano tu jem y w ięc ty lk o : 
3,95 m in  par obuw ia mechanicznego, 1,7 m in  ton cementu, 
520 000 ton cukru , 13 m ld  papierosów itd .
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Nowa produkcja

W  ro ku  bieżącym pode jm u jem y p rodukc ję  szeregu w ażnych 
w y tw o ró w  dotychczas n ie  w ytw arzanych . Będą to: parowozy 
pośpieszne, w agony tram w ajow e, samochody ciężarowe, samo­
lo ty  szkolne, s iln ik i spalinowe dla przem ysłu, zgrzeb la rk i do 
bawełny, nowe ty p y  obrabiarek, a rm atu ra  ko tłow a  do 64 atm., 
lic z n ik i tró jfazow e, ra d ioodb io rn ik i popularne, g a rb n ik i synte­
tyczne, cement hutn iczy, ka o lin  surow y, e lem enty ceramiczne, 
celuloza słomowa, sztuczna skóra, dom ki prefabrykow ane.

Przemysł Ziem  Odzyskanych

Obraz postępów w  rozw o ju  przem ysłu państwowego w y -  
maga jeszcze podkreślen ia rosnącej ro li, jaką  w  te j podstawo­
w ej gałęzi przem ysłu  gospodarki odgryw a ją  Z iem ie  Odzyskane. 
Dadzą one w  ro ku  bieżącym 33% k ra jo w e j p ro d u kc ji węgla 
kamiennego, 98% brunatnego, 73% wagonów tow arow ych, 64% 
odb io rn ików  rad iow ych, całą p rodukc ję  e lektrod  węglow ych, 
71% tka n in  ln ianych , 56% te k tu ry , 70% m argaryny, 51% za­
pałek. Oprócz węgla kam iennego w ym ien iam y tu  ty lk o  pozycje, 
w  k tó rych  udz ia ł Z iem  Odzyskanych przekracza 50% p roduk­
c ji k ra jo w e j. C y fry  te m ów ią lep ie j n iż  słowa o znaczeniu Z iem  
Odzyskanych d la  Po lsk i Ludow ej.

Jakość

Plan stawia na czołowym miejscu zagadnienie jakości pro­
dukcji. Będzie ona udoskonalana przez należytą organizację 
systemu k o n tro li fabryczne j oraz dalszą standaryzację i  n o r­
malizację. P rzew idu je  się dalsze udoskonalenie systemu p lano­
w ania  asortym entów . Za opóźnienia w  w ykonan iu  zamówień 
wprowadzone będą ka ry .

Wydajność pracy

Ażeby osiągnąć 23-procentowy w zrost p rodukc ji, nastąpić 
m usi w yd a tn y  w zrost w yda jności pracy. P lan uwzględn ia tu  
11-procentow y w zrost d la przem ysłu  węglowego, 9% dla h u tn i­
czego, 13% dla papierniczego itd . Są to w ym agania m in im alne. 
W  ca łym  przem yśle państw ow ym  nastąpi zakończenie w prow a­
dzania no rm  technicznych. S tworzone będą odpow iednie w a­
ru n k i i  pomoc dla dalszego rozw o ju  masowego ruchu  współza­
w odn ic tw a  pracy. Powszechnie obow iązywać muszą no rm y zu­
życia m a te ria łów  pom ocniczych i  surowców.
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Bitwa o chleb

P rzejdźm y do ro ln ic tw a . N ie  ma tu  m ow y o norm ach 
wiążących, k tó re  by  ta k  ściśle obow iązyw ały, ja k  np. w  prze­
m yśle lu b  odbudowie. P lan ogranicza się ty lk o  w  n iek tó rych  
dziedzinach do zadań konkre tnych , zadowalając się w  innych  
w ypadkach pojęciem  „stw orzen ia  w a ru n kó w “  d la uzyskania 
'tak ich  czy innych  w y n ik ó w  produkcy jnych .

N a jw ydatn ie jsza  będzie pomoc państwa w  dziele l ik w i­
dac ji odłogów. Indyw idua lne  gospodarstwa chłopskie, p rzy  po­
m ocy państwa m ają  z likw idow ać 800 000 hekta rów  odłogów, 
Państwowe N ieruchom ości Z iem skie zaś —  200 000 hektarów . 
Gospodarstwa chłopskie o trzym a ją  w  ty m  celu pomoc k re d y ­
tową, w  m ateria le  siewnym , pomoc w  sile  pociągowej. M ilio n  
hekta rów  ziem i leżącej dotąd odłogiem, odzyskane z pow rotem  
dla p ro d u kc ji —  to  m ilio n y  k w in ta li zboża, to  droga do samo- 
twystarczalności żyw nośc iow e j!

S e tk i m ilio n ó w  pochłonie pomoc państwa d la  przeprow a­
dzenia a k c ji osiedleńczej na Z iem iach Odzyskanych —  ja k  
p rzew idu je  ustawa ro lna  o p lan ie  gospodarczym —  co n a jm n ie j 
na 25 000 gospodarstw. To samo dotyczy 40 000 hekta rów  ziem 
po łudn iow o-w schodnich (poukraińskie). 4 m ilia rd y  z ło tych  sta­
now ić będzie wartość maszyn ro ln iczych, k tó rych  przem ysł do­
starczy w si w  ro ku  bieżącym. Pół m ilia rd a  w yn ies ie  suma k re ­
dy tów  na organizację i  wyposażenie ośrodków maszynowych 
Z w iązku  Samopomocy Chłopskie j.

D z ięk i a kc ji l ik w id a c ji odłogów, pow ierzchnia zb iorów  
w yn ies ie  13,9 m in  ha, czy li o 8%i w ięce j n iż  przed rokiem . 
Jeżeli p rzy  ty m  wzrośnie jeszcze w  p rzew idyw anych  granicach 
przeciętna w ydajność z hektara, a to dz ięk i należytem u zaopa­
trze n iu  w  nawozy sztuczne, maszyny ro ln icze i  dz ięk i n iew ą t­
p liw ie  bardzie j sp rzy ja jącym  w arunkom  k lim a tyczn ym  n iż to 
by ło  ro k  tem u, to jasne jest, że zb io ry  jesienne w  1948 roku  
pozwolą osiągnąć samowystarczalność pod względem  p roduk­
c ji zbożowej.

Komunikacja

Sprawność dzia łan ia  naszego podstawowego środka kom u­
n ik a c ji —  ko le i, zależy od tem pa odbudowy taboru, zniszczo­
nego w  ka tas tro fa lny  sposób w  czasie dzia łań w ojennych . Otóż 
p lan przew idu je , że (dzięki dalszym  inw estyc jom  w  odpowied­
n ie j gałęzi przem ysłu) do jdz iem y w  ro ku  bieżącym do stanu
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4 150 czynnych parowozów, 158 000 wagonów tow arow ych  w  
ruchu  i  7 800 wagonów osobowych. Nastąpi dalsza rozbudowa 
ko m u n ika c ji samochodowej, zarówno m iędzym iastowej, ja k  
i  m ie jsk ie j, szczególnie w  W arszawie. Droga wodna na Odrze 
będzie doprowadzona do zdolności przepustowej 5 m ilionów  ton 
w  obu kie runkach, co ju ż  uw zględn ia znaczny udzia ł tra n zy tu  
czechosłowackiego. T ranzy t ten o tw ie ra  nowe m ożliwości dla 
rozbudowującego się Szczecina, k tó ry  osiągnie poziom 4 m ilio ­
nów  ton p rze łaunku wobec 14,5 m ilio n ó w  ton G dyn i— Gdań­
ska i  pó ł m iliona  ton —  w  innych , m a łych  portach.

Handel wewnętrzny

Nie^ wystarcza w yprodukow ać tow ar, n ie  wystarcza —  
przew ieźć go do m iejsca zbytu. Trzeba jeszcze należycie zorga­
nizować sprzedaż, by obniżyć koszty handlowe, marże zysku, 
udostępnić ten tow a r po cenach obow iązujących. W  tym  celu 
p lan  p rzew idu je  dalszy rozw ó j państwowego i  spółdzielczego 
hand lu  detalicznego, a w  szczególności domów tow arow ych 
i  w zorcow ych sklepów  detalicznych. Jak w iadomo, w  ciągu ro ­
ku  sieć powszechnych domów tow arow ych  przekroczyła  ju ż  60. 
Pod koniec roku  będziemy m ie li sto domów tow arow ych pań­
s tw ow ych i  ponad sto —  spółdzielczych. Państwo zapewni upo­
rządkow anie ry n k u  mięsnego, zbożowego i  farmaceutycznego, 
a w ięc tych  gałęzi, w  k tó rych  na jba rdz ie j daje się odczuć dzia­
łan ie  elem entów  speku lacyjnych.

Ceny i kartk i

Poddanie ob ro tu  towarowego k o n tro li państwa ludowego 
stanow i bez w ątp ien ia  is to tn y  k ro k  naprzód na drodze do po­
p ra w y  położenia m ateria lnego lu d z i pracy. Kontynuowana bę­
dzie polityka stabilizacji cen i usług z dążeniem do obniżenia 
cen w  miarę obniżania kosztów własnych. W  m iarę  s tab ilizac ji 
stosunków gospodarczych oraz nasycenia ry n k u  a rty ku ła m i 
p ierw szej potrzeby nastąpi stopniowa lik w id a c ja  systemu re­
glamentowanego zaopatrzenia ludności.

Handel zagraniczny

Zgodnie z podstaw ow ym i założeniam i p lanu  3-letn iego w  
dalszym  ciągu będzie się ro z w ija ł nasz udz ia ł w  gospodarce 
św ia tow ej. Znacznie wzrośnie eksport i  im po rt. W  eksporcie 
W ęgiel stanow ić będzie 50%, a r ty k u ły  ro lne  i  spożywcze oraz
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drew no —  około 15%. P rzyw ozić będziem y nadal surowce, m a­
te r ia ły  pomocnicze, a r ty k u ły  inw es tycy jne  i  częściowo żywność.

Budownictwo

B udow nic tw o we w szystk ich  swych postaciach należy 
w łaśc iw ie  do p lanu  inw estycyjnego i  dlatego na ty m  m iejscu 
ograniczym y się do k ró tk ie j w zm iank i. W  m iastach uzyskam y 
51 800 izb m ieszkalnych now ych i  w yrem ontow anych. 68% ca­
łego  budow nictw a m ieszkaniowego przypadnie na potrzeby ro ­
botnicze. G łów nie  na Z iem iach Odzyskanych przeprowadzi się 
(zabezpieczenie 23 000 izb. Pomoc państwa pozw oli odbudować 
33 000 zagród w ie jsk ich , z czego 21 000 na Z iem iach Odzyska­
nych.

Płace
Ustawa o narodow ym  p lan ie  gospodarczym zaw iera zasa­

dy  p o lity k i płac. W prowadzone będą zasadnicze s taw k i akor­
dowe oraz akordowo-prem iowe. Popierane będzie współzawod­
n ic tw o  pracy indyw idua ln e  i  grupowe oraz wynalazczość robo t­
nicza. D z ięk i w zrasta jącej w yda jności pracy nastąpi dalszy 
w zrost in d yw id u a ln ych  zarobków pracowniczych. N iezależnie 
od tego zwyżką płac zasadniczych objęte będą g rupy  p racow n i­
ków , k tó rych  n isk ie  wynagrodzenie zna jdu je  się w  dyspropor­
c j i  do ogólnego poziomu płac.

Tak w ygląda w  na jbardz ie j ogólnych zarysach ustawa 
o p lan ie  gospodarczym na ro k  1948.

SPO ŁECZNE O S ZC ZĘ D ZA N IE

Obok p lanu  inw estycyjnego i  narodowego p lanu  gospo­
darczego, trzecią ważną ustawą o znaczeniu przede w szystk im  
gospodarczym jest ustawa o powszechnym obow iązku społecz­
nego oszczędzania. W iąże się z n ią  ustawa o zbyw an iu  i  dzierża­
w ie  na rzecz osób p ryw a tn ych  oraz o przekazyw aniu  na w łas­
ność zw iązków  samorządu te ry to ria lnego  n iek tó rych  ka te g o rii 
m ien ia  państwowego. Obie te ustaw y m ają  podobne zadanie: 
stw orzyć w  oparciu o zasadę oszczędzania w a ru n k i, w  k tó rych  
powstające nadw yżk i dochodów m og łyby  być użyte zgodnie 
z ogólnym  interesem  gospodarki narodowej. Tak sfo rm u łow a ł 
zadanie obu tych  ustaw  —  m in is te r skarbu, K . Dąbrowski.

Na tle  w ie lk iego  w y s iłk u  k lasy pracującej, pewna część 
Społeczeństwa osiąga dochody n ieproporc jona lne do ogólnego
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poziom u stopy życiowej. W  ten sposób trw o n i się część dochodu 
społecznego k ierow aną na spekulację, ew entua ln ie  na zakup 
tow a rów  luksusow ych i  wyłączoną z procesów inw estycy jnych , 
i  z prac, p rzew idzianych w  p lan ie  trzy le tn im .

W  tych  w arunkach  ustawa o społecznym oszczędzaniu ma 
rozw inąć proces indyw idua lnego oszczędzania w  ca łym  społe­
czeństwie, aby następnie ta k  zgromadzone oszczędności m ogły 
być użyte w  sposób ja k  na jba rdz ie j celowy. Oczywiście, prze­
w idziane są zw ro ty  w kładów , a co najważnie jsze —  możliwość 
Naciągania pożyczek przez oszczędzających, pożyczek na własne 
cele inw es tycy jne  oraz na zakup określonych ka tego rii to ­
warów .

Ustalono 3 g ru p y  zobowiązanych do oszczędzania na mocy 
ustawy. Obok p ryw a tn ych  kupców, przem ysłowców  i  rzem ieśl­
n ików , oddzielną grupę stanow ią ro ln icy , k tó rzy  płacą podatek 
g ru n to w y  od przychodu powyżej 60 k w in ta li, a także pracow ­
n icy  um ysłow i, zarab ia jący powyżej 20 000 z ło tych  miesięcznie. 
P rzy  te j ostatn ie j ska li zarobków, w p ła ta  oszczędnościowa w y ­
nosi zaledw ie 1% miesięcznie, jes t w ięc zupełn ie nieznaczna.

Pożyczki można będzie uzyskiwać —  w  grup ie  ro ln icze j 
—  na zakup maszyn ro ln iczych  lu b  nawozów sztucznych; p ra ­
cow nicy będą m og li zaopatrzeć się tą  drogą w  meble itd . Z w ro t 
w k ła d u  p rzys ługu je  w  w ypadku  śm ierc i członka na jb liższe j ro ­
dziny, ślubu, u rodz in  dziecka, a ponadto osobom, u trzym u jącym  
się z pracy na jem nej i  ro ln iko m  w  w ypadku  u trzym yw an ia  
dziecka w  szkole poza m iejscem  zamieszkania.

Na podstawie przeprowadzonych obliczeń, Rząd p rzew i­
duje, że jeszcze w  bieżącym ro ku  w p łyn ie  do społecznego fu n ­
duszu oszczędnościowego ok. 20 m ilia rd ó w  złotych.

SPR ZED AŻ M IE N IA  PAŃSTW O W EG O

D ruga ustawa, o k tó re j w spom nie liśm y uprzednio, rów nież 
ma na celu m. in. sk ierow anie nagrom adzonych kap ita łów  na 
drogę w łaściwego ich  zużytkow ania . Państwo jes t w łaścicie lem  
dużej liczby  m a łych  stosunkowo ob iektów  m a ją tkow ych  w  po­
staci dom ów m ieszkalnych, placów, w arszta tów  przem ysłow ych 
i  rzem ieślniczych. U trzym yw a n ie  ich  nadal w  rękach państwa 
jes t niecelowe i  zby t kosztowne, słowem  —  państw u się nie 
opłaca. Może się natom iast dobrze opłacić p ryw a tn ym  w łaści­
cie lom  i  dlatego też powstała koncepcja sprzedaży. Ś rodki, uzy­
skane ze sprzedaży pójdą na finansowanie zam ierzonych inw e-
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fstyeji. Ogółem państwo sprzeda i  w ydz ie rżaw i ok. 80 000 ma­
ją tków , z czego jeszcze w  ro ku  bieżącym prze jdzie  do rą k  p ry ­
w a tnych  w łaśc ic ie li ok. 10 000.

W a ru n k i nabycia są dogodne: zbywane m a ją tk i będą 
zw oln ione od w szelk ich d ługów  i  obciążeń. Sum y w ydatkow ane 
na nabycie om aw ianych ob iektów  będą uważane za inw estyc je  
w  rozum ien iu  ustaw y o ulgach inw estycy jnych .

POMOC S Ą S IE D Z K A

_ Sejm  —  obok k ilkudz ies ięc iu  innych  zatw ierdzonych de­
k re tó w  —  p rz y ją ł dekre t o pomocy sąsiedzkiej w  ro ln ic tw ie  oraz 
w ys łucha ł sprawozdania specjalnej ko m is ji poselskiej, k tó ra  
^badała sytuację na terenach przyczółkow ych. Z a jm ijm y  się 
jeszcze na chw ilę  ty m i dw iem a sprawam i, k tó re  n a jżyw ie j ob­
chodzą wieś.

D ekre t o pomocy sąsiedzkiej jes t —  ja k  słusznie zauważył 
jeden z uczestn ików  dyskus ji sejm owej —  rozpowszechnieniem 
stanu faktycznego, spotykanego w  różnych okolicach i  nada­
n iem  m u m ocy p raw ne j. W  okresie k iedy  c ie rp im y  wciąż jesz­
cze na d o tk liw y  b rak  s iły  pociągowej, n ie  jes t dopuszczalne, by 
pomoc sąsiedzka pozostawiona by ła  do uznania s ilnych  gospo­
darczo jednostek, k tó re  w yko rzys tu ją  swą przewagę nad poz­
baw ionym  konia czy maszyny ro ln icze j sąsiadem. Co praw da 
wzrastające tempo m echanizacji ro ln ic tw a , rozw ój ośrodków 
maszynowych, im p o rt tra k to ró w  radzieckich  i  czechosłowackich 
pozwala liczyć  na to, że ju ż  za k ilk a  la t osiągniemy ta k i stan, 
że ustawowe norm ow anie pomocy sąsiedzkiej stanie się zbędne.

„S Ł U Ż B A  PO LSC E“ '

Do na jw ażn ie jszych uchw a ł ostatn ie j sesji za liczyć należy 
ustawę „o  powszechnym obow iązku przysposobienia zawodo­
wego, w ychow ania  fizycznego i  przysposobienia wojskowego 
m łodzieży oraz o organ izacji spraw  k u ltu ry  fizyczne j i  sportu “ . 
Ta p rzyd ługa  może nieco nazwa k ry je  w  sobie to, cośmy już  
p rz y w y k li nazywać popu la rn ie  organizacją „S łużba Polsce“ . 
Ustawa ta ma m obilizow ać m ilionow e rzesze naszej m łodzieży, 
zarówno zorganizowanej we w spółpracu jących ze sobą organ i­
zacjach, ja k  i  pozostającej poza n im i —  w łaśn ie  w  celu s łu­
żenia Polsce.

Koncepcja powołan ia do życia ta k ie j o rgan izacji zrodziła 
Bię na tle  ogólnego dążenia P o lsk i Ludow e j do w yzw o len ia  sił
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tw órczych  narodu. M am y przecież w  m iastach około m iliona  
m łodzieży w  w ieku  16 —  21 la t, z czego m n ie j n iż  połowa po­
b iera system atycznie naukę. M am y na ziem iach starych po 
wsiach tzw . u k ry te  bezrobocie. Przeważająca część m łodzieży 
¡szkolnej, k tó ra  podczas w akac ji n ie uczy się i  n ie  odbywa p ra k ­
ty k , m ogłaby rów n ież oddać część czasu na odbudowę.

Bo w łaśnie na odbudowę k ra ju  pó jdą zm obilizowane s iły  
m łodzieży w  ramach „S łu ż b y  Polsce“ . N ie  znaczy to jednak, 
że celem te j o rgan izacji jes t usuwanie gruzów. Jej zasadniczym 
celem jest przysposobienie zawodowe, przygotow an ie te j m ło ­
dzieży do samodzielnego b y tu  w  przyszłości. Z ty m  zaś łączy 
się w ychow anie  fizyczne m łodzieży, k tó ra  przeszła straszne 
la ta  okupacji, oraz przysposobienie wojskowe.

K róce j: „S łużba Polsce“  da zorganizowanej w  n ie j m ło ­
dzieży podstawy przygotow an ia zawodowego z jednoczesnym 
¡zużyciem wolnego czasu do pracy nad odbudową. W  Warszawie, 
Gdańsku, W roc ław iu , Szczecinie, na Żuławach, w  gm inach i  po­
w ia tach jes t dużo do zrobienia w łaśnie s iłam i młodzieńczego 
entuzjazm u. Tych s ił n ie  w o lno bagatelizować, an i n ie  doceniać. 
J przy ty m  —  m am y przed sobą w ie lką  pracę w  zakresie l ik w i­
dowania s trasz liw e j spuścizny posanacyjnej i  pookupacyjne j: 
trzeba toczyć w a lkę  z zaniedbaniem w ychow aw czym  m łodzieży. 
W alkę przeciw  spustoszeniu obyczajowem u i  m oralnem u, prze­
c iw  b rakow i d yscyp liny  i  obowiązkowości, p rzec iw  rozpow ­
szechnionemu na łogow i p ijaństw a, w a lkę  o zdrow ie  m ora lne 
i postawę ideową m łodzieży. W alkę tę przeprowadzić ma w łaś­
n ie  „S łużba Polsce“ .

SPR A W Y  P O L IT Y K I Z A G R A N IC Z N E J

Pogrążeni w  pracy nad przedyskutow aniem  p lanów  go­
spodarczych i  innych  ustaw  o znaczeniu gospodarczym, posło­
w ie  n ie  s tra c ili kon tak tu  z terenem  od s trony jego zaintereso­
w ań i trosk po litycznych . M am y tu  na m yś li zb iorową in te r­
pelację p rzedstaw ic ie li w szystk ich  s tro n n ic tw  sejm owych do 
m in is tra  spraw  zagranicznych w  sprawie rozwoju wypadków w  
Niemczech oraz w  sprawie naszego wychodźstwa we Francji 
i w  W estfalii. In te rpe lac ja  stw ierdza ła  m iędzy in n ym i, iż „w  
¡szczególności budzić m usi zaniepokojenie p lan stworzenia pań­
stw a zachodnio-niem ieckiego i  sprzeczny z zobow iązaniam i so­
juszn iczym i system patronow ania w  Niemczech żyw io łom  na­
z is tow sk im  i  g rupom  m onopolistycznym  oraz stwarzanie w a-
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runków , sprzy ja jących  ich  dążeniom rew iz jon is tycznym  prze­
c iw  państwom  s łow iańsk im “ .

M in . M odzelewski p rzedstaw ił stanowisko Rządu Polskie­
go, w yrażone na londyńsk ie j ko n fe re n c ji zastępców m in is tró w  
spraw  zagranicznych w  styczn iu  1947 r. i  ostatnio —  na kon ­
fe re n c ji m in is tró w  spraw  zagranicznych Polski, Jugosław ii, 
i  Czechosłowacji w  Pradze. Z naszego p u n k tu  w idzenia, „ jedyną  
drogą zagwarantowania trw a łego  poko ju  i  un iem ożliw ien ia  
agresji n iem ieck ie j jes t głęboka dem okratyzacja życia n iem iec­
kiego“ . W  te j trosce jesteśm y zgodni z w szys tk im i państwam i 
s łow iańsk im i ze Z w iązk iem  R adzieckim  na czele. Jeżeli w  Lon ­
dyn ie  obradowała obecnie konfe renc ja  p rzedstaw ic ie li 3 m o­
carstw , poświęcona spraw ie n iem ieck ie j, to nasze stanowisko, 
podobnie ja k  stanow isko ZSRR, streszcza się w  następujący 
sposób: n ie  możemy uznać za legalne postanow ienia jednostron­
ne, niezgodne z uchw a łam i w  Jałcie i  Poczdamie i  tą; częścią 
uchwał, k tó re  b y ły  powzięte w  M oskw ie w  k w ie tn iu  ro ku  ze­
szłego.

Polska n ie  przeciw dzia ła ła  no rm a lizac ji życia gospodarcze­
go Niem iec, a na odw ró t p rzyczyn iła  się do je j przyśpieszenia, 
zaw iera jąc odpow iednie um ow y handlowe ze s tre fam i zachod­
n im i, prowadząc ożyw ioną w ym ianę tow arow ą ze stre fą  wschod­
nią. Podobnie ro z w ija ły  się stosunki handlowe z zachodem Eu­
ropy. Tem u jednak rozw o jow i w spó łpracy n ie  sprzy ja  p o lityka  
państw , m on tu jących  tzw . Zw iązek Zachodni w  atmosferze dy­
sk rym in a c ji i  p rób uszczuplenia suwerenności k ra jó w  now ej 
dem okracji. Rozwiązanie spraw y n iem ieck ie j w inno  być słusz­
ne i  spraw ied liw e. W inno się opierać o głęboką dem okratyzację 
stosunków w  ty m  k ra ju , w  p rzec iw nym  bow iem  razie — ja k  
uczy s tu le tn ie  doświadczenie —  trudno  o gw arancję pokoju.

Co pow iedzia ł m in. M odzelew ski o sy tu a c ji uchodźstwa 
polskiego za granicą?

W  stosunku w ładz b ry ty js k ic h  do Polaków  w estfa lsk ich  
obserw ujem y nieznaczną poprawę. N ie w iem y jednak, ja k  bę­
dzie wyglądała... p ra k tyka  u ła tw ien ia  reem ig rac ji. W  1948 ro ­
ku  zapewniony został pow ró t 12 000 Polaków  z ang ie lskie j s tre ­
fy  okupacy jne j N iem iec. N iestety, w ładze b ry ty js k ie  sprzeci­
w ia ją  się p ow ro tow i cennych dla n ich  s ił roboczych, w y k w a li­
fiko w a n ych  robo tn ików  przem ysłu  węglowego i  hutniczego.

Co się tyczy  Polaków  we F ra n c ji, to  znane są ostatnie 
prześladowania i  ostre p ro testy  naszych przedstaw ic ie li dyp lo ­
m atycznych. Już po przem ów ien iu  m in . Modzelewskiego m ie liś ­
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m y znowu do czynienia z fak tem  p rze trzym yw an ia  Polaków 
przez w ładze francusk ie  i  znęcania się nad zupełn ie n ie w in n y ­
m i ludźm i. P o tw ie rd z ił to sąd, zw a ln ia jąc aresztowanych. Nasz 
ambasador zg łosił protest, ale n ie  m am y pewności, czy te prze­
śladowania -—  n ie w ą tp liw ie  insp irow ane zza oceanu —  znajdą 
prędko kres. Oczywiście, odpow iedzi rządu francuskiego pe ł­
ne są zapewnień, że n ie  zam ierza się stosować żadnych szykan 
w  stosunku do stowarzyszeń po lsk ich  we F ranc ji...

N iem n ie j, szykany trw a ją . D zie je  się ta k  m im o sławnych 
ka rt, ja k ie  zapisali Polacy w  h is to r ii F ra n c ji w  czasie okupacji, 
stojąc w  p ierw szych rzędach b o jow n ikó w  ruchu  oporu.

Z ja w isk ie m  pom yślnym  jes t —  m im o tych  prześladowań 
—  fa k t zawarcia um ow y w  spraw ie re p a tr ia c ji 50 000 Polaków  
■'z F ra n c ji jeszcze w  bieżącym  roku.

Sejm  ustosunkował się pozy tyw n ie  do w y jaśn ień  m in is tra  
spraw  zagranicznych. P rzedstaw icie le  w szystk ich  s tronn ic tw  
w y ra z ili aprobatę dla stanow iska reprezentowanego przez nasz 
Rząd na arenie m iędzynarodow ej. Dano tem u w yraz  w  p rzy ję ­
te j jednogłośnie rezo luc ji, w  k tó re j Sejm  p rz y jm u je  do w iado­
mości odpowiedź m in is tra , w zyw a Rząd do dalszej stanowczej 
obrony i  zabezpieczenia poko jow ych  in teresów  R.P. i  w spół­
dzia łan ia  z w szys tk im i narodam i, k tó re  pragną trw a łego  poko ju , 
oraz w yraża przekonanie całego narodu o konieczności w spó ł­
dzia łan ia  z rządam i państw  słow iańskich, ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  na czele, w  spraw ie u regu low ania  p rob lem u niem ieckiego 
zgodnie z uchw a łam i w  Ja łc ie  i  Poczdamie, ze szczególnym 
uw zględn ien iem  p ra w  i  in teresów  państw , sąsiadujących 
z N iem cam i oraz o fia r, poniesionych w  w o jn ie  przez państwa 
na jba rdz ie j zniszczone w o jną  i  stale zagrożone agresją n ie ­
miecką.

D ru g im  w ażnym  m om entem  o znaczeniu po lityczn ym  pod­
czas ostatn ich posiedzeń sesji jesienne j by ło  p rzy jęc ie  ustaw y
0 ra ty f ik a c ji um ow y o w spó łpracy k u ltu ra ln e j m iędzy Polską
1 Czechosłowacją oraz konw enc ji o w spó łpracy gospodarczej 
m iędzy ty m i państwam i. N ie  będziem y tu  p rzy tacza li w szystk ich  
tych  argum entów , ja k ie  przem aw ia ją  za tą  współpracą, n ie  za­
wsze docenianą w  h is to r ii w za jem nych stosunków polsko-cze­
chosłowackich. Dziś— można to  pow iedzieć z ty m  w iększą pew ­
nością po ostatn im  um ocn ien iu  demokratycznego fro n tu  naro­
dowego u  naszych pobra tym ców  —  współpraca obu narodów  
(idzie po dobre j drodze i  no tu je  coraz to  nowe osiągnięcia, z ko ­
rzyścią obustronną.
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W spółpracują lite ra c i, w ym ien iam y f i lm y , audycje rad io­
we, współzawodniczą ze sobą sportowcy. B udu jem y w spóln ie 
w ie lk ie  ob iek ty  przem ysłowe, ja k  e lek trow n ia  w  D w orach ko ­
ło  Ośw ięcim ia. Czechosłowacja korzysta z naszych dostaw w ę- 
gla, cynku  i  energ ii e lektryczne j, rozszerza się tra n z y t na Odrze 
li w ykorzystan ie  Szczecina d la potrzeb gospodarki czeskiej, p ły ­
ną do Po lsk i dostawy maszyn, obrab iarek d la  h u t i  fa b ryk , im ­
p o rtu je m y  m ilio n  par czeskiego obuw ia itd .

G łosowanie nad ustawą przem ien iło  się w  w ie lką  m an ife ­
stację p rzy ja źn i polsko-czechosłowackiej.

Jeszcze raz b y liśm y  św iadkam i podobnej ow ac ji w  trakc ie  
ostatn ich posiedzeń Sejm u Ustawodawczego. M ia ła  ona m iejsce 
po powrocie do s to licy  naszej delegacji rządowej z M oskw y, 
k tó ra  zaw arła  tam  historyczne u k ła d y  gospodarcze. Po pow ro­
cie do s to licy  członkow ie delegacji, p rem ie r C yrankiew icz, w i­
ceprem ier G om ułka oraz m in is te r p rzem ysłu  i  hand lu  M inc 
p rz y b y li na salę obrad sejm owych, gdzie p rzy ję to  ich  d ługo trw a ­
łą  owacją. Posłowie, reprezentu jący ca ły naród, m an ifes tow a li 
żyw io łow o na cześć zacieśniającej się p rzy ja źn i i  w spółpracy 
po lsko-radz ieck ie j.

B IL A N S  I  P E ŁN O M O C N IC TW A

Poważny jest b ilans sesji jesiennej. T u  —  m ogliśm y omó- 
Iwić w  zarysie ty lk o  sens na jw ażn ie jszych uchw a ł i  wystąpień. 
Zgodnie z norm a lną  p ra k tyką  parlam entarną, wobec zam knię­
cia sesji po w yczerpan iu  program u je j prac, Rząd w ys tą p ił do 
Sejm u o pełnom ocnictw a do w ydaw an ia  dekre tów  z mocą usta­
w y . P rzy  te j okaz ji lu d o w y  Sejm  sprecyzował swój stosunek do 
ludowego Rządu. Po stw ierdzeniu, że p ro je k t ustaw y o pe łno­
m ocnictw ach jes t zgodny z ko ns ty tuc ją  i  um oż liw ia  rządow i 
norm a lną  pracę, po stw ierdzen iu , że dotychczasowy rząd n ie  
¡nadużywał swych up raw n ień  i  trz ym a ł się zasady, że spraw y 
najważnie jsze w ym aga ją  uprzedn ie j decyz ji Sejmu, co p o tw ie r­
dza nasza p ra k tyka  ustawodawcza, Izba w y ra z iła  zdanie, 
iż  za p rzy jęc iem  p ro je k tu  ustaw y przem aw ia i  to, że Rząd cie­
szy się pe łnym  zaufaniem  Sejmu.

T y lk o  w  ta k ich  w arunkach, p rzy  pe łnym  zaufan iu  Sejm u 
do Rządu m ożliw a  jes t twórcza praca ustawodawcza, m ożliw a 
jes t twórcza, pozytyw na k ry ty k a , nastaw iona n£ podniesienie 
dobrobytu  mas pracujących.
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C Z Ę Ś Ć  T R Z E C I A

Z REFERATU SEKRETARZA GENERALNEGO 
CKW PPS J. CYRANKIEWICZA 

WYGŁOSZONEGO NA POSIEDZENIU RADY 
STOŁECZNEJ PPS W DNIU 17 MARCA BR.

M ija ją  trz y  la ta  od zakończenia w o jny , k tó ra  w  ty lu  k ra ­
jach E uropy pozostaw iła zgliszcza, gruzy, nędzę i  ru in ę  gospo­
darczą. Te trz y  la ta  są ju ż  dostatecznym okresem czasu, by po­
równać w y n ik i dwóch różnych dróg odbudowy w  dwóch różnych 
częściach Europy.

W  kra jach  E uropy środkowo-wschodnie j obalenie ty ra n ii 
h itle ro w sk ie j zbiegło się z g łębokim  przew ro tem  społecznym 
i  po litycznym , k tó ry  zrodz ił us tro je  dem okrac ji ludow e j i  u to ­
row a ł drogę do gospodarki p lanow ej. Idąc ku  socja lizm ow i, k ra ­
je  dem okrac ji ludow e j p o tra f iły  zm obilizow ać wszystkie  tw ó r­
cze s iły  społeczne, by  pokonując niesłychane trudności, o w ła ­
snych n iem al siłach podjąć dzieło odbudowy. Jedyną w łaśc iw ie  
pomocą z zewnątrz, na jaką  k ra je  te m og ły  liczyć, by ła  b ra te r­
ska pomoc Z w iązku  Radzieckiego. Owoce trz y le tn ic h  w ys iłkó w  
dem okrac ji ludow e j widoczne są d la  każdego nieuprzedzonego 
obserwatora.

Inaczej potoczyły się losy k ra jó w  E uropy zachodniej. Tam 
nacisk kap ita lizm u  am erykańskiego z d ła w ił w  zarodku re w o lu ­
cyjny odruch mas ludow ych  po w yzw o len iu . Jeden po d rug im  
k ra je  E uropy zachodniej p rzechodziły ew olucje  k u  rządom 
praw icy . E lem enty szczerze postępowe odepchnięte zostały od 
w p ły w u  na los swych k ra jów . K ra je  te  znalazły się w  orb ic ie  
in teresów  am erykańskiego kap ita lizm u . Proces odbudowy go­
spodarczej został na tychm iast zahamowany. Zam iast planowości 
czynn ik iem  decydującym  sta ł się in teres in te rw e n c ji k a p ita li­
stycznej Stanów Zjednoczonych.
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Z ru tyn ą  doświadczonego w yzyskiwacza ka p ita ł am erykań­
sk i w yko rzys ta ł ciężką sytuację  gospodarczą k ra jó w  E uropy za­
chodnie j. Samą ty lk o  obietn icą pomocy w ym óg ł kap itu lac ję  go­
spodarczą i  po lityczną  swoich k lien tów . P lan M arsha lla  n ie  zo­
sta ł dotąd zrealizowany, ale od dawna rządy państw  zachodnio­
europejskich chodzą posłusznie w  kie racie  p o lity k i am erykań­
sk ie j, gotowe w ykonać każde polecenie, naw et ta k  samobójcze, 
ja k  udz ia ł w  odbudowie potężnych i  niebezpiecznych Niem iec. 
Robi to teraz naw et F rancja , pop iera ją  to francuscy socjaliści, 
teoretycznie uzasadnia B lum .

K a p ita lizm  am erykański zatrwożony w idm em  przem ian 
społecznych w  Europie, zbudował sobie reakcy jne  przedm urze 
na zachodzie.

N igdy  by  jednak n ie  zdołał tego dokonać, gdyby n ie  pomoc 
zachodnio-europejskiego socjalizm u. Zaślepieni n ienaw iścią  do 
Zw iązku  Radzieckiego, w y ro ś li z tra d y c ji rew iz jon izm u  i  re - 
fo rm izm u, obcy ca łkow ic ie  duchow i rew o lucy jnem u, zarażeni 
drobnom ieszczańskim  oportunizm em , re a kcy jn i p rzyw ódcy so­
c ja lizm u  zachodnio-europejskiego ze rw a li jedność k lasy  robo t­
niczej w yku tą  w  czasie w o jn y  i  okupac ji i  oddali się na usług i 
m iędzynarodowej re a kc ji rozbra ja jąc klasę robotniczą i  niszcząc 
opór społeczeństwa przeciw ko in te rw e n c ji obcego kap ita lizm u.

W  te j sw oje j obłędnej robocie zeszli n ie  ty lk o  na szlak po­
l i t y k i  jaw n ie  w rog ie j in teresom  postępu i  dem okracji, ale —  
ja k  praw ica socja lizm u francuskiego —  w y s tą p ili o tw arc ie  prze­
c iw ko  interesom  narodow ym  swego k ra ju , popiera jąc p o litykę  
n iem iecką Stanów Zjednoczonych.

Socjaliści angielscy zaprzepaścili m andat ludu  b ry ty jsk iego . 
W p lą ta li swój k ra j w  gospodarczą zależność od A m e ry k i i  s ta li 
się w  konsekw encji wasalem po litycznym  W aszyngtonu. Z ich 
to w łaśnie in ic ja ty w y  odbywa się w  A n g lii kon fe renc ja  p a r t ii 
socja listycznych, na k tó re j P a rtia  P racy pragn ie  ostatecznie 
przeobrazić resztę zachodnio-europejskiego ruchu  socia listycz- 
nego w  forpoczte am erykańskie j o fensyw y sk ierow anej w łaśnie 
przeciw ko socja lizm ow i i  postępowi społecznemu.

N ie wszystek jednak socja lizm  zachodnio-europejski, ze­
szedł na manowce p o lity k i an tysocja listyczne j. W łoska P artia  
Socja listyczna w  je d n o litym  fronc ie  z kom un is tam i odpiera na­
ta rc ie  re a kc ji rodzim ej i  zagranicznej, sposobiąc sie do decydu­
jącej ro zg ryw k i w yborczej. Lew ica socja lizm u francuskiego
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zorganizowana w  g rup ie  „B a ta ille  Socia liste“ , lew ica— szczup­
ła  zresztą —  w  P a rt ii P racy skupiona w okó ł posła Z illiacusa, 
pozostaje na posterunku w a lk i o socjalizm . Toczą tę w a lkę  nie 
ty lk o  p rzeciw ko przemożnemu w rogow i, ale przeciw ko zarazie 
oportun izm u we w łasnych szeregach. Ruch socja listyczny 
ugrzązł na bezdrożach „trze c ie j s iły “ .

Otóż s tw ie rdz ić  trzeba, że w  obozie socja lis tycznym  w  ska li 
m iędzynarodowej is tn ie je  g łębok i i  coraz głębszy podzia ł na le ­
w icę i  praw icę. Podział ten  sta je się w  to ku  ostatn ich m iesię­
cy w  n ie k tó rych  jaskraw ych  w ypadkach ju ż  n ie  ty lk o  podzia- 
(łem, ale w pros t przepaścią.

N iech się n ikom u  n ie  w yda je , że dla p ra w icy  socja listycz­
nej jes t to droga nowa. S tw ierdzam y, że jes t to n ieste ty s tru k ­
tu ra ln e  niebezpieczeństwo stale w ystępujące w  re fo rm is tyczne j 
p raw icy . W idz im y  dziś, w  now ych zm ienionych w arunkach po 
prostu pow tarzanie się w szystk ich  pope łn ionych ju ż  w  poprzed­
n im , m iędzyw o jennym  okresie b łędów  p ra w icy  socja listycznej.

Czy w  ta k im  razie są to ty lk o  błędy? Przecież b łąd raz na 
skutek niedostatecznego rozeznania sy tu a c ji pope łn iony także 
uczy, aby tego b łędu n ie  powtarzać. Przecież jest p rzysłow ie , że 
ja k  się ktoś raz sparzy, to potem  naw et na zimne dmucha. T ym ­
czasem nie można tego powiedzieć o p ra w icy  socja listycznej. Za­
sadnicze b łędy re fo rm is tyczne nab ie ra ją  dziś na nowo znam ien­
nej aktualności. Polska lew ica  socjalistyczna oceniała te  b łędy 
ju ż  w  r. 1934. Ta ocena, w yn ika jąca  z re w o lu cy jn e j uczciw ie 
socja listycznej ana lizy  p rzyczyn  k lę sk i ruchu  robotniczego w  
okresie m iędzyw o jennym  ma swoje n ieprzem ija jące  znaczenie. 
W ięcej nawet. W  obliczu stw ierdzone j cykliczności b łędów  p ra ­
w icy  socja listycznej jes t doskonałą kon fron tac ją  podobieństwa 
w zg lędn ie  identyczności postaw y p ra w icy  socja listycznej w  róż­
nych  okresach, czy li pozwala nam  z całą rzeczowością s tw ie r­
dzić, że n ie  chodzi tu  ty lk o  o b łędy  an i o naiwność now orodków  
po litycznych , ale że w  ty ch  ta k  zw anych błędach jest metoda, 
jes t postawa, jes t konsekwencja, jes t nieuleczalność. Z tego na­
suwa się wniosek.

Ze zrozum ienia te j bezpośredniej konieczności w y ró s ł w  ca­
ły m  szeregu k ra jó w  podczas w o jn y  i  po w o jn ie  re w o lu cy jn y , 
je d n o lity  fro n t k lasy  robotn icze j. A le  równocześnie na tle  n ie ­
zrozum ienia swoich poprzednich błędów, na tle  konsekw ent­
ne j postawy p ra w icy  socja listycznej pogłęb iła  się i  m usia ła się
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pogłębić przepaść pom iędzy lew icową, jedn o lito fro n to w ą  m y ­
ślą socjalistyczną a socja listyczną praw icą.

W y n ik i nauk i pow inny  być jednoznaczne dla całej k lasy 
robotn icze j, ale n ieśm ie rte ln i re fo rm iśc i oddają tu  bu rżuaz ji 
dodatkową usługę. Oto burżuazja porzuca fo rm y  dem olibera l- 
ne, używ a innych , koniecznych do w a lk i z ruchem  robotn iczym . 
A  część ruchu  robotniczego, ta k  ja k  przedtem  sparaliżowana b y ­
ła  wobec u s tro ju  kap ita lis tycznego z łudzeniam i re fo rm is tycz- 
nym i, ta k  teraz da le j ogryza tę porzuconą przez burżuazję kość 
dem olibera lizm u i  w  dalszym  ciągu n ie  jes t zdolna do w a lk i 
rew o lucy jne j. W ięcej nawet. W  obozie „trze c ie j s iły “  tw o rzy  
arm ię  pomocnicza im p e ria lizm u  am erykańskiego i  w szystk ich  
an ty  w olnościow ych perspektyw , ja k ie  niesie ten im peria lizm  
i  je ffo europe jsk i sojusznik —  N iem cy.

Nasza rezolucja  październ ikowa, m ów iąc o m iędzynarodo­
w ym  ruchu  socja listycznym , ta k  sfo rm u łow a ła  zadania Po lsk ie j 
P a r t ii Socja listycznej:

„T y m  m ocnie j dziś akcentować m usim y nasze 
słuszne dotychczasowe hasła wspólnego fro n tu  socja­
lis tó w  i  kom un is tów  w  skalach narodow ych i  w  ska­
l i  m iędzynarodowej.

PPS, k tó ra  w  stw orzen iu  Ś w ia tow ej Federacji 
Z w iązków  Zaw odowych w idz ia ła  etap na drodze do 
konso lidac ji ruchu  robotniczego, pozostaje w ie rna  
uchw ałom  swych w ładz naczelnych w  spraw ie w a lk i 
o rea lizacje  M iędzynarodów ki Jedności Robotniczej, 
skupiającej- zarówno socjalistów , ja k  i  kom un is tów .“

Takie  b y ły  słuszne w ytyczne  naszej p o lity k i,  z k tó rych  dziś 
na tle  rozgryw a jących  się na teren ie  m iędzynarodow ym  w yda­
rzeń, jasno w yn ika , że jeże li m am y rzucać hasło wspólnego 
fro n tu  socja listów  z kom unistam i, ale jednocześnie trzym ać się 
ziem i, to ty m  m ocnie j m usim y w alczyć z p raw icą  soc ja lis ty­
czna, k tó ra  n ie  ty lk o  tego fro n tu  n ie  chce, ale k tó ra  dziś 
ju ż  z ty m  fron tem  walczy. I  rów n ie  jasno, ja k  w  stworzeniu 
Ś w ia tow e j Federac ji Zw iązków  Zawodowych, w idz ie liśm y etap 
na drodze, do konso lidac ji ruchu  robotniczego, ta k  samo w  roz­
b ic iu  Federac ji przez p raw icę w id z im y  dalszy k ro k  na drodze 
zdrady in teresów  św iatowego p ro le ta ria tu  i  obozu poko ju  przez
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praw icę i  w id z im y  konieczność ty m  ostrzejszej w a lk i z praw icą 
socjalistyczną, k tó ra  przeszła ju ż  ca łkow ic ie  na pozycje wroga.

W niosek, k tó ry  w yciągam y .jes t ten, że w  obozie soc ja li­
stycznym  n ie ma jedności, że w a lka  o jedność w  obozie soc ja li­
s tycznym  toczyć się m usi na gruncie  szczerze re w o lu cy jn e j so­
c ja lis tyczne j ideolog ii, że podstawowym  w a runk iem  w a lk i 
o w łaściwe oblicze te j jedności m usi być w a lka  z socjalistyczną 
p raw icą  o socjalistyczne masy, o Partię , o zwycięstwo p ra w ­
dz iw ie  socja listycznych re w o lu cy jn ych  założeń.

W alka z p raw icą  socjalistyczną w  ska li m iędzynarodowej 
przebiega rów noleg le  i  łączyć się m usi ściśle z w a lką  z w p ływ a ­
m i p ra w ico w ym i w ew nątrz  k ra ju  i  w ew nątrz  P a rtii.

H is to ria  zaś te j w a lk i z p raw icą  jest równocześnie h is to rią  
kszta łtow ania  się oblicza ideologicznego obecnej PPS na g run ­
cie przem ian w ojennych , na g runcie  je d n o lito fro n to w ych  do­
świadczeń p rzy  budow ie państwa ludowego po w o jn ie .

C ytow ałem  w  swoim  referacie  na Kongresie dosyć dużo 
z dorobku socja listycznej m yś li lew icow e j po to, abyśmy um ie ­
l i  patrzeć na przyszłość k ry tyczn ie , abyśmy, m ów iąc o tra d y ­
cjach w a lk i PPS, roz różn ia li dwa to ry  i dwa rodzaje tra d yc ji. 
A byśm y naw iązyw a li —  do słusznej tra d y c ji, abyśm y odrzucali 
na g runcie  socja listycznej k r y ty k i złe tradyc je .

N ie należy bow iem  zapominać, że ja k  m ów iłem  na K o n ­
gresie:

„W  okresie w o jny , zwłaszcza w  latach ostatnich, groziło  n ie ­
w ą tp liw ie  dużej części obozu socjalistycznego w  Polsce ugrzęź- 
nięcie ponownie we w szystk ich  błędach roku  1918 z ogrom- 
ny m  tych  b łędów  powiększeniem, w iodącym  w pros t do ka ­
ta s tro fy  społecznej i  narodowej. Na losach p ra w icy  socja listycz­
nej zaciążył tu  przede w szystk im , bo m usia ł zaciążyć, trag iczny 
spadek p iłsudczyzny —  antysowieckość. U ro d z iły  się w tedy  kon­
cepcje k o a lic ji z p raw icą  społeczną aż po ja w n ych  faszystów 
włącznie.

G dyby ta  koncepcja zwyciężyła, na papierze pozostałby ra ­
d yka ln y  program  re fo rm  społecznych. Bo któż by  o te re fo rm y 
w alczył, k tóż by  je  rea lizow ał, jeże li so juszn ik iem ' na codzień 
m ia ła  być praw ica  społeczna i  podporządkowany je j aparat w o j­
skowy. Wszak ten aparat w o jskow y, a w ięc aparat s iły , podob­
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nie ja k  w  ro ku  1918, b y ł oddany p raw icy  i  reakc ji, w  gruncie  
rzeczy b y ł jednoznaczny z p raw icą  i  reakcją. Jego k ie row n ic tw o  
by ło  przecież św iadom ie reakcy jne  i  zdecydowanie antysocja­
listyczne. P am iętam y k ie row n ic tw o  Z W Z i  A K  z okresu oku­
pacji. P rzygo tow yw a ło  się ono n ie  ty le  do w a lk i z okupantem, 
ile  do w a lk i o w ładzę przeciw ko lew icy. Do likw id o w a n ia  te j le ­
w icy  jakże często zaprzęgano akowców, zw iedzionych p a trio ­
tyczną frazeologią k ie row n ic tw a .

Jak w idz im y , b y ł w  Polsce obóz, k tó ry  w yc iągną ł wszyst­
k ie  w n iosk i z doświadczeń ro ku  1918. T ym  obozem nie by ło  
jednak o fic ja lne  k ie row n ic tw o  W RN, zaślepione n ienaw iścią do 
Zw iązku  Radzieckiego. W yciągn ię to  je  w  obozie p raw icy  spo­
łecznej. W n iosk i te w yciągnęła udoskonalona w  sw oje j taktyce 
piłsudczyzna, gotująca się do spętania ruchu  robotniczego, do 
zd ław ien ia  re w o lu c ji i  do odcięcia te j re w o lu c ji od pomocy i  so­
juszu ze Zw iązk iem  Radzieckim  p rzy  pomocy swej koncepcji 
dwóch w rogów , k tó ra  potem, w  praktyce, przerodziła  się w  w a i- 
kę z jednym  w rogiem , za jak iego uważano Zw iązek Radziecki.

A  wreszcie przecież w a lka  z faszyzmem m ia ła  swe prze­
dłużenie na odcinku m iędzynarodowym , bo toczyła się w  ska li 
m iędzynarodowej. Kogóż w ięc ow i o fic ja ln i p rzyw ódcy części 
obozu socjalistycznego uw aża li za swych sojuszników  w  walce 
narodowo społecznie wyzwoleńczej? Za sojuszników  uw ażali 
ka p ita ł anglo-am erykański.

Cała teoria  i cała p ra k tyka  po lsk ie i p ra w icy  socja listycznej, 
tak  ja k  p ra k tyka  i  teoria  sztabów po litycznych  rządu lo n d yń ­
skiego i  w o jska by ła  nastawiona w rogo przeciw ko Z w iązkow i 
Radzieckiemu. B y ło  w  ty m  wszystko, ty lk o  n ie  by ło  n ic  z so­
c ja lizm u. A  dalsza droga degeneratów była  już  coraz szybsza, 
bo ci, co u m a rli d la socjalizm u, bardzo szybko jadą.“

Skądże się w z ię ły  te rzeczy, czy one także n ie  m ają  sw oje j 
przeszłości i  sw oje j tradyc ji?  N ie w ą tp liw ie  mają. T w orzy ła  tę 
tra d yc ję  piłsudczyzna. K o n tyn u o w a li ją  A rc iszew ski i  inn i.

Odrodzenie się PPS po w o jn ie  nastąpiło na nowych, rew o­
lu cy jn ych  zasadach, na g runcie  jedno litego fron tu .

W  odrodzonej PPS przez ca ły czas pog łęb ia ł się i  umaso- 
w ia ł proces odcinania się od e lem entów p iłsudczyzny, od re - 
fo rm izm u, od drobnomieszczaństwa.
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Jeśli mowa o zb liżen iu  ideolog icznym  m iędzy obiema par- 
itiam i to ca ły okres poprzedzający Kongres b y ł etapem bardzo 
dużego i  szybkiego i  równocześnie —  co jes t bardzo ważne —  
masowego zb liżen ia ideologicznego obu p a rty j. P isał o ty m  w 
rocznicę zawarcia um ow y o jedności dzia łan ia  PPS i  PPR tow. 
Zam brow ski:

„Jes t n ieprzem ija jącą  zasługą zarówno C K W  PPS 
ja k  i  K C  PPR, że we ty m  decydującym  dla Po lsk i 
Ludow e j momencie ca łym  swoim  au to ry te tem  i  w p ły ­
wem  pchnę li naprzód rea lizację  jedno litego fro n tu , ja ­
ko podstawowej dźw ign i zwycięstwa nad reakcją  i  da l­
szego rozw o ju  dem okrac ji ludow e j.

Um owa s tw orzy ła  bardzo szerokie ram y w spó ł­
p racy je d n o lito fro n to w e j. D z ięk i um ow ie je d n o lity  
fro n t sta ł się metodą dzia łan ia  obydw u p a r t i i robo t­
n iczych we w szystk ich  dziedzinach życia politycznego, 
gospodarczego, społecznego i  na fronc ie  ideologicznym .

A  w y s iłk i w rogów  jedno litego fro n tu  szczucia b y ­
ły ch  wuerenowców, uczciw ie pracu jących dziś w  PPS, 
przec iw  PPR, pod pozorem, że ja ko b y  PPR odsądzała 
od czci w szystk ich  wuerenowców? Oczywiście, jest to 
rów n ie  dalekie od p raw dy, ja k  to, że PPR m ając po­
z y ty w n y  stosunek do b y łych  erpepesowców rozciąga 
to  na w szystk ich  erpepesowców niezależnie od sta­
now iska, ja k ie  on i teraz za jm u ją  wobec zagadnień 
jedno litego fro n tu .“

A na lizu jąc  z naszego p u n k tu  w idzen ia  okres ub ieg ły , trze ­
ba stw ierdzić , że pozytyw ne osiągnięcia n ie  zostały uzyskane 
bez trudności i  zgrzytów , oporów  i  przeszkód. Część naszych to ­
warzyszy tra k to w a ła  je d n o lity  fro n t tak tyczn ie  jako  zło ko - 
konieczne, jako  jedną z m oż liw ych  ta k ty k , albo jako  grę g ie ł­
dową. M ie liśm y  pewne ob jaw y demagogii społecznej, demagogii 
pseudonarodowej. M ie liśm y  to, co —  ja k  m ów iła  czerwcowa 
uchw ała  Rady Naczelnej —  um oż liw ia ło  pew nym  nieodpow ie­
dz ia lnym  czynnikom , gran ie k o łtu ń sk im i nas tro jam i na sku­
tek  n ie  zawsze dostatecznego w yrob ien ia  członków  i  działaczy 
p a rty jn ych .

O b jaw y oportunistycznego po jm ow ania  jedno litego fro n tu  
w  Polsce w idziane b y ły  także przez tow arzyszy z PPR.
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O uchw ałach Rady Naczelnej PPS ta k  pisze tow . Zam brow ski:
„N ie  jes t też rzeczą przypadku, że w  sw ym  dąże­

n iu  do rozb ic ia  od w ew nątrz  b loku  demokratycznego 
reakcja  polska na jw iększe nadzieje pokładała na ewen­
tua lne  sprzeczności w  je d n o lity m  fronc ie  ro b o tn i­
czym .“

W  św ie tle  uchw a ł Rady Naczelnej PPS ty m  jask raw ie j w y ­
s tępu je  odstępstwo od ka rdyna lnych  zasad PPS tych  działaczy 
PPS, k tó rzy  w  ogniu w a lk i przedwyborcze j, k ie d y  robo tn icy 
pepesowscy i  PPS jako  całość w niosła  znaczny w k ła d  do zb liża­
jącego się rozgrom ienia po litycznego PSL, p ie lęgnow ali pota­
jem n ie  nadzieję, że jednak P S L w y jd z ie  z w ybo rów  z poważną 
ilośc ią  m andatów, co pozw o liłoby  im  na w ym arzone przez n ich  
centrystow skie , b lum ow skie  m anew ry  m iędzy le w ym  i  p ra ­
w y m  partnerem . A  gdy rachuby te dz ięk i całemu b lo ko w i i  w  
te j liczb ie  dz ięk i PPS zaw iod ły, pogrąży li się w  n ieu tu lonym  
Żalu, dając naw et pub liczn ie  w yraz  swej goryczy i  zawiedzio- 
h ym  rachubom.

U chw a ły  Rady Naczelnej stw ierdzające niezbędność „p rz y ­
pom nienia fundam enta lnych  zasad, decydujących o ro li ruchu  
Socjalistycznego w  Polsce L u d o w e j“  są o ty le  na czasie, że do­
świadczenie re a liza c ji jedno litego fro n tu  po w yborach  wskazy­
wało, że n ieprzezwyciężenie w spom nianych centrystycznych 
tendenc ji u  poszczególnych działaczy PPS zepchnęło ich  we 
w łasnej p a r t i i na pozycje „lega lne j p ra w icy “  w ed ług  tra fn e ­
go w yrażen ia  jednego z czołowych przyw ódców  PPS.

B ilansu jąc ro k  u b ieg ły  w  a rty k u le  pod ty tu łe m  „D ośw iad­
czenia ro ku  w a lk i“  tow . Zam brow ski pisze w  n r  7 „N ow ych  
D róg “ :

„Proces rozw o ju  jedno litego  fro n tu  w  1947 r. n ie 
b y ł jednak w o ln y  od trudnośc i i  tarć. G dy podstawo­
wa część k ie ro w n ic tw a  PPS i  większość je j członków 
znajdowała się w spóln ie  z PPR i  ca łym  b lok iem  demo­
k ra tyczn ym  w  ogniu w a lk i p rzec iw  re a kc ji peeselow- 
sk ie j, zna leź li się też działacze pepesowscy, k tó rzy  
przeżuwając stare p róby poszukiwania sojuszników  na 
p raw o i  szerm ując sztandarem jedności narodu osła­
b ia li je d n o lity  fro n t i  p róbow a li zaszczepić na naszym 
grunc ie  teo rię  „trze c ie j s iły “ .

G dy podstawowa część k ie ro w n ic tw a  PPS i  p rzy ­
tłaczająca większość je j członków  w raz z ca łym  obozem
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dem okratycznym  św ięciła  zwycięstw o wyborcze nad 
reakc ją  —  znaleźli się działacze pepesowscy, k tó rzy  
ro n il i  łezkę nad rozm ia ram i k lę sk i M iko ła jczyka  i  p ró ­
bow a li w  odrodzonej PPS szeroko o tw orzyć d rzw i dla 
rozb itków  peeselowskich. Trzeba by ło  dopiero czerw­
cowej Rady Naczelnej PPS i  p rok lam ow an ia  przez n ią  
zasady: „D roga PPS w iedzie  ty lk o  na lewo, w róg  jest 
ty lk o  na p raw o“ , aby w spom nian i zw olenn icy „trzec ie j 
s iły  zna leź li się w  izo la c ji p o lity czn e j“ .

Kongres w roc ław sk i ra ty f ik o w a ł jednom yśln ie  umowę 
o jedności dzia łan ia  PPS i  PPR. R a ty fika c ja  ta by ła  nie ty lk o  
zatw ierdzeniem  dotychczasowej l in i i  naszej P a rtii, ale rów no­
cześnie obok innych  uchw a ł Kongresu, zwłaszcza w  dziedzinie 
p o lity k i zagranicznej, w  dziedzinie rea lizac ji p lanu trz y le tn ie ­
go i  współzaw odnictw a pracy w ytycza ła  P a rt ii dalszą drogę, 
na k tó re j, ja k  czytam y w  um ow ie o jedności działania:

„O b ie  pa rtie  zm ierza ją  poprzez coraz ściślejszą 
współpracę i  ideowe zbliżenie do osiągnięcia pe łne j 
jedności organicznej p a r ty j robo tn iczych .“

N ie  ulega bow iem  w ątp liw ośc i, że wśród w szystk ich  punk- 
ćów um ow y ten p u n k t określa ostateczny k ie runek  i  cel współ- 
pracy, dający w  rezu ltac ie  jedność organiczną p a r ty j ro b o tn i­
czych.

Co oznacza ta jedność i  z czego ona w yp ływ a?  P isał na ten 
tem at w  ro ku  1935 Adam  P róchn ik . Pozwolę sobie zacytować 
w  w y ją tkach :

„A b y  osiągnąć jedność po lityczną, n ie  w ystarczy 
jedność celu, konieczna jest jeszcze jedność drogi. P rzy 
idea lne j naw et ca łkow ite j identyczności celów może­
m y się jednak z sobą n ie  zjednoczyć, jeże li różn im y 
się poważnie co do dróg do ow ych celów w iodących.

Tam  dopiero, gdzie w y tw o rzy ła  się jedność celu 
i  jedność drog i, powstać może jedność po lityczna. Z 
ch w ilą  jednak gdy w a ru n k i te  się z jaw ia ją , jedność 
jes t ka tegorycznym  nakazem.“

P róchn ik  pisze:
„Jedność socjalistyczna, jedność w a lk i i  jedność 

budowania nowego porządku —  do n ie j należy n a jb liż ­
sza przyszłość. Różne są fo rm y  jedności. P ak ty  n ie ­
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agresji, wspólność akc ji, (dziś pow iedzie libyśm y je d ­
ność działania) i  wreszcie ca łkow ite  zjednoczenie.

To są stacje leżące na jedne j i  te j s*amej drodze.“
Otóż trzeba stw ierdzić , że n ie w ą tp liw ie  w  okresie obec­

nym  zna jdu jem y się, używ ając porównania P róchn ika  po prze­
byc iu  s tac ji jedności działania, pom iędzy stacją jedności dzia­
łan ia  a stacją ca łkow itego1 zjednoczenia. Jesteśmy w ięc i  w cho­
dz im y w  now y etap, w  now y okres, jasno i  logicznie w y n ik a ­
jący  z okresu poprzedniego, w  okres przygotow an ia jedności 
k lasy  robotn icze j w  w arunkach, k tó re  do tego d o jrza ły  i  do j­
rzewają.

Od czego zależy szybkość dalszego marszu, osiągnięcia tej 
następnej stacji? Szybkość dalszego marszu wyznaczona jest, 
przez ca ły szereg czynn ików :

po pierwsze: przez dalsze zbliżenie ideologiczne dw u n u r­
tów  k lasy robotn icze j,

po drug ie: przez konieczność przeciw dzia łan ia  now ym  p ró ­
bom rozb ijan ia  k lasy robotn icze j, w yw o ływ a n ym  przez m iędzy­
narodow y obóz reakc ji.

W  m omentach i  okresach zwiększającego się napięcia p ró ­
by te  będą ros ły , będą przyb ie rać nowe różne fo rm y. Będą 
zm ieniać się dostosowując się także do now ych w arunków  kon­
so lidac ji obozu lew icy , obozu pokoju.

I  wreszcie po trzecie: szybkość dalszego marszu zależy od 
szybkości tw orzen ia  się przepaści m iędzy przechodzącą na po­
zyc ję  zdrady in teresów  m iędzynarodowego p ro le ta ria tu  i  św ia­
towego poko ju  p raw icą  a rew o lucy jną  lew icą  socjalistyczną.

A  w ięc trz y  e lem enty: zbliżenie ideologiczne, konieczność 
przeciw dzia łan ia  ro zb ija n iu  jedności k lasy robotn icze j oraz 
szybkość tw orzen ia  się przepaści m iędzy przechodzącą na po­
zycje zdrady in teresów  p ro le ta ria tu  i  poko ju  św iatowego p ra ­
w icą, a rew o lucy jną  lew icą  socjalistyczną.

P raw ica  socjalistyczna na zachodzie zna jdu je  się w  obozie 
w rog im  interesom  Polski.

Następuje coraz w yraźnie jsza k rys ta lizac ja  stanow isk ide­
ologicznych i  ich  polaryzacja. Na ty m  tle  n ie  osłabiając a prze­
c iw nie, chcąc wzm ocnić naszą w a lkę  w  ska li m iędzynarodowej 
o odrodzenie socja lizm u na g runcie  re w o lu cy jn ym  i lew icow ym , 
m usim y czynić to poprzez wzm ocnienie w a lk i z re fo rm is tyczną 
praw icą. W  ty m  stanie rzeczy zastanaw iamy się poważnie nad
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dalszym  naszym udzia łem  w  m iędzynarodow ych konferencjach 
socja listycznych. W idz im y dale j konieczność, aby jednoczeniu 
się p ra w icy  socja listycznej z m iędzynarodową reakcją, aby p ro ­
cesowi jednoczenia się całej m iędzynarodowej re a kc ji odpow ia­
dał, a naw et go w  in teresie  dem okrac ji i  poko ju  poprzedzał, 
proces jednoczenia się re w o lu cy jn ych  p a r t i i k lasy robotn icze j 
wszędzie tam , gdzie do jrzew a ją  do tego w a runk i.

Można stw ierdzić , że na tfe  ideologicznego zbliżenia stano­
w isk, k tó re  by ło  w y n ik ie m  poprzedniego dokongresowego okre­
su, różnice m iędzy obu n u rta m i ruchu  robotniczego w  Polsce 
zm nie jsza ły się bardzo znacznie.

Trzeba stw ierdzić , że je d n o lity  fro n t sta ł się znakom itą 
szkołą zbliżenia się ideologicznego na tle  w spólne j p ra k ty k i, n ie ­
zależnie od tak ich  czy in n ych  trudności, że dotychczasowe fo r ­
m y w spó łpracy n ie  m og ły  być wystarczające je ś li chodzi o prze­
zwyciężenie pew nych różn ic ideologicznych, w  szczególności 
różn ic psychologicznych.

Toteż dotychczasowe fo rm y  organizacyjne współpracy 
p a r t ii robotn iczych mogą okazać się niewystarczające.

Dodać bow iem  trzeba, że hasło jedno litego fro n tu  zwalcza­
ne w  p ie rw szym  okresie ostro przez p raw icę  stało się w  póź­
n ie jszym  okresie często azylem  dla podważania jedno litego 
fro n tu  od w ew nątrz. Konieczne w ięc się sta je jakościowe pod­
niesienie w spółpracy.

Czym ma się w yraz ić  to  jakościowe podniesienie w spół­
pracy? . i

M usi to być zaostrzenie w a lk i ideologicznej w  ska li m ię ­
dzynarodowej i  z je j k ra jo w y m i in te rpe ta to ram i.

W alka z p raw icą  oznacza w a lkę  ze złow ieszczym  ka p itu - 
lanc tw em  wobec kap ita lizm u  am erykańskiego. W alka  z p ra ­
w icą oznacza w a lkę  z likw id a to rs tw e m  socja lizm u przez pod­
porządkowanie obcym  a w  efekcie końcow ym  w ro g im  klasie 
robotn iczne j czynn ikom  kap ita lis tycznym .

W alka z p raw icą  oznacza świadomość, bojow e dążenie do 
przezwyciężenia rozłam ów, do jednoczenia k lasy robotniczej.

Co oznaczać będzie wyższy szczebel w spó łpracy p a r t i i ro ­
botniczych? Oznaczać on będzie kon k re tn ie  dla towarzyszy 
Iz PPS i  d la tow arzyszy z PPR dalszą pracę nad pe łnym  zbliże­
n iem  ideologicznym . W  um ow ie m am y określone najrozm aitsze 
fo rm y  współdzia łan ia  od w spó lnych posiedzeń kó ł poczynając,
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te wszystkie  fo rm y  w spółdzia łan ia muszą być w  okresie obec­
nym  zaktyw izowane.

Is tn ie jące te czy inne zadrażnienia muszą być w spó lnym  
w ys iłk ie m  tow arzyszy obu p a r t i i z likw idow ane. Stałe działanie 
powołanych przez k ie ro w n ic tw o  obu p a r t i i ko m is ji porozum ie­
wawczych zacieśniać będzie współpracę pom iędzy partiam i.

Nasze w ładze p a rty jn e  opracow ują  odpowiednie in s tru kc je  
d la  tego nowego okresu, k tó ry  nazyw am y okresem przygotow a­
nia jedności k lasy robotn icze j. Nasze najb liższe wspólne posie­
dzenie obu K o m ite tó w  C en tra lnych  w y tyczy  wspólne d rog i ce­
le m  zacieśnienia w spółpracy ze szczególnym uw zględn ien iem  
konkre tnych  zadań sto jących przed nam i.

W ie lk im , na jw ażn ie jszym  zadaniem w szystk ich  św iado­
m ych pepesowców będzie przygotow an ie  św iadom ie i  re w o lu ­
cy jn ie  zjednoczenia przez podnoszenie własnego poziom u ideo­
logicznego przez podnoszenie własnego pozim u organizacyjne­
go i  przez masową, co jes t najważnie jsze, akcję uśw iadam ia ją ­
cą i  szkoleniową polegającą na asym ilow an iu  w okó ł l in i i  P a r t ii 
na now ym  etapie ja k  na jw iększe j masy członków, na w ycho­
w an iu  je j na te j l in i i  p a rty jn e j i  na e lim inow an iu  w szystkich 
czynn ików  w rog ich  i  szkodników  wobec ide i jedno litego fro n tu  
i  ide i jedności k lasy robotn icze j.

To są zadania obecnego etapu, obecnego okresu, k tó re  spre­
cyzowanie swoje znajdą w  uchw ałach i  dy rek tyw ach  w ładz cen­
tra ln y c h  obu P a rtii. To będzie okres w  k tó ry m  służba obozowi 
poko ju , służba narodow i polskiem u, służba bezpieczeństwa na­
rodu polskiego w ykonyw ana  przez PPS polegać będzie na 
ug run tow a n iu  fundam entu  P o lsk i Ludow e j, .a m ianow ic ie  p rzy ­
szłej jedności k lasy  robotn icze j.

ARTYKUŁ SEKRETARZA GENERALNEGO KC PPR 
WŁ. GOMUŁKI („WIESŁAWA“)

PT. NA NOWYM ETAPIE

Zagadnienie jedności organicznej PPR i  PPS wchodzi 
w  now y etap rozw o jow y. S tw ie rdza ją  to  zgodnie peperowcy 
•i pepesowcy, dowodzi tego w ystąp ien ie  sekretarza generalnego 
C K W  P P S , tow . C yrankiew icza na Zebran iu  Rady Stołecznej 
PPS, odczuwają to  wszyscy robo tn icy. Z dn iem  każdym  d o j-
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fżewa do rea lizac ji idea zjednoczenia PPR i  PPS w  jedną pa rtię  
k lasy robotniczej.

Sprawa jedności organicznej po raz p ierw szy postawiona 
została pub liczn ie  przez obydw ie  pa rtie  w  um ow ie o jednościj 
dzia łan ia  i  wzajem nej w spółpracy z dnia 28 listopada 1946 r. 
Od tego czasu up łynę ło  16 miesięcy. Okres ten, k tó ry  można 
by  nazwać szkołą przygotowawczą, zam yka p ierw szy etap na 
drodze ku  zjednoczonej i  je d n o lite j ideologicznie p a r t i i robo t­
niczej. W chodzim y w  d ru g i etap, w  k tó ry m  zagadnienie jed ­
ności organicznej w inno  być po lityczn ie  i  o rgan izacyjn ie  skon­
kretyzowane.

W  zaw arte j um ow ie m iędzypa rty jne j sprawa jedności 
organicznej mogła być u ję ta  ty lk o  perspektyw iczn ie , bez pre­
cyzowania i  bez określania w a runków  i  czasu je j rea lizacji. 
K on trahen tom  um ow y szło wówczas g łów n ie  o zacieśnienie 
jedno litego fro n tu  k lasy robotn icze j, aby na te j drodze, przez 
wspólną, codzienną p ra k tykę  budow n ic tw a P o lsk i Ludow e j l i k ­
w idow ać stopniowo w  ruchu  robo tn iczym  ideologiczne różnice, 
będące przyczyną jego rozdwojenia. Idea jedne j p a r t ii robo t­
niczej by ła  ta k  samo słuszna wówczas, ja k  jest słuszna dzisiaj. 
Lecz na to, aby ta idea do jrza ła  i  p rzen iknę ła  głęboko do św ia­
domości w szystk ich  członków" obu p a rtii, a zwłaszcza do świado­
mości członków PPS, potrzeba by ło  określonego czasu.

W iadomo powszechnie, że in ic ja to re m  jedności organicz­
nej by ła  Polska P a rtia  Robotnicza. B y liśm y  i  jesteśm y gorą­
cym i o rędow nikam i i  o rgan izato ram i zjednoczenia PPR i  PPS. 
W ysuw ając to  hasło równocześnie podkreśla liśm y i  udow odni­
liśm y  na praktyce, że n ie  dążym y do mechanicznej jedności. 
Z pozyc ji te j n ie  schodzimy i  dzisia j. W  naszym u ję c iu  i  rozu­
m ien iu  jedność organiczna powstać może ty lk o  w  rezultacie 
procesu oczyszczania ruchu  robotniczego z bu rżuazy jno -lib e - 
ra ln ych  chwastów  i  obcych naleciałości, w  rezu ltac ie  oparcia 
obydw u p a r t i i na podstawach ideo log ii m arksis tow skie j.

Doświadczenia m inionego okresu w ykazu ją , że proces 
oczyszczania ruchu  robotniczego z obcej bu rżuazy jne j ideo log ii 
i  proces n iw e la c ji różn ic m iędzypa rty jnych  posunął się daleko 
naprzód. Przytoczoną tezę z ilu s tru ję  na k i lk u  przykładach.

W  1945 roku , po u tw o rzen iu  Rządu Jedności Narodowej, 
do którego w chodz ili przedstaw icie le  ówczesnego P S L z M i­
ko ła jczyk iem  na czele, n iek tó rzy  towarzysze z PPS zaczęli 
upraw iać p o lity kę  tzw . „z ło tego środka“ . P o lity ka  ta z m n ie j­
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szym  lu b  w iększym  nasileniem  p rze jaw ia ła  się aż do w ybo rów  
se jm ow ych. M yślą  przewodnią p o lity k i „złotego środka“  by ło  
dążenie do w prowadzenia PPS na drogę zgniłego kom prom isu* 
z uosabianą przez M iko ła jczyka , reakcją. Z w o lenn icy  te j po­
l i t y k i  p ragnę li, aby PPS oparła się sw ym  le w ym  ram ien iem
0 Polską P a rtię  Robotniczą, a p ra w ym  o( m iko ła j czy ko w skie  
P S L i  aby w  ten sposób w yniesiona została do ro li  rozjem cy 
w  toczącej się walce k lasowej. Faktyczn ie  zaś koncepcja ta 
m usiała prowadzić do b lokow an ia  się z M iko ła jczyk iem  i  by ła  
swoistą, polską odm ianą teo rii, tzw . „trze c ie j s iły “ .

W  a rty ku le  ty m  n ie  zam ierzam y analizować, dlaczego po­
l ity k a  „złotego środka“  poniosła kom ple tną klęskę, an i też k to  
p rzyczyn ił się do je j bankructw a. Is to tn ym  natom iast jes t to, 
że obecnie podobne teorie  n ie  zna laz łyby ju ż  oparcia w  P o l­
sk ie j P a r t ii Socja listycznej, an i posłuchu w  szeregach je j 
członków. P o lityka  „złotego środka“  by ła  w yrazem  ideologicz­
nego uginan ia  się PPS pod naporem  re a kc ji oraz u jaw n ia ła  
n ie u fn y  stosunek do Po lsk ie j P a r t ii Robotniczej. Jak daleko 
odeszła PPS od te j p o lity k i,  świadczą uchw a ły  Rady Naczel­
nej, głoszące, że „d roga PPS prow adzi ty lk o  na lew o“ , a „w ró g  
jes t ty lk o  na p ra w ic y “  —  p rzy ję te  w  czerwcu ub. roku. Hasła 
te  zacieśniały w ięzy jedno litego  fro n tu  i  lik w id o w a ły  p o lity k ę  
n ieufności w  stosunku do P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej. W  ten 
sposób PPS z rob iła  w ie lk i k ro k  naprzód w  obopólnym  marszu 
k u  jedności organicznej.

Do niedawna jeszcze ró ż n ił się zasadniczo pogląd PPR
1 PPS na zagadnienie hand lu  państwowego w  ogóle, a w  szcze­
gólności PPS zwalczała koncepcję państw ow ych domów tow a­
row ych. Na ty m  tle  doszło naw et przed rok iem  do pub licznych  
dyskus ji.

Spór o handel państw ow y w  istocie rzeczy do tyczy ł za­
gadnienia kszta łtow ania  rozw o ju  stosunków społecznych w  w a­
runkach  dem okrac ji ludow e j. Pytan ie , czy państwo pow inno 
lu b  n ie  pow inno zajm ować się handlem, naw et deta licznym , 
zaw iera w  sobie taką  samą treść społeczną, ja k  drug ie  pytan ie , 
m ianow ic ie : czy pragn iem y podtrzym yw ać w  hand lu  speku­
la cy jn e  ż y w io ły  kap ita lis tyczne, pom niejszając rea lną płacę 
lu d z i p racy przez podwyższanie cen tow arów , czy też chcemy 
pójść po drodze lik w id a c ji tych  żyw io łów . W ym iana handlowa 
jes t bow iem  bardzo poważnym  ins trum entem  podzia łu  docho­
du narodowego, w ytw orzonego w  procesie p rodukc ji. Jeśli np. 
zachodzi tak ie  zjaw isko, że ro b o tn ik  o trzym a ł za swoją m ie ­

49



sięczną pracę 10 000 zł, a kup iec zam knął bilans swego m ie­
sięcznego obro tu  towarowego sumą 100 000 z ł czystego zysku, 
oznacza to, że kup iec pobra ł z ogólnej p u li dochodu narodo- 
wego 10 razy w ięcej od robo tn ika . M óg ł on dokonać te j sz tuk i 
ty lk o  przez w yśrubow an ie  w  górę ceny tow arów , k tó ry m i 
hand lu je . Państwowa sieć handlowa w  pow ażnym  stopniu 
zapobiega p rzechw y tyw an iu  zby t w ie lk ie j części dochodu na­
rodowego przez p ry w a tn y  sektor hand low y. P rzy  te j pomocy 
można skutecznie j walczyć ze spekulacją  i  śrubowaniem  cen, 
można ła tw ie j u trzym yw ać ceny w  całej sieci hand low ej w  k ra ­
ju  na poziom ie usta lonym  przez państwo.

H andel państw ow y absolutn ie n ie  ma na celu w yp ie ran ie  
hand lu  spółdzielczego, czego ta k  bardzo obaw ia li się n iek tó rzy  
towarzysze z PPS, an i też n ie  zm ierza do lik w id a c ji handlu 
pryw atnego. Spółdzielcze dom y tow arow e są rów n ie  pożądane 
ja k  i  państwowe. Jest jednak dow iedzionym  faktem , że 
spółdzielcza sieć handlowa spełnia na jba rdz ie j pożyteczną ro lę  
i  w  dziedzinie spraw ied liw ego dochodu narodowego ty lk o  p rzy 
is tn ien iu  państw ow ej sieci hand low ej. Żadna społeczna orga­
nizacja n ie  może bow iem  przejąć fu n k c ji, w łaśc iw ych  ty lk o  
państwu.

Spór o handel państw ow y, toczący się w  przeszłości m iędzy 
PPR i  PPS, rozw iązany został zgodnie z założeniam i m arks iz­
mu. O lb rzym ia  frekw enc ja  w  państw ow ych domach tow aro ­
w ych  i  ich  rosnący w p ły w  na kszta łtow anie  się cen na w o l­
nym  ry n k u  po tw ie rdza ją  n a jle p ie j, że spór ten rozw iązany 
Został zgodnie z in teresam i mas ludow ych. PPR j. PPS nie 
m ają  ju ż  dzis ia j różnych poglądów na sprawę hand lu  pań­
stwowego. Oznacza to  z likw id o w a n ie  jedne j z przeszkód na 
drodze wspólnego m arszu ku  jedności organicznej.

W  okresie osta tn ich  k i lk u  la t codzienne doświadczenia 
i  p ra k tyka  życia oraz cała działalność P o lsk ie j P a r t ii R obotn i­
czej u n ie szko d liw iły  na jba rdz ie j za tru tą  strzałę, k tó ra  obliczona 
by ła  na odcięcie PPR od narodu i  m ia ła  zniweczyć w  szeregach 
PPS w szelk ie  dążenia do jedności organicznej. M am  na m yś li 
propagandę reakcy jną , k tó ra  od p ierw szej c h w ili powstania 
naszej P a r t ii us iłow ała  przedstaw ić ją  w  oczach narodu, jako  
p a rtię  antyniepodległościową. Ta nikczem na metoda w a lk i 
V- Polską P a rtią  Robotniczą n ie  mogła być skuteczna i  n ie  p rzy ­
niosła re a kc ji spodziewanych owoców. Polska P a rtia  R obotn i­
cza w yros ła  w  najpotężnie jszą pa rtię  lu d u  polskiego i  za jm u je  
dzis ia j czołowe m iejsce w  narodzie w łaśnie dlatego, że w  okre­
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sie okupac ji n iem ieck ie j n a jo fia rn ie j w a lczy ła , o w yzw olen ie  
i  niepodległość, a po w yzw o len iu  k ra ju  swoją pracą codzienną 
i  swoją p o lity k ą  w ew nętrzną i  zewnętrzną na jskuteczn ie j 
p iz y  czynią się do ugrun tow an ia  niepodległości i  suwerenności 
Polski. Natom iast wszyscy reakcjon iści, w  ich  liczb ie  również 
i  wuerenowscy ba n k ru c i po lityczn i, odrzuceni zosta li przez k la ­
sę robotniczą i  przez naród po lsk i dlatego, że zd radz ili in teresy 
P o lsk i i  go tow i są w yrzec się je j n iepodległości i  suwerenno­
ści i  oddać ją  pod ja rzm o im p e ria lizm u  anglosaskiego.

Za tru ta , antypeperowska propaganda reakc ji, transm ito ­
wana przez W R N  i  jego tu b y , tra fia ła  n iek iedy i  do pepesow- 
skich szeregów i  u tru d n ia ła  ideologiczne zb liżenie obu p a rtii. 
Obecnie w  szeregach PPS zapanowało powszechne i  g łębokie 
przekonanie, że obydw ie  pa rtie  sto ją na jednym  gruncie  n ie ­
podległościowym , że ja k  dla PPS, ta k  i  d la PPR niepodległość 
P o lsk i jes t sprawą nadrzędną, k tó re j podporządkowane są 
w szystk ie  inne sprawy. N ie posku tkow a ł rów nież reakcy jny  
ja d  an tyradz ieck ie j propagandy.

K ażdy m yślący i  szczery pa trio ta  po lsk i zrozum ia ł ju ż  od 
dawna, że sojusz po lsko-radziecki, którego orędaw nik iem  była  
zawsze Polska P a rtia  Robotnicza, p rzyczyn ił się n iezm iern ie  do 
w zrostu s iły  i  bezpieczeństwa Polski, do wzm ocnienia je j n ie ­
podległości.

R ozw ija jący  się wspaniale w  narodzie po lsk im  proces za­
cieśniania p rzy ja źn i z narodam i Z w iązku  Radzieckiego jes t n a j­
lepszym  sprawdzianem  e w o lu c ji ideolog icznej, jaka  zachodzi 
ta k  w  PPS, ja k  i  w  innych  partiach  b loku  demokratycznego. 
D łu g o trw a ły  spór h is to ryczny w  po lsk im  -ruchu robotn iczym , 
k tó ry  na tle  przyjaznego stosunku Po lsk ie j P a r t ii Robotniczej 
i  je j poprzedn ików  do Z w iązku  Radzieckiego u m o ż liw ia ł re ­
a kc ji perfidną, an ty ludow ą grę na uczuciach niepodległościo­
w ych  narodu, grę, obliczoną na pogłęb ianie rozb ic ia  w  klasie 
robotn icze j —  został z likw idow any. F a k t ten  jest bodaj n a j­
w ażn ie jszy dla ch a ra k te rys tyk i nowego etapu, na k tó ry m  zna j­
du je  się PPR i  PPS w  marszu k u  jedności organicznej.

Przytoczone p rzyk ła d y  n ie  w ype łn ia ją , oczywiście, całego 
obrazu, ideologicznego zb liżenia m iędzy obydw iem a p a rtiam i 
k tó re  nastąpiło w  dotychczasowym  okresie współpracy. Są 
one ty lk o  ilu s tra c ją  powstawania nowego etapu w  stosunkach 
m iędzy PPR i  PPS, etapu dojrzałego już  do konkre tyzow an ia  
zagadnienia jedności obu p a rtii.
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Nie może ulegać w ą tp liw ośc i, że na tempo rozw o ju  p ro ­
cesu m ontow ania jedności organicznej po lsk ich  p a r t i i ro b o tn i­
czych w p ływ a  w  sposób przyśpieszający łączenie się soc ja li­
stów  i  kom un is tów  oraz oczyszczanie p a r t i i socja ldem okratycz­
nych  z elem entów praw icow ych  w  in n ych  k ra jach  dem okrac ji 
ludow e j. U tw orzen ie  jedne j p a r t i i robotn icze j przez ko m u n i­
stów  i  socja listów  w  R um un ii, uchw ała połączeniowa, p rzy ję ta  
przez osta tn i kongres w ęg ie rsk ie j p a r t i i socja listycznej, poprze­
dzona usunięciem  z p a r t ii e lem entów praw icow ych, w yk lucze - 
n ie  z p a r t i i socja ldem okratycznej w  Czechosłowacji p rzyw ód­
ców je j prawego skrzyd ła  —  wszystko to  dowodzi, że w alą  się 
zbudowane przez burżuazję przegrody, k tó re  dotychczas sztu­
cznie d z ie liły  ruch  robo tn iczy na dwa n u r ty  polityczne.

D w ie  główne p rzyczyny leżą u podstaw tego, ze wszechm iar 
pozytywnego procesu lik w id a c ji rozbicia ruchu  robotniczego. 
P ierwsza to w zrost świadomości klasow ej mas robotniczych, 
k tó re  coraz w yraźn ie j w idzą szkodliwość podzia łu  ideologiczno- 
politycznego swoich szeregów, ja k  też uśw iadam ia ją  sobie 
niedoskonałość jedno litego fro n tu , jako  oręża w a lk i o socjalizm  
a druga to jaw ne  wprzęgnięcie się p raw icow ych  p rzyw ód­
ców św ia tow e j socja ldem okracji w  rydw an  służby d la kap ita łu  
i  im pe ria lizm u  w  celu ra tow an ia  zgniłego i  rozsypującego się 
systemu gospodarki kap ita lis tyczne j. Z tych  przyczyn  europe j­
ska klasa robotnicza, dążąc coraz konsekw entn ie j do now ych 
fo rm  us tro jow ych, odchodzi od socja ldem okratyzm u. Wyższości 
u s tro ju  socjalistycznego nad us tro jem  kap ita lis tycznym  nie 
trzeba ju ż  dzisia j dowodzić klasie robotnoczej i  masom ludow ym  
l i  ty lk o  abstrakcy jn ie , naukowo, teoretycznie, w  oparciu o pod­
stawowe założenia m arksizm u. Za wyższością socja lizm u i  de­
m o k ra c ji ludow e j przem aw ia ju ż  konkre tna  rzeczywistość go­
spodarcza, po lityczna, k u ltu ra ln a  i  oświatowa, is tn ie jąca w  tych  
kra jach , k tó re  z rzu c iły  z siebie ja rzm o n ie w o li kap ita lis tyczne j. 
D latego też w  tych  w łaśnie k ra jach  tak  wysoko wezbrała fa la  
jedności robotn icze j, k tó ra  usuwa z ruchu  robotniczego p ra w i­
cę socjaldem okratyczną i  w yrzuca je j p rzyw ódców  poza naw ias 
ruchu  robotniczego.

N ow y etap na drodze k u  zjednoczeniu PPR i  PPS pow sta ł 
w ięc n ie  ty lk o  w  w y n ik u  u jedno licen ia  rozbieżnych poprzednio 
poglądów obu p a r t i i na szereg konk re tnych  zagadnień te o r ii1 
i  p ra k ty k i budow n ic tw a u s tro ju  społecznego w  Polsce, lecz ta k ­
że w  rezu ltac ie  przem ian, ja k ie  zaszły w  ruchu  robo tn iczym  
in n ych  k ra jó w  dem okrac ji ludow e j. P rzem iany te n ie  m ogły
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pozostać bez w p ły w u  na polską klasę robotniczą, a szczególnie 
na robo tn ików , należących do Po lsk ie j P a r t ii Socja listycznej. 
Parcie do jedności organicznej m usia ło przybrać na sile.

Polska P a rtia  Socja listyczna posiada dzisia j inne oblicze 
ideolog iczno-polityczne, n iż  m ia ła  przed w o jną  i  w  czasie oku­
pac ji. O drodziła  się ona pod hasłem  jedno litego fro n tu , rzuco­
n ym  przez Polską P a rtię  Robotniczą. Hasło jedna litego fro n tu  
już  w  okresie sprawowania w ładzy przez Po lsk i K o m ite t W y ­
zwolenia Narodowego stało się sztandarowym  hasłem  obudw u 
p a rtii. W ejście PPS na drogę jedno litego fro n tu  oznaczało od­
rzucenie ideo log ii w uerenow skie j, by ło  w yrazem  zerwania 
z p o lity k ą  Zarem bów i  londyńsk ie j e m ig rac ji i  dowodziło, ze 
PPS pragn ie  się odbudować na now ych podstawach ideo log i­
cznych. Zapoczątkowany jeszcze podczas okupac ji proces od­
radzania się PPS i  zrzucania z siebie bagażu wuerenowskiego 
trw a  po dzień dzisiejszy. PPS dzisiejsza, w  odróżnien iu  od PPS 
przedw ojenne j i  od W RN, stała się p a rtią  jedno lito fron tow ą . N ie  
oznacza to b yn a jm n ie j że n ie  ma już  w  n ie j prawego skrzyd- 
jła, że u w o ln iła  się w  zupełności od szkod liw ych tra d y c ji so- 
c j a ldem okratyzm u.

K onkre tyzow an ie  zagadnienia jedności organicznej wym aga 
bardzie j dokładnego n iż  dotychczas określenia,' co stanow i p ra ­
w icę w  je d n o lito f ron tow e j PPS i  co k ry je  się pod ty m  poję­
ciem  w  znaczeniu społecznym. Do spraw y te j należy podejść 
d ia lektycznie , trzeba w idzieć i  oceniać ją  w  ruchu, w  rozw oju, 
na podstawie ana lizy konkre tne j sy tuac ji N ie  w olno je j rozpa­
tryw a ć  statycznie, gdyż wówczas o trzym a libyśm y fa łszyw y 
obraz.

P o lityczne pojęcie p ra w icy  jes t równoznaczne z konserwa­
tyzm em , zachowawczością, wstecznictwem . Życie  n ie  stoi na 
m iejscu, lecz stale się rozw ija , ciągle się zm ienia. Co wczoraj 
by ło  doskonałe i  postępowe, dzisia j staje się k iepskie  i  wsteczne. 
Sam olot z okresu pierw szej w o jn y  św ia tow ej, k tó ry  podówczas 
w y w o ły w a ł powszechny podziw  uznania d la  rozw o ju  m yś li te ­
chnicznej, należy dzisia j do m uzealnych zabytków , k tó re  p rzy ­
pom ina ją  każdem u ko n s tru k to ro w i i  każdemu lo tn ik o w i n ie ­
doskonałość daw nych osiągnięć technicznych. U s tró j k a p ita li­
styczny w  porów nan iu  z us tro jem  feoda lnym  b y ł o lb rzym im  
skokiem  naprzód w  rozw o ju  społecznym ludzkości. A  ten sam 
us tró j dzisia j stał się ju ż  ham ulcem  postępu i  rozw oju . B urzua- 
zy jna  dem okracja parlam enta rna  w  porów nan iu  z d yk ta tu rą  
faszystowską jest postępową fo rm ą sprawowania w ładzy. Lecz

53



“ r Óba Za' tą? if n ia  dem okrac ji ludow e j przez dem okrację  
burzuazyjną jest aktem  wstecznym, ko n trre w o lu cy jn ym . Te sa- 
™,e . ^ ła  czy  ^ m ie rz e n ia  mogą być albo wsteczne w  zależności 

a tego, na ja k im  etapie rozw o ju  społecznego są wysuwane. To 
samo można powiedzieć i  o ludziach, k tó rzy  za n im i stoją.

W  sy tuac ji dnia wczorajszego, k ie d y  ruch  robo tn iczy n ie  
b y ł zespolony, a obie p a rtie  robotnicze p a trz y ły  na siebie w i l ­
kiem , hasło jedno litego  fro n tu  zaw iera ło  w  sobie na w skroś 
rew o lucy jną , postępową treść. Po u w o ln ie n iu  P o lsk i spod oku­
pac ji zorganizowanie jedno litego fro n tu  by ło  punk tem  w y j­
śc iow ym  dla rozgrom ienia reakc ji, zdobycia i  u trzym an ia  w ła ­
dzy, przełam ania o lb rzym ich  trudności gospodarczych, zespole­
nia zdrow ych s ił narodu w okó ł p rogram u P K W N . M usie liśm y 
wówczas rozstrzygnąć pytan ie , czy klasa robotnicza złam ie rea- 

cję i  p rze jdz ie  do budow y nowego u s tro ju  społecznego, czy też 
na sku tek wewnętrznego rozbic ia  u legnie w  walce z reakcją  
i  odda in ic ja ty w ę  kszta łtow ania  u s tro ju  w  ręce lib e ra ln o -b u r- 
zuazyjnych dem okratów . P rob lem  ten m ógł być rozw iązany 
po m yś li in teresów  k lasy robotn icze j i  mas ludow ych  ty lk o  przez 
zbudowanie jedno litego  fro n tu  robotniczego. I  ta k  też rozw ią ­
zany został.

Nieco inaczej przedstaw ia się hasło jedno litego  fro n tu  w  dzi­
siejszej sytuac ji.

Rozbicie ruchu  robotniczego na dwa odrębne n u r ty  p o li-  
tyczno-ideologiczne jes t w yrazem  nacisku i  oddzia ływ ania  na 
klasę robotniczą ideo log ii bu rżuazy jno -kap ita lis tyczne j. Jedno­
l i t y  fro n t ma na celu w yp ie ran ie  te j ideo log ii z ruchu  ro b o tn i­
czego, lecz ca łkow ic ie  i  ostatecznie w yprzeć je j n ie  może. K la ­
pa robotnicza zw ie ra jąc swe szeregi w  je d n o lity m  fronc ie  l ik ­
w id u je  swą słabość p łynącą z rozbicia, nabiera s ił do w a lk i 
z w rog iem  klasow ym . Lecz naw et na jlepszy je d n o lity  fro n t n ie 
może je j dac te j s iły , ja ką  daje jedność organiczna. Jeśli dw ie 
pa rtie  dz ia ła ją  w  ruchu  robo tn iczym  —  chociażby współpraco­
w a ły  w zajem nie ja k  na jściś le j —  to n ie  ulega żadnej w ą tp liw o ­
ści, ze ruch  ten n ie  w y z w o lił się jeszcze w  zupełności spod 
w p ływ ó w  ideo log ii bu rżuazy jne j i  n ie  oczyścił do końca swoich 
szeregów z reprezentantów  i  p rzew odn ików  te j ideolog ii.

T3T3c PrJCef  Przem ian ideologicznych, ja k i zaszedł w  szeregach 
P Fb w  okresie b lisko  czte ro le tn ie j w spó łpracy je d n o lifro n to ­
w e j, coraz w yraźn ie jsze zacieranie się różn ic m iędzy dołowym i) 
organizacjam i PPR i  PPS, czego bardzo d ob itnym  prze jaw em  
są masowe głosy pepesowskich robo tn ików , domagające się
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u tw orzen ia  jedne j p a r t i i —  wszystko to  dowodzi, że dotych­
czasowe fo rm y  jedno litego  fro n tu  są ju ż  niedostateczne, za ma­
ło  dynam iczne, zaczynają nabierać treści zachowawczej. Nad­
szedł czas, aby je d n o lity  fro n t rozszerzyć i  pogłębić wszech­
stronn ie  od góry do do łu  i  w  ten sposób p rzyb liżyć  jedność o r­
ganiczną.

Jedność organiczna w y p ły w a  z jedno litego  fro n tu  opartego 
na ideologicznej bazie m arksizm u, jako  końcow y re zu lta t dzia­
łan ia  w ew nętrznych  p raw  rządzących rozw ojem  jedno litego 
¡frontu. G dyby je d n o lity  fro n t n ie  został opa rty  na podstawach 
ideo log ii m arks is tow skie j, to  proces jego rozw o ju  poszedłby 
w  odw ro tnym  k ie ru n ku , tzn. n ie  p row adz iłby  do jedności orga­
n icznej k lasy robotn icze j, lecz do ponownego roz łupan ia  je j 
szeregów. Z drow ą ideologicznie tężyznę jedno litego  fro n tu  mo­
gą w ięc wnosić ty lk o  pa rtie  m arksistowskie. E lem enty p ra w i­
cowe p a r t i i  socja ldem okratycznych wchodzących do je d n o lite ­
go fro n tu , stojąc na g runcie  ideo log ii lib e ra ln o -b u rżu a zy jn e j 
tra k tu ją  je d n o lity  fro n t, jako  taktyczne posunięcie na szacho­
w n icy  po lityczne j. Jedność organiczna jes t d la n ich  obcą i  w ro ­
gą ideą. Ich  gra po lityczna  na instrum encie  jedno litego  fro n tu  
n ie  może trw a ć  długo i  kończy się tym , że przechodzą na po­
zycje  o tw a rte j w a lk i z je d n o lity m  fro n te m  i  p a rtia m i m arksis­
tow sk im i. K lasyczny p rzyk ład  ta k ie j tak tyczne j g ry  po lityczne j 
p raw icow ych  socja ldem okratów  w id z ie liśm y  w  Czechosłowacji.. 
Jeśli je d n o lity  fro n t n ie  zbliża i  n ie  p row adzi do jedno litośc i 
organicznej, to wcześniej czy późnie j m usi ulec rozb ic iu .

Polska P a rtia  Socjalistyczna, odradzając się na now ych 
podstawach ideologicznych^ fak tyczn ie  us ta liła  dla sw ych człon­
ków  górną granicę w achlarza politycznego, w  k tó ry m  m ają 
zmieścić swoje poglądy. Tą granicą b y ł je d n o lity  fro n t. W praw ­
dzie w  PPS znaleźli się i  tacy, k tó rzy  w  p rak tyce  swej dz ia ła l­
ności n ie  jeden raz p rzekroczy li zakreśloną granicę, lecz zde­
cydow anym  p rzec iw n ikom  jedno litego fro n tu , o tw arc ie  w y ra ­
żającym  swoje stanowisko, PPS zam knęła b ram y wstępu do 
sw ych szeregów. W  je d n o lito fro n to w e j PPS m og li się w ięc po­
m ieścić i  tacy ludzie, k tó rzy  tra k to w a li je d n o lity  fro n t, jako  
dopuszczalny i  może naw et pożyteczny „ko m p ro m is “  po litycz ­
ny  m iędzy PPR i  PPS. Przekroczenie ram  jedno litego  fro r itu  
uw aża li jednak za n iem ożliw e, p rzyn a jm n ie j d la obecnego po­
kolenia. N ie ulega na jm n ie jsze j w ą tp liw ośc i, że w  m iarę  roz­
w o ju  je d n o lito fro n to w e j w spó łpracy liczba ta k ich  je d n o lito f ron ­
to w ych  „m in im a lis tó w “  stale topn ia ła  pod w p ływ e m  przysw a-
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wciąż wczorajsze nozycje T f W W P°  .dnen  d^s ie jszy  za jm u je  
do jedności o r g a S e i  N ie k S ^ f  ,  a” 6 d o jrze li oni i eszcze

Tiip7na zawsze zgadzała się ze stanow iskiem  PPS że mecha

^ o Pu i e T m v S i t ! i tP a rtli ieS‘  P a r t d l w i ̂ ^  P ityczne j, zrodzonej ze słusznej ideolog ii

P S  być ^  “
w w yn iku  połączenia p ™  i p p i ',azem w a «te- Gdyby 

S f t  S “ 65 frakC je' to  stal'° '™ -  le p ie f je s l n i e l o l i " ' ^ ? ^ '  
£ m o ć r * Z 7 Z 7 a rti?t  ° P™ Ć Się ™ zi -  -sa d ach  cS rS g zm u
! tT f  y  5 ° ’ w  k to re g° ram ach m ieści się ca łkow ic ie  k r v -  
Stal zacja rozbieżnych naw et stanow isk, lecz n ie  m l  w  nkn

w S SoCn a r t i- frakC y jr Ć-- P rzedyskutowane ?  usS łone l a n o
k ic h ^ c z ło n k ó ^ T v l f '7 l ąZyWaĆ w szystkie  J'ej  ogniwa i  wszyst- 
s tw orzv nnwa^'r|T y  k0' ta k  P° ję ta  jedność organiczna PPR i  PPS
dzę ludow ą w  P o Ł c T ^  Q ^  robotniczej  1 w zm ocni w ła -

U tw orzen ie  jedne j p a r t i i robotn icze j będzie na iw iekszvm  
zw ydęstw em  polskiego ruchu  robotniczego odn iesSnym  ^  
w łasnych szeregach na przestrzeni jego h is to r ii O to z w yc ię ż  
wo muszą walczyc zarówno peperowcy, ja k  i  pepesowcy ^Miecz.

burżuazy ne i i d e o t wymi er zony  p rzeciw ko resztkom  
ro b o tn i% lm J .lde° logu gn^zdzące j się jeszcze w  po lsk im  ruchu 
obotm czym  i  p rzeciw ko rozsadnikom  te j ideo log ii Po tenc ia l- 

me reprezentu ją  on i bow iem  na po lsk im  grunc ie  te sama zdra- 
dę na jzyw otm ejszycb  in teresów  lu d u  pracującego, które jś dopu-

chodnichP>hW1COWH prZywÓdcy s°e ]a ldem okracj?  w  k r a jL h  za- 
odnich. N ie ma dw u ide i socja listycznych— peperowskie i i  ne-

pesowsJciej, zachodniej i  wschodnie j. Socja lizm  fest ty lk o  jeden
w fn ó l°1Skl’ rosy^ k l ’ n ie  angie lski, czy skandynawski, lecz
PrzPt c h f k f 11t S yn a r0d 'iWeJ klaSie robotniczeJ —  m arksistow ski. 
kaósS  ^ i  socja lizm ow i ostrzy b roń im p e ria lizm  am ery-
ludzkoścT w  ',ąCiSlę Wf Clekle 1 w ygraża jąc pięścią zbro jną całej 
udzliosci. W  walce z ty m  socja lizm em  złączyła się z kap ita łem

am erykańskim  cała p le jada wodzów I I  M iędzynarodów ki na 
czele z prem ierem  rządu angielskiego p. A ttlee , k tó ry  zdecydo­
w a ł się na zerwanie z drzewka labourzystow skigo „soc ja lizm u“
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i  zachodnich „w o lnośc i“  dem okratycznych ostatniego lis tka  f i ­
gowego, zapowiadając w yrzucen ie  z aparatu państwowego wszy­
s tk ich  kom unistów . A ttle e  i  Bevin , p rzyw ódcy P a rt ii P racy ma­
szeru ją  w  jednym  szeregu z T rum anem  i  M arshallem , reprezen­
tan tam i ka p ita łu  monopolistycznego i  w  ślad za H itle re m  i  Goeb­
belsem krzyczą o „w schodnim  niebezpieczeństw ie“  i  koniecznoś­
c i w a lk i z „agresją  z zewnątrz dokonaną w ew nę trzynym i s iła ­
m i“  (nowa te rm ino log ia  anglosaskich „dem okra tów “  w ym yś lo ­
na w  zw iązku z pokrzyżow aniem  ich  p lanów  przez lu d  pracu­
jący  w  Czechosłowacji). Tę wspólną w a lkę  ang ie lskich „so c ja li­
s tów “  i  am erykańskich  ka p ita lis tó w  z „w ew nętrzną  agresją“  
w  innych  k ra jach  od dawna ju ż  obserw ujem y w  G re c ji w  je j 
żb ro jnych  form ach. I  na p rzyk ładz ie  m a leńk ie j G re c ji w idz im y, 
że lu d  jes t s iln ie jszy  od w sze lk ich  spisków i  paktów  im p e ria li­
stycznych. Zapowiedź dalszej b ru ta ln e j agresji am erykańsko- 
labourzystow skie j spó łk i im peria lis tyczne j przeciw ko in n ym  na­
rodom  nakazuje rów n ież po lsk ie j klasie robotn icze j likw idow ać  
resztk i obcych w p ływ ó w  ideolog icznych w  swoich szeregach 
dla wzm ocnienia anty im peria lis tycznego fro n tu  w a lk i o pokój 
1 demokrację.

Duch czasu i  nastro je  połączeniowe, istn ie jące w  obu p a r­
tiach, w ym agają  skonkretyzow an ia i  pogłębienia treści zawar­
te j w  haśle jedno litego fron tu . Polska P artia  Robotnicza uw a­
ża, że now y etap w  rozw o ju  polskiego ruchu  robotniczego, m o­
że być na jlep ie j w yrażony przez obie pa rtie  w  now ym  haśle: 
N iech ży je  je d n o lity  fro n t, w iodący do zjednoczenia PPR i  PPS 
w  jedną p a rtię  k lasy robotn icze j.

Warszawa, dn. 19.III.1948 r.
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C Z Ę Ś Ć C Z W A R T A

L. K A M IE Ń S K I

ETAPY WĘDRÓWKI W. I. LENINA *)

Kraków  —  Zakopane —  Poronin

W iele jes t m iejsc w  Europie, o k tó rych  m ów i się ze spe­
c ja lnym  sentym entem . W  m iejscach ty ch  u p ływ a ło  życie lu ­
dzi, k tó rych  działalność splata się n ie  ty lk o  z h is to rią  w czo ra j­
szego i  dzisiejszego, ale i  ju trze jszego dnia. Postacie żyjące 
w iecznie zostaw iają t rw a ły  ślad n ie  ty lk o  na pow ie rzchn i dzie­
ja m i zapisanych ka rt. U łam ek ich  życia pozostaje w  miejscach,, 
w  k tó rych  staw ał się ich  tw ó rczy  tru d  i  w  k tó rych  toczyło  się 
codzienne, składające się z w ie lk ic h  wzruszeń, w ie lk ic h  w y ­
s iłkó w  i  z szeregu drobiazgów —  życie. Ze wzruszeniem  w cho­
dzi się do m iłego poko iku  b ib lio te k i A rsena łu  w  Paryżu, gdzie: 
niegdyś, pochy lony p rzy  b iu rk u  ro b ił ko rek tę  rękopisów  „P a ­
na Tadeusza“  naczelny a rch iw is ta  „m ons ieu r“  M ick iew icz. Ze- 
wzruszeniem  też zwiedza się ciem ny, n ie w ie lk i poko ik  w  w io ­
sce Szuszenskoje, w  k tó ry m  powstało trzydz ieśc i genia lnych 
ekonom iczno-społecznych prac tw ó rcy  now ej epoki dz ie jów  -— 
Lenina.

Są i  w  Polsce zakątk i, w  k tó rych  króce j lu b  d łuże j prze­
byw a ł w ie lk i wódz re w o lu c ji październ ikow ej.

Kraków

W  lecie 1912 ro ku  W. I. L e n in  postanow ił przenieść się 
iz Paryża do ówczesnej G a lic ji. Chodziło o to, aby być b liże j 
rosy jsk ie j g ran icy, d la naw iązania ściślejszych kon tak tów  z to ­
warzyszam i o rgan izacy jnym i. Początkowo L e n in  za trzym a ł się

*) W  d n iu  22 k w ie tn ia  br. przypada 78 roczn ica  u ro dz in  W  I  L e ­
nina.
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w  K rakow ie , gdzie w raz z żoną, N. K . K rupską  zostaje dosyć 
długo. K rupska  pisze o ty m  okresie w  sw ych pam iętn ikach :

„K ra k ó w  pod w ie lom a względam i b y ł znacznie 
w ygodnie jszy n iż  Paryż. W ygoda ta  by ła  wyraźna, 
zwłaszcza pod względem  stosunków p o licy jnych . 
Francuska po lic ja  w sze lk im i sposobami sp rzy ja ła  car­
sk ie j p o lic ji rosy jsk ie j. Polacy, p racu jący w  p o lic ji 
austriack ie j odnosili się do wszystkiego, co m ia ło  
zw iązek z Rosją carską, zdecydowanie wrogo. W  K ra ­
kow ie  można by ło  być spokojnym , że korespondencja 
n ie  będzie kontro low ana, że przybysza n ie  będzie śle­
dziła  po lic ja . Zresztą i  granica rosyjska by ła  w  p o b li­
żu. Można by ło  się spodziewać ła tw ych  i  częstych 
p rzy jazdów  z Rosji. L is ty  i  p rzesy łk i odchodziły do 
R osji bez żadnych k łopo tów “ .

Z im ę la t 1912 —  1913 spędził L e n in  w  K rakow ie . L iczne 
lis ty  Len ina  z tego okresu są datowane z K rakow a. W iadom o 
także z pam ię tn ików  K ru p sk ie j, że te j w łaśnie z im y zachoro­
w ała ona w sku tek  przeziębienia i  że jeden z k rakow sk ich  leka­
rzy  za lec ił w y jazd  do Zakopanego.

Zakopane —  Poronin

W  Zakopanem jednak pobyt nie p o trw a ł długo: m iejsco­
wość by ła  n ie 'ty lk o  zanadto ruch liw a , lecz i  zby t droga, ja k  na 
skrom ne środk i politycznego em igranta. Należało się rozejrzeć 
za czymś bardzie j spokojnym , odosobnionym i  tańszym.

W ybó r padł na Poronin. O te j m iejscowości pisze tak 
w  swoich pam ię tn ikach  K rupska :

„M iejscowość by ła  wysoko położona —  700 me­
tró w , podgórze Ta tr. Pow ietrze przedziwne, chociaż 
często by ło  m g lis to  i  s iąp ił deszcz, ale w  przerw ach 
w id o k  na góry  wspania ły. Często w d rapyw a liśm y  się 
na stoki, zaczynające się tuż za naszą w il lą  i  p a trz y li­
śmy na śnieżno b ia łe  szczyty Ta tr. P iękne są te 
g ó ry “ .

Od czerwca 1913 ro ku  do dwudziestego październ ika Len in  
p rzebyw a ł w  Poronin ie , a w  następnym, 1914 roku, w  m a ju  
żnow u razem z K rupską  p rzy jecha ł tu  na lato. Z im ą 1913 —  
1914 m ieszka li w  K rakow ie .

D ru g i poby t Len ina  w  P oron in ie  skończył się aresztowa­
n iem  go w  dn iu  8 s ierpn ia  przez po lic ję  austriacką. Dopiero po
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staraniach i  in te rw enc jach  udało się zw o ln ić  rew olucyjnego 
działacza, k tó ry  —  ty m  razem na zawsze —  opuścił gościnny 
'zakątek ta trzański.

Dotąd jeszcze w  całości zachował się dom, w yna jm ow any 
niegdyś przez Lenina. Dotąd także przebyw a ją  w  Poronin ie  
osoby, k tó re  obcowały z Len inem  w  czasie jego pobytu  na zie­
m i po lsk ie j. Należy do n ich  u rzędn ik  pocztowy —  w  czasach 
poprzedzających pierwszą w o jnę  św iatow ą —  nacze ln ik  poczty 
po ron ińsk ie j Tadeusz Radkiew icz, k tó ry  sobie doskonale p rzy ­
pom ina rosyjskiego em igranta, prowadzącego rozleg łą  korespon­
dencję. Pam ięta Len ina także żona Radkiewicza, pani M ieczy­
sława.

W  Poron in ie  mieszka S tanis ław  Dziuba, k tó ry  jako  chło­
piec p e łn ił ja k iś  czas fu n kc je  „k u r ie ra “  Lenina. On w łaśnie 
zanosił na pocztę poronińską sk rzynk i, zaw ierające koresponden­
cję i  lite ra tu rę , przeznaczone d la  Rosji. Na skrzynkach w id ­
n ia ły  napisy: „O strożnie, szkło“ .

W łaśnie tu , w  Poronin ie , odbywała się znana „kon fe renc ja  
poron ińska“  w  ro ku  1913. T u  także zamierzono uruchom ić za­
konspirow ane w ydaw n ic tw o . P ro je k t jednak n ie  został w p ro ­
wadzony w  czyn.

Aresztowanie Lenina i interwencja Kasprowicza

Tuż po w ybuchu p ierw szej w o jn y  św ia tow ej, w  s ie rpn iu  
1914 ro ku  L e n in  został aresztowany przez po lic ję  austriacką. 
We wspom nieniach K ru p sk ie j is tn ie je  w zm ianka o tym , że 
prócz in n ych  licznych  po lsk ich  p rzy ja c ió ł Lenina, o jego u w o l­
n ien ie  s ta ra ł się także „pew ien  po lsk i poeta“ . Poetą ty m  b y ł 
Jan Kasprow icz.

W dowa po w ie lk im  przedstaw ic ie lu  M łode j Polski, pani 
M aria  Kasprow iczowa, tak  opowiada o ty m  epizodzie:

„Spędzaliśm y ro k  rocznie nasze w akacje le tn ie  
w  Poronin ie . T u  także na w ypoczynek le tn i zjeżdżał 
Len in . W iedziałam , że to ro sy jsk i rew o luc jon is ta  
i  p rzyg ląda łam  m u się z zainteresowaniem. Na sa- 
m ym  początku w o jn y  Len ina  aresztowano. Lenin, 
m ieszkając w  K rakow ie , m ia ł licznych  p rzy jac ió ł-P o - 
laków . O n i to  zdecydowali się in te rw en iow ać na 
rzecz aresztowanego działacza, a w  następstw ie swe­
go postanow ienia z w ró c ili się do męża, z prośbą o wsta­
w ienn ic tw o  w  starostw ie now otarsk im . Kasprow icz
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b y ł cz łow iekiem  wysoce popu la rnym , jego słowo m o­
gło pomóc. Mąż pojecha ł do Nowego Targu i  starosta 
Ż u ko tyń sk i obiecał zw o ln ić  Lenina. Po trzech dniach 
rzeczyw iście go wypuszczono. L e n in  w s tą p ił do nas, 
żeby podziękować m ężowi za in te rw enc ję ".

Jak w yn ika  ze wspom nień p. M a r ii Kasprow ieżowej, Len in  
odwdzięczył się za okazaną m u niegdyś przysługę w  całej pełn i.

M aria  Kasprow iczowa, Rosjanka z pochodzenia, pozosta­
w iła  w  R osji rodzinę, o k tó re j losy n iepoko iła  się szczególnie 
w  c iężkim  okresie tuż po w o jn ie  dom owej. M yś l o bezpośred­
n im  zw róceniu się do Lenina, k tó ra  k ie łkow a ła  n ie jedn okro t­
n ie  w  je j umyśle, w ydaw ała  je j się jednak zawsze zb y t śmiała. 
W  końcu jednak zdecydowała się na to. Napisała w pros t do 
ówczesnego przewodniczącego rady kom isarzy ludow ych, adre­
su jąc  lis t  po prostu: „W . I. Len in , Moskwa, K re m l“ .

Jakież zdziw ien ie  i  radość ogarnęły nadawczynię lis tu , gdy 
nadeszła te legraficzna odpowiedź (nadana przez T a llin ) o na­
s tępu jącym  brzm ien iu :

„L is t  pan i o trzym ałem  trz y  d n i temu, zostaną w y ­
dane dyspozycje dla u ła tw ien ia  w y jazdu  pani rodzin ie  
z Rosji. Paszporty zostały im  ju ż  wydarie. P rzew odn i­
czący rady kom isarzy ludow ych  Len in .“

W  ślad za depeszą —  z ja w iła  się po pew nym  czasie w  Po­
ro n in ie  m atka i  siostra M a r ii Kaspro w ieżowej.

LENIN A WALKA NARODU POLSKIEGO 
O WOLNOŚĆ

„Negowanie praw a do samookreślenia czy li oderwania się 
oznacza w  prak tyce  s iłą  rzeczy poparcie p rz y w ile jó w  narodu 
panującego“ .

Lenin: „O  prawie narodów do samookreślenia“ , lu ty 1914 r.

*
„ N ik t  n ie  jes t w in ien , że u ro d z ił się n iew o ln ik iem , lecz n ie ­

w o ln ik , k tó rem u  n ie  ty lk o  obce są dążenia do w łasnej wolności, 
lecz k tó ry  usp raw ied liw ia  i  upiększa swoje n iew o ln ic tw o , np. 
nazywa zgładzenie Polski, U k ra in y  itd . „obroną o jczyzny“ 
W ie lkorusów , ta k i n ie w o ln ik  to sługus i  cham, w yw o łu ją cy  
słuszne uczucie oburzenia, pogardy i  obrzydzenia“ .

Lenin: „O  dumie narodowej Wielkorusów“ , 12.X II. 1914 r.
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*
„C ara t, k tó ry  w  ciągu stu la t d ła w ił zarówno naród po lsk i 

ja k  i  ro sy jsk i został obalony w spó lnym i s iłam i p ro le ta ria tu  
i  wojska. Zaw iadam ia jąc naród po lsk i o ty m  zw ycięstw ie 
wolności nad wszechrosyjskim  żandarmem, P io trogradzka Rada 
Delegatów Robotniczych i  Żo łn ie rsk ich  oświadcza, że dem okra­
c ja  R osji sto i na stanow isku samookreślenia politycznego naro­
dów i  oznajm ia, że Polska ma prawo do ca łkow ite j niepodle­
g łości“ .

Uchwala kierowanej przez Lenina Piotrogradzkiej Rady 
Delegatów, 27.I I I .1917 r.

PISARZE ZACHODU O LENINIE

„Jestem  szczęśliwy, że ju ż  ja k ie  sześć la t tem u, k iedy  roz­
powszechniane przez prasę angielską oszczerstwa o Len in ie  
prześcignęły naw et potw arz rozpowszechnianą o W ashingtonie 
w  roku  1780 —  w  napisie, ja k i um ieściłem  na jedne j z moich 
książek, k tó rą  posłałem  Len inow i, pow ita łem  go wówczas jako 

najw iększego męża stanu Europy... N ie  w ątp ię , że nastąpi 
dzień, w  k tó ry m  w  Londyn ie  obok posągu W ashingtona stanie 
posąg Len ina “ .

BERNARD SHAW , słynny pisarz angielski (rok 1924).

„L e n in  n ie  zna złudzeń! N ie zna on ucieczki w  kra inę  
ilu z ji.  Posiada on poczucie rzeczywistości, potężne, stałe, n ie - ' 
zm ienne. A  ci, k tó rzy  pozbaw ieni są tego poczucia, k tó rzy  
ucieka ją  przed czynem, w yw o łu ją  w  n im  bezgłośny śmiech,1 
w  k tó ry m  szyderstwo, iron ia , dobroduszna litość łączy się 
z odrobiną pogardy. Podobnie s iln y  mężczyzna m ógłby się 
odnieść do lu d z i w  podeszłym  w ie ku  i ociężałych, lecz m a ją ­
cych um ys ł dziecinny, „ in fa ty ln y “ .

ROM AIN ROLLAND, w ie lk i pisarz i humanista francuski 
(rok  1935).
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„L e n in  b y ł cz łow iekiem  u lanym  z tego samego stopu, co 
L in co ln  i  C rom w e ll —  n iezw yk le  prosty, n iezw yk le  stanowczy; 
b y ł to w ie lk i człow iek, pełen świadomości swojego znaczenia 
w  dziejach świata, n igdy  jednak n ie  przeglądający się w  zw ie r­
ciadle dzie jów , człow iek, k tó ry  an i razu n ie  z ro b ił fałszywego 
gestu, n ie  b a w ił się w  bohaterstwo, n ie  w ygłaszał h isterycznych 
mów. Posiadał wiedzę, siłę in te le k tu , siłę  szybkich decyzyj 
i zdecydowanego czynu, bezprzykładną odwagę. A le  na jb a r­
dz ie j uderzającą cechą jego charakte ru  by ła  chyba ta, że b y ł 
on człow iekiem , podobnie ja k  wszyscy ludzie. N ik t  n ie  odno­
s ił się z taką pogardą do samej ide i nadczłow ieka ja k  Len in ; 
a jeszcze w iększą odrazę w yw o ływ a ła  w  n im  pseudokultura 
i  tan ia  filozo fia , k tó re  leżą u podstaw te j ide i...“

RALPH FOX, pisarz (rok 1933).

. *

„W  życ iu  Lenina w id z im y  niezłom ne oddanie się sprawie, 
k tó re  siłą  rzeczy w iąże się z bezwzględnym  trak tow an iem  każ­
dego, k to  staje w  poprzek drogi. L e n in  kochał lu d z i n ie  m n ie j 
n iż swoje dzieło, dlatego też b y ł w ie lk i w  sw ym  tw o rze n iu “ .

HENRYK M ANN, pisarz niemiecki, który w czasach hitle­
ryzm u hyl sumieniem Niemiec (rok 1924).

♦

*

„...B y ł to  człow iek, którego całe życie i  wszystk ie  m yśli 
b y ły  poświęcone badaniom  naukow ym  i  walce o lepszy us tró j 
społeczny i  k tó ry  w  końcu posiadał na jw iększą możliwość, jaka 
k ie d yko lw ie k  p rzypad ła  w  udzia le apostołom postępu —  moż­
liw ość rządzenia ogrom nym , dotąd zacofanym  państwem “ .

TEODOR DREISER niedawno zmarły w ie lk i pisarz ame­
rykański (rok  1940).
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D r F E L IK S  W ID Y -W IR S K I 
W icem in is te r k u l tu r y  i  sz tuk i

SŁOWIANIE W WALCE O POSTĘP

W szystko, co do naszych czasów czyniono w  zakresie z b li­
żenia i  w spółpracy narodów  słow iańskich, pozbawione by ło  ja ­
k ie jk o lw ie k  je d n o lite j, mocnej, pozy tyw ne j zasady jednoczącej. 
Sym patie i  zb liżen ia narodów  słow iańskich  op ie ra ły  się na okre­
sowych m omentach wspólnego zagrożenia, niechęci zaś do­
m inow a ły  nad k ró tk o trw a ły m i p rzeb łyskam i wspólnoty.

W ielkie^ znaczenie dzie jowe w  wyzwoleńczej walce naro­
dów słow iańskich  m ia ła  W ie lka  Rosyjska R ew olucja  Paździer­
n ikow a 1917 roku.

R ew olucja  Październ ikowa pośrednio, w  sposób decydujący 
zaważyła na dzisie jszym  i  p rzysz łym  charakterze ruchu  sło­
w iańskiego, nadała m u sens i  żywotność.

W  poprzedn im  okresie g łów ną przeszkodą w  porozum ien iu 
m iędzy S łow ianam i b y ł carat, którego is tn ien ie  stanow iło  nie 
hającą się usunąć przeszkodę w . doprowadzeniu do zgody po l­
sko -rosy jsk ie j.

W szystko, co przedtem  rosyjscy panslaw iści w  zakresie ru ­
chu słow iańskiego czyn ili, n ie  by ło  w łaśc iw ie  dla nas do p rzy - 
]ęciav T ym  tez tłum aczy się tra d ycy jn e  obciążenie w szystkich 
dązen s łow iano filsk ich  w  Polsce.

S łow iano file  rosyjscy z p ierw szej po łow y X IX  w ie ku  (K i-  
le je w sk i, Chom iakow) n ie  m og li dać żadnej podstawy ideolo­
g icznej ru chow i słow iańskiem u.

„C h om ia kow , id e a lizu ją c  przew ażn ie  h is to r ię  R os ji, p ró bu je  
u tw o rz y ć  a b s tra k c y jn y  schem at h is to ryczny , p rze c iw s ta w ia jący  

z ie je  s łow iańszczyzny dz ie jom  E u ro p y  zachodnie j i  p rze c iw s ta ­
w ia ją c y  p ra w o s ław ie  k a to lic y z m o w i.“

Ruch panslaw istyczny la t siedemdziesiątych ubiegłego w ie ­
ku  b y ł podbudową o fic ja lnego „sam odzierżaw ia“  carskiego —  
niczego n ie  dawał in n ym  narodom  słow iańskim , a budz ił wśród 
n ich  najwyższą rezerwę.

Uczestnicy I  W iecu W szechsłowiańskiego, ja k i się odby ł w  
M oskw ie  w  s ie rpn iu  1941 roku, od rzuc ili fa łszyw e tra d yc je  X IX  
w ie ku  jako  p rądu zdecydowanie w rogiego równości narodów 
i  państw.
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Zagadnienie ruchu  słow iańskiego leży n ie  w rozpam ię ty­
w aniu  przeszłości i  je j idealizow aniu, lecz w  usta len iu  rea lne j 
drogi w spólne j przyszłości. Doświadczenia ostatn ich la t wskazu­
ją  na to, że S łow ian ie  ju ż  dzisia j zna jdu ją  w spó lny język 
w sprawach p o lity k i,  gospodarki państw ow ej i  w  dziedzinie k u l­
tu ry  duchowej. I  ty lk o  na ty m  można budować jako  na czymś 
konkre tnym  i  fundam enta lnym . W iem y dobrze, że nieufność 
i wrogość pom iędzy narodam i co n a jm n ie j rów now ażyły , o ile  
nie przewyższały m om entów  współpracy. W iem y, ja k ie  szkody 
n ios ły  ze sobą tak ie  zawołania bez pokryc ia , ja k ; „Po lska od 
morza do m orza“ , „Jedna niepodzielna Rosja“ , „U k ra in a  od 
K arpa t do M orza K asp ijsk iego“ , „B u łg a ria  m iędzy trzem a mo­
rzam i“ , „S erb ia  w  rozm iarach carstwa Duszana Wielkiego"“  itp . 
W iem y dobrze, ja k i balast h is to r ii m ają  dziś w spóln ie  do prze­
zwyciężenia Polacy i  Rosjanie, Polacy i  U kra ińcy , a nawet 
Polacy i  Czesi.

W spólnota słow iańska n ie  by ła  n iczym  innym , ja k  w spól­
notą sąsiedzkich obszarów, zam ieszkałych przez narody m ów ią-- 
ce podobnym i i  do jedne j g rupy  językow e j należącym i języka­
mi. Sąsiedztwo te ry to r ió w  s łużyło  ty lk o  po to, by łączyć się 
w okresach śm iertelnego niebezpieczeństwa. Pom iędzy tym i 
okresam i raczej dzielono nas i  rozbijano.

Profesor G reków  pisze:

Od V I I  w . k s z ta łtu ją  się s łow iańsk ie  z jednoczenia p o lity c z ­
ne, w  k tó ry c h  ju ż  ro z w ija ją  się g łów ne zarysy państw : czeskiego, 
bu łgarsk iego , serbskiego, chorw ackiego, s łowackiego, ruskiego 
i po lsk iego.“

Na S łowianach, ko le jno  na Rusi, w  Polsce i  Czechach w y ­
czerpały się na jazdy m ongolskie na Europę. Dzisiejsza Europa 
zachodnia zbyt łatwo zapomina, że je j oblicze kulturalne było­
by dziś zgoła inne, gdyby kształtowali je Pieczyngowie, Połow- 
cy i Tatarzy.

Podobną ocenę o trzym a kiedyś z perspektyw y h is to r ii opór 
słow iańskich narodów  i  ich  w k ła d  w  z likw idow an ie  h it le ro w ­
skiego barbarzyństwa. Z krwawego posiewu tej, zaledwie wczo­
rajszej w alk i wyrosła dzisiejsza solidarność słowiańska naro­
dów i państw wielkiego obszaru, która na materialnym podłożu 
tego obszaru i zamieszkujących go łudzi, znajduje warunki dla 
rozwiązania przodujących zadań humanistycznych całej dzi­
siejszej ludzkości.
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T y lk o  tak ie  postaw ienie spraw y i  ty lk o  taka praca może 
stanow ić stałą podstawę solidarności s łow iańsk ie j i  leg itym o­
wać ją  wobec św iata.

W  ta k im  zadaniu m ieści się zaprzeczenie w sze lk ich  podzia­
łó w  na wschód i  zachód, w szelk ich „ te o r i i“  o cyw iliza c ji 
wschodniej czy zachodniej. To, co nazyw am y potocznie c y w ili­
zacją zachodnią, jes t etapem cyw iliza cy jn ym  całej współczesnej 
udzkosci. W spó łtw o rzy li ją  rów n ież przedstaw icie le  narodów 

s łow iańsk ich  w  każdej dziedzinie. Tw órca i  badacz n ie  jest 
oderw any od swego społeczeństwa, a zatem, jeże li ludzie  c i w  
swoich środow iskach narodow ych zna jdow a li po tem u podnie ty 
i  bodźce to  znaczy, że środow iska te na leżały do kręgu  cy w i­
lizacyjnego św iata. Zarów no w  okresach potęgi i  ro zkw itu , ja k  
w  najcięższych m om entach dz ie jów  Polski, k ra j nasz w ydaw ał 
liczne ta len ty : Jan Kochanowski, M ick iew icz , Le lew el, Słowac­
k i, Chopin, M ate jko , C urie-Skłodow ska —  w n ieś li w artości n ie ­
przem ija jące  do k u ltu ry  ogó lno ludzkie j. Badacze te j m ia ry  co 
Łomonosow, M endele jew  i  Paw łów , kom pozytorzy, ja k  Czaj­
kow sk i lu b  G linka , św ietne ta le n ty  p isarskie  ja k  Puszkin, L e r­
m ontow , Gogol, Dosto jew ski, Lew  To łsto j, Czechow, G o rk i —  
k tó re  w y w a r ły  g łębok i w p ły w  na lite ra tu rę  europejską, stano­
w ią  w k ła d  k u ltu ra ln y  Rosji.

Znaczny jes t rów n ież udz ia ł w  nauce i  sztuce św ia tow ej 
in n ych  narodów  słow iańskich. Czesi —  Paweł Józef Sa fa rik  
(słow ianoznawstwo) i  Franciszek P a lacky (h istoria), Jerzy P ro­
haska i  Jan P u rkyne  (fiz jo log ia ) są w y b itn y m i uczonym i. S łowe- 
twtm0! ^ ranc ŝzek  Preseren jes t św ie tnym  pisarzem, Franciszek 
M i kłosie znakom itym  filo log iem , Serb W uk  Karadżicz rów nież 
zasłynął w  ska li św ia tow e j jako  filo lo g  i  zbieracz fo lk lo ru  serb­
skiego —  i  w ie lu , w ie lu  innych.

M y  nie rozróżniamy cywilizacji wschodniej czy zachodniej, 
m y znamy tylko jedną cywilizację i je j schyłkowe albo przo­
dujące treści i formy. Jugosłow ianin, M iloven  D jilas , fo rm u ­
łu je  to po p rostu  i  w yraźn ie :

Tr>*„ViSlf aWa S łw ia n  je s t sPra w ą ca łe j postępow ej ludzkości. 
Jeże li w  przeszłości szczególnie od X I X  w . ca ra t ro s y js k i b v ł 
jedną  z g łó w n ych  przeszkód w  po w s tan iu  rzeczyw istego, b ra te r-  
skiego w spó łdz ia łan ia , to  w  naszych czasach R e w o luc ja  Paź­
d z ie rn ik o w a  m e ty lk o  usunę ła tę  przeszkodę, lecz także s tw o rzy ­
ła  w sze lk ie  p rze s ła nk i d la  tak iego  w sp ó łd z ia łan ia .“

S tw ierdzen ie  to  w yraża lap ida rn ie  ten fa k t  na jis to tn ie jszy  
ze Rewolucja Październikowa utorowała na słowiańskich ob­
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szarach drogi dla nowych zasad, jednoczących państwa i narody 
w  miejsce starych sprzeczności. Z nużących beznadziejnością 
m roków  ukaza ły się narodom  jasne gościńce w ie lk ie j p rz y ­
szłości.

W ładanie przez naród narzędziam i p rodukc ji, kopa ln iam i, 
hutam i, bankam i, uniezależnia go od eksp lo tac ji i  w ięzów  obce­
go kap ita łu . Jest to  podstawowa zasada suwerenności, k tó ra  
jednoczy i  łączy państwa dla szerokiej w ym ia n y  i  współpracy 
gospodarczej. Zakres te j w spółpracy wyznaczają posiadane 
i  rozbudowywane dobra gospodarcze.

Rodzi się now y pa trio tyzm , k tó ry  n ie  dzie li, n ie  rozłącza, 
lecz przeciw nie, zw iązuje w szystkie  narody i  ich  narodowe tra ­
dyc je  d la w spólne j pracy i  wspólnego w ys iłku . T y lk o  na ta k ie j 
podstawie m ógł b y ł Józef S ta lin  stw ierdzić , że:

„...sojusz na rodów  s ło w ia ńsk ich  n ie  jes t ca rsk im , m ocar­
s tw o w ym  panslaw izm em , jes t on zw iązk iem  ró w n y c h  państw  
s ło w ia ńsk ich .“

Dopełnia się ideał nowego humanizmu, ideał ludzi równych 
i wolnych, wyzwolonych od sił ślepego przypadku, panujących 
nad siłami przyrody i przyswajających je dla swego coraz peł­
niejszego życia.

W  ta k im  sfo rm u łow an iu  mieszczą się ju ż  perspektyw y no­
w e j cyw iliza c ji. N ie  będzie ona ani „zachodnią“ , an i „wschod­
n ią “ , ale nową, posuniętą w  swoim  rozw o ju  daleko naprzód. 
D zis ia j do jrzew a ona na obszarach narodów słow iańskich, a ju ­
tro  będzie stanow iła  ogó lno ludzki un iw e rsa lny  dorobek. Praca 
narodów  s łow iańskich na tych  torach rozw o jow ych jest pracą 
nad dziełem  un iw e rsa lnym  o znaczeniu doniosłym  d la  całej 
ludzkości. N arody i  państwa słow iańskie, łącząc się w ęzłam i so­
juszów  i  p rzy jaźn i, w  im ię  obrony tego wspólnego dzieła, p ro ­
wadząc w ym ianę  dóbr gospodarczych i  ku ltu ra ln ych , bron ią  
w spó ln ie  n ie  ty lk o  swojego, lepszego, spraw iedliwszego życia. 
O to dlaczego ruch  słow iański, k tó ry  w yraża tak ie  dążenia, nie 
może m ieć i  n ie  ma n ic  wspólnego z szow inizm em  rasistowskim .

„Z ada n iem  K o m ite tu  S łow iańsk iego w  Polsce i  o rg an izac ji 
p rz y ja ź n i s ło w ia ń sk ie j je s t podkreś len ie  tego podstaw owego fa k ­
tu , że n ig d y  do tąd w  dz ie jach suwerenność P o lsk i n ie  b y ła  ta k  
pe łna ja k  obecnie, gdyż n ig d y  przedtem  Polska n ie  b y ła  k ra je m  
o ta k  je d n o lite j s tru k tu rz e  na rodow ościow ej, ja k  obecnie, n igd y  
przedtem  p rzo dko w ie  nasi n ie  m ie li ta k  trw a le  upo rządkow a­
nych  stosunków  sąsiedzkich ze sw ym i sąsiadam i s ło w ia ńsk im i.
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N igdy  przedtem  w  dz ie jach Polska nie  zna jdow a ła  się w  sy­
stem ie ta k  potężnych sojuszów, ja k  obecnie. O koło 250 m ilio n ó w  
m dz i zam ieszku jących ziem ie, ciągnące się od c ieśn iny  B eringa 
pó O drę a Nysę i  od Oceanu Lodow atego po A d r ia ty k , s tanow i 
w ie lk ą  siłę, sk ie row aną k u  ce lom  p o ko jo w e j odbudow y i  w sp ó ł­
p ra cy  m iędzy na rodam i.“

(Z re fe ratu min. Trojanowskiego, sekretarza generalnego 
Kom itetu Słowiańskiego w  Polsce).

„  , Równocześnie ciągle jeszcze ma rac ję  czeski profesor dr
Zdenek N ejed ly, k tó ry  m ó w ił na kongresie S łow iańskim  w  Bel- 
gradzie:

„S ta re  s łow iańsk ie  tradyc je , k tó re  u nas zawsze is tn ia ły , 
te raz  zna laz ły  n o w y  w yra z . A le  m y, S łow ian ie , w ie m y , że je ś li 
idea s łow iańska  m a m ieć powodzenie, m u s i być połączona ze sło­
w iańską  siłą. G dy w  naszym  im ie n iu  p rz e m a w ia li ty lk o  poeci 
i  uczeni, uszy św ia ta  b y ły  głuche, ale gdy p rze m ów iła  A rm ia  
Czerwona, to  us łyszał i  p o ją ł to  na w e t n a jb a rd z ie j tępy czło­
w iek . W  w a lce o zachodnie g ran ice  s łow iańszczyzny, o lin ię  
B a łty k -A d r ia ty k ,  pop ie ram y ca łko w ic ie  P o lakó w  i  Jugosłow ian. 
H is to r ia  da ła  nam , Czechosłowakom , o k ru tn ą  i  pam ię tna 
lekc ję , co to  znaczy być ok rą żon ym i przez N iem ców .“

N ow y ruch  s łow iańsk i o tw ie ra  i  p rostu je  d rog i do wspól­
n e 13 1 w spółpracy w o lnych  narodów  i  suwerennych państw, 
dzis ia j Słow iańszczyzny, ju tro  —  świata.

M y, Polacy, pow inn iśm y wziąć pe łny, tw órczy  udzia ł w  tych 
potężnych procesach współczesnej ludzkości, k tó rych  p ie rw ias t- 
kową bazą te ry to r ia ln ą  są obszary narodów  słow iańskich.

Taki i ty lk o  ta k i jest nakaz naszego pa trio tyzm u .
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C Z Ę Ś Ć  P I Ą T A

Z Y G M U N T  M Ł Y N A R S K I

POWSTANIE WIELKOPOLSKIE 1848 R.

W m yś l postanow ienia kongresu w iedeńskiego z 1815 r. 
W ielkopolska w raz z Poznaniąm m ia ła  przypaść Prusom, z tym  
jednak, że na je j te ren ie  m ia ła  być zachowana odrębność adm i­
n is tracy jna , k u ltu ra ln a  i  narodowa. W szystkie urzędy m ogły 
być obsadzone ty lk o  przez Polaków , w  urzędach, szkołach 
i  sądach m ia ł obow iązywać język  po lsk i, zagwarantowana b y ­
ła  swoboda rozw o ju  narodowego. W ydaw ało  się początkowo,, 
że P rusy będą przestrzegać postanow ień Kongresu. N am iestn i­
k iem  Księstw a Poznańskiego, ja k  nazwano W ielkopolską, został 
zam ianowany książę A n to n i R adz iw iłł, spokrew niony z dyna­
stią  Hohenzo llernów . Zew nętrznym  podkreślen iem  pewnej od­
rębności Księstw a b y ł jego herb, przedstaw ia jący białego orła 
na czerwonej ta rczy, umieszczonej na popiersiu  czarnego orła 
pruskiego.

Bardzo rych ło  jednak Prusacy przeszli do ataku. P ie rw ­
szym ich  posunięciem by ło  rozciągnięcie na ziem ie polskie p ra ­
wodawstwa pruskiego. W  zw iązku z procesem in d u s tr ia liza c ji 
N iem iec, w  te j liczb ie  i  Prus, zwłaszcza w  okresie ponapoleoń- 
skim , w śród ju n k ró w  p rusk ich  zaczynają zwyciężać koncepcje 
dostosowania gospodarstw ro ln ych  do now ych potrzeb —  do 
nowego ry n k u  surowcowego. P rzem ysł te ks ty ln y  stwarza po­
trzebę wzmożonej hodow li owiec, przem ysł gorzeln iczo-browa- 
row y  wym aga zwiększenia podaży chm ie lu , żyta i  ziem niaków, 
ro zw ija jący  się przem ysł cukrow n iczy  wym aga zwiększonej 
k u ltu ry  buraków  cukrow ych  itd .

P ruscy obszarnicy zrozum ie li, że przestaw ienie dotychcza­
sowego systemu gospodarki ro ln e j na gospodarkę u ka p ita lis ty - 
cznioną n ie  może być dokonane dotychczasowym  systemem 
pańszczyzny i  n ie w o li ch łopskie j. T y lk o  praca najem na, a nie
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przym usowa i  n iewoln icza, może p rzyczyn ić  się do zwiększe­
n ia  je j w ydajności. Zgadzając się w ięc w  zasadzie na zniesie-

?7 Pn?nn^ ł ZyZny,T iUnkrZy PrUSCy p ragnę li skorzystać na uw łasz- 
? n w ia h ł° Pa' P r f P rowadzon y  proces zniesienia pańszczyzny 
k ó w ^ aSZCZenia W konsekwencp w yszedł na korzyść obszarni-

n a i i 0 k w ie tm a 1811 r. zniesiono częściowo na teren ie  Prus 
pańszczyznę i  przeprowadzono uwłaszczenie, w  ten jednak spo-
um ów v ^ łtaSZC,Z0ny ch ł°P m ia ł na podstawie dobrow olne j 
um ow y odstąpić na rzecz obszarnika 1/9 do 1/2 posiadanych 
przez siebie dotychczas w  system ie pańszczyźnianym gruntów . 
Faktyczn ie  w ięc wolność i  z iem ię o trzym yw a ł ty lk o  chłop bo-
S y ' masji  zas chłopstwa średniorolnego i  m ałorolnego pozo­
sta ły  nadal w  ja rzm ie  p a ń sk ie j. n iew o li. F

n o w f  I ?  o k u P ° w a n ia  P ^e z  P rusy  Księstwa Poznańskiego
stw o“  u w fa i7 p aCZęły ™zci.ągac 1 na ziem ie polskie „dob rodz ie j­
stwo uwłaszczenia chłopow. 6 kw ie tn ia  1823 r. wyszła usta­
no*1 Sta? o w l3ca podst?wę do u regu low ania  p ro b le rm /ch ło p sk ie - 
go na teren ie  Poznańskiego. 148 715 m orgów  ch łopskich prze- 

°ta7 7: r  0bszarnicze. w  stosunku do chłopów  m a ło ro lnych
c !  hT 7  Sy em ” rUgÓW“  polegaJący na w yrzucan iu  
i 2 a z . dotychczasowego gospodarstwa pańszczyźnianego 
a! f ™ u zi.em i Przez mego dotychczas up raw iane j do m l  

Ł r  bSZarl lk t  r ° ku  1840 »uregulow ano“  23 750 gospo-
- W^ sklch: . Gospodarstwo tak ie  lic zy ło  przecię tn ie  55 

g m agdeburskich. T ym  sposobem z przeprowadzonej re- 
o rm y ro ln e j skorzysta li ty lk o  obszarnicy i  bogaci chłopi.

Nacisk germ an izacy jny zwiększa się na sku tek  w ybuchu 
m w T a lls.t ° padowego. A n to n i R a d z iw iłł przestaje być na- 
“  “ k lh e m  W ie lk iego Księstwa Poznańskiego, jego zaś zastęp- 
cą zostaje m ianow any F lo ttw e ll. Chodziło m u w  p ierw szym
i a b y ^ t e n  s y  Z/ 6mia znalazła się w  rękach n iem ieckich  

w  5e0n  sposob elem entem  germ ańskim  nasycić te reny 
mnpk l t i -  18 marCa 1833 r ‘ ukazu je  się ustawa F lo ttw e lla , na 
mocy k tó re j p ierwszeństwo skupu m a ją tków  po lsk ich  ma kasa
pnm tWi T a,' ik t0 ra  -Zuko le i odsPrzedawać je  mogła ty lk o  N iem - 

,W+społczesm  h is to rycy  stw ierdzają, że obszarnicy polscy 
dosc chętnie pozbyw a li się ziem i. P rzyczyn ia ła  się do tego n i- 
s a cena zboża. Jak w yn ika  bow iem  z ówczesnego cennika 
korzec żyta kosztował 2 m a rk i pruskie .
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W  obwodzie regency jnym  poznańskim  zostało w yku p io ­
nych przez kasę państwa, a następnie sprzedanych ko lon istom  
n iem ieck im  w  czw artym  dziesią tku X IX  w ie ku  około 500 fo l­
w a rków  liczących przecię tn ie  po 80 m órg i  poza ty m  w  ręce 
n iem ieckie  dostało się 500 gospodarstw m a łych  od 7 10
mórg. W  ten sposób na teren ie  Poznańskiego w zrasta ł ele­
m ent n iem ieck i pop ierany i  faw oryzow any przez system F lo tt-  
w e lla . Ludność polska b y ła  system atycznie w yp ie rana  z ry n ­
ków  pracy na jem nej. N aw et do budowania dróg, do sypania 
w a łów  czy wznoszenia m u rów  fo rtecznych  sprowadzano ro ­
bo tn ików  z g łęb i N iem iec z zupe łnym  pom in ięc iem  robo tn ików  
kra jow ych . W  ta k ich  w arunkach, k ie d y  coraz większe połacie 
z iem i b y ły  sprzedawane przez obszarnika N iemcom, zamiast! 
dostać się w  ręce chłopskie, gdy b ra k  by ło  pracy d la  polskiego 
w yrobn ika , narasta ła fa la  niechęci i  n ienaw iśc i do pruskiego 
okupanta.

Od początku piątego dziesiątka X IX  w ie ku  zaczynają na 
te ren  W ie lk iego  Księstw a Poznańskiego przenikać w p ły w y  Pa­
ryskiego Tow arzystw a Dem okratycznego. Powstała w  Pozna­
n iu  organizacja, na czele k tó re j s ta li tacy ludzie, ja k  księgarz 
S tefański, m łyn a rz  Essmann i  ślusarz L ip iń sk i. O rganizacja ta 
u tworzona w  ro ku  1842, pozostawała w  ścisłym  kontakcie  
z działalnością rew o lucy jną  Edw arda Dembowskiego, a w p ły ­
wem  sw ym  obejm owała g łów n ie  elem enty m ieszczaństwa i  pod­
o fice rów  garn izonu poznańskiego. Ideologię te j o rgan izacji n a j­
lep ie j charak te ryzu je  S tefański w  słowach:

„N a ró d  pow sta jący m usi m ieć na zawołanie w szy­
stk ie  s iły  i  zasoby kra jow e. W  .walce re w o lu cy jn e j 
prowadzonej z na jw iększym  natężeniem, własność 
usta je  p raw ie  sama przez się, a rząd lu b  w ojsko staje 
się de facto  panem całego bogactwa narodowego, uży­
w ając go na potrzeby ogólne narodu. Najprostszą 
w ięc rzeczą jest, aby z m om entem  powstania ogłosić 
m anifest, iż  w  czasie w a lk i o niepodległość zawiesza 
się osobistą własność, a rząd re w o lu cy jn y  jako  skon­
centrowana w o la  narodu sta je się jedynym , rew o lu ­
cy jn ie  odpow iedzia lnym  szafarzem w szystk ich  zaso­
bów narodu. T a k i stan ewangelicznej wspólności za­
rządzanej przez rady gm inne... rozw in ie  w  narodzie 
uczucia równości, m iłośc i chrześcijańskie j i  b ra te rs tw a 
do najwyższego stopnia. B yć może, że stan ten w y­
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jątfcowy i rew olucyjny przypadnie narodowi do sma- 
£+V da ^  U]ąC P0tem w  Jakiś organiczny system, 
stanie. !“  Sk° nCZeniU w a lk i Przez na™d p rzy ję ty  zo-

t i ‘eŚci, dek ia rac ji w yn ika , że organizacja Stefańskiego 
m ia ła  charakte r u top ijno -soc ja lis tyczny i  szerzyła zasady znie 
sienią w sze lk ie j, naw et osobistej własności. N ic  też dz ianego 
że w ładze p rusk ie  w  roku  1843 organizację z l ik w id o w a ły T e E  
PrusC Je] p rzyw odcow > a Dembowskiego w y rz u c iły  poza’ obręb

, , Z końcem 1945 ro ku  C entra lizacja  Tow arzystw a Demo-
na w ZneS°T? dZiała:iąC p rzy  P°mocy  swoich ogniw , zwłaszcza 

a teren ie  Rzeczypospolitej K ra ko w sk ie j i  W ie lk iego Księstwa 
Poznanskmgo, zaczęła w  sposób zupełn ie ja w n y  p rzyg o fo w yw l?

b o rco m JęDnarp dOWą’ - S kier0u aną przeciw  wszystkim ®trzem  za­borcom. Do Poznania p rz y b y ł L u d w ik  M ie ros ław ski upatrzo­
n y  na wodza przyszłe j re w o luc ji. W ładze prusk ie  początkowo 

• f CZynm® P a trzy ły  na działalność rew o luc jon is tó w  Pod na­
ciskiem  jednak A u s tr ii,  14 stycznia 1846 r o k i  została powołana
s Ł  hrab ie§0 A rm in a  specjalna ko m i­
sja, mająca na celu siedzenie i  likw id o w a n ie  działaczy rew olu- 
f yi? yc> A 2 bitego 1846 roku  został aresztowany w  g w a r a c h  
L u d w ik -M ie ro s ła w sk i. Na skutek znalezionych u  n ie M  matę

do h T w Id a T s p « ;6" '01^ 0” 15“ " ' P° liC ja Pruska P ^ t ą p i ! .

14 ,lu1f f 0 0 godzinie 2 po po łudn iu  w ojsko po lic ia  i  ża n -  
rm e ria  dokona ły w  Poznaniu masowych re w iz j i^  aresztowań

teren ie  E S  “ ‘ T *  l i e L w a n T n aeme całego Księstw a Poznańskiego. D ruga fa la  rpnrpeii
padła na Poznań w  nocy z 3 na 4 marca. W  w y n ik u  a kc ji l ik -  

na t f ren ie  W ie lk iego  Księstwa Poznańskiego i  Prus 
aresztowano ogołem około 700 osób. We w rześn iu  1846 roku 
przew ieziono w szystk ich  w ięźn iów  pojedyńczo do B e rlin a  i  osa­
dzono w  w ięz ien iu  na Moabicie. W  tra k c ie ś le d z tw a "p rz e s z li

f e S  2 ir onsoby stan oskarżenia postawiono
jeanak 254 osoby Na ja k im  elemencie opierała się organiza-
ja  rew o lucy jna  Księstw a Poznańskiego na jle p ie j charak te ry

du jem y 5 " o b s z ^ u  ° ska™ nych ' W  ich  liczbie  bow iem  znaj- 
jem y. 5 obszarników, 42 ch łopów  posiadających ziem ie 9

fa e rz a w c o w  8 w ojskow ych, 45 rze m ie ś ln ikó w ^ 37 u cm id w  
■ !Lk  nłQZM’ -5 leka rzy> 0 nauczycie li, 7 kupców  i  81 ko m o rn ikó w ’ 
zagrodników  i  inne j s łużby fo lw arczne j. W yn ika  z tego, że ple-’
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bejsk i charak te r spisku poznańskiego w yraźn ie  dom inuje. Za­
chowanie się M ierosławskiego ta k  w  śledztw ie ja k  i  w  czasie 
procesu budziło  poważne zastrzeżenia ze s trony współczesnych 
Jak w ykazu ją  akta procesu, M ie ros ław ski obciążył sw ym  ze­
znaniem  p raw ie  w szystk ich  oskarżonych. Z godnością nato­
m iast zachowała się chłopsko-rzem ieśln icza grupa. Proces mo- 
ab ick i rozpoczął się 2 s ierpn ia  1847 r. i  ciągnął się przez cztery 
miesiące. W yro k  został ogłoszony 2 grudnia. Ośm iu oskarżo­
nych z M ie ros ław sk im  i  L ibe rtem  na czele zostało skazanych 
na śm ierć, siedm iu na dożyw otn ie  w ięzienie, s iedm iu na 25 lat, 
ośm iu na 20 la t, dw udziestu sześciu —  na osiem la t, jeden na 
sześć la t, jeden na dwa la ta  w ięzienia, reszta oskarżonych zo­
stała uwoln iona.

Represje ro ku  1846 i  proces b e rliń sk i 1847 ro ku  n ie  p rze r­
w a ły  jednak a kc ji re w o lu cy jn e j na teren ie Poznańskiego 
W zmogła się propaganda rew o lucy jna  na prze łom ie 1847/1848 r 
O bję ła  ona g łów n ie  w ie lo tysięczne rzesze kom orn ików -ch łopów  
w yrugow anych  z w łasne j ziem i, n ie  ob ję tych  uwłaszczeniem.

15 m arca 1848 r. na u licach  B e rlin a  p o ja w iły  się barykady 
skierowane przeciw  uc iskow i feudalnem u, przeciw  kró lew sko- 
p rusk ie j reakc ji, p rzeciw  rozb ic iu  N iem iec na odrębne państew­
ka, za jednością narodową i  po lityczną, za dem okratyczną kon­
s ty tuc ją , gw arantu jącą lu d o w i w p ły w  na losy k ra ju . Uderze­
nie lu d u  berlińsk iego w  dn iu  15, 17 i  18 marca by ło  ta k  silne, 
że zatrząsł się w  posadach gmach panowania Hohenzollernów 
i ich  g w a rd ii przybocznej —  ju n k ró w  pruskich .

F ry d e ry k  W ilh e lm  IV  skap itu low a ł, gdy lu d  b e rliń sk i stał 
się panem miasta. Z  B e rlina  zostało wycofane wojsko, k ró l 
równocześnie og łosił zapowiedź nadania lib e ra ln e j ko n s ty tu c ji 
oraz zjednoczenie tych  k ra jó w  n iem ieckich, k tó re  tego będą 
pragnęły. Zdawało się przez k ró tk i okres czasu, że P rusy sta­
ną się czołówką re w o lu cy jn ych  s ił postępu w  Europie, że k ró l 
p rusk i na czele całego obozu dem okrac ji pomaszeruje na Rosję, 
aby rozb ić tę n iezdobytą dotychczas tw ie rdzę  reakc ji. W  tych  
pam iętnych dniach m arcow ych B e r lin  ż y ł złudzeniem  m ającej 
ju ż  wybuchnąć w o jn y  o n ieskrępow any rozw ó j ludzkości prze­
c iw  s iłom  rozw ó j ten  ham ującym .

W  tych  nastro jach b e rliń sk ie j u lic y  m usia ła odżyć i  odży­
ła  sprawa polska. R ew olucy jna  w o jna  z Rosją m usiała wiązać 
się bezpośrednio z hasłem niepodległości Polski. D latego lud 
b e rliń sk i p rzyp in a ł polskie kokardy, dlatego dem onstrował żą­

73



dając niepodległości Polski, dlatego w y ła m a ł d rzw i m oabickie- 
go w ięzienia, uw a ln ia jąc  po lsk ich  w ięźn iów  po litycznych . W y ­
razem tych  nastro jów  by ło  też stworzenie Polskiego Legionu, 
złożonego ze studentów  z H en ryk iem  Szumanem na czele.

Pod w p ływ e m  w ypadków  be rliń sk ich  tw o rzy  się w  Poz­
naniu 20 marca 1848 r. K o m ite t Narodowy. K om ite t, b iorąc za 
p u n k t w y jśc ia  oświadczenie F ryd e ryka  W ilhe lm a  IV  w  spra­
w ie  stworzenia je d n o litych  N iem iec z k ra jó w , k tó re  tego będą 
pragnęły, postanow ił w ysłać do B e rlina  deputację. Deputacja 
ta z arcyb iskupem  P rzy łu sk im  na czele została przez k ró la  p ru ­
skiego p rzy ję ta  23 marca. Postaw iła  ona początkowo postu la t 
oderwania W ie lk iego  Księstwa Poznańskiego od Prus i  stw o­
rzenia niezależnego państwa polskiego, ja ko  zalążka przyszłe j 
Polski. Rokowania przeciągały się. W  m ia rę  zaś ich  p rzed łu ­
żania się, deputacja polska coraz bardzie j ustępowała, w  końcu 
zaś ograniczyła  się do żądań o charakterze czysto p ro w in c jo ­
nalnym .

Jeden ty lk o  z delegatów  sta ł tw a rdo  na stanow isku n iepod­
ległości, b y ł n im  je d yn y  przedstaw ic ie l chłopów  —  Jan Palacz. 
Pozostali członkow ie delegacji sk łonn i b y li do na jw iększych 
kom prom isów, graniczących ju ż  z kap itu lac ją . Poznańscy 
obszarnicy n igdy  zresztą nie m yś le li poważnie o z ryw an iu  
wszelkich stosunków z Prusam i. Postępujący proces uprze­
m ysłow ien ia  Prus s tw o rzy ł d la fo lw a rkó w  poznańskich nowe 
m ożliwości rozw o ju . W  m arcu 1848 r. poseł pow ia tu  odola- 
nowskiego do sejm u pruskiego, N iem ojew ski, ta k  określa p rzy ­
szłe stosunki w o lne j P o lsk i z Prusam i: „W o lna  Polska handlo­
w ym i stosunkam i z N iem cam i złączona, będzie ta rgow isk iem  
niem ieckiego przem ysłu  a urodzajne je j pola zaradzą nędzy, 
k tó ra  w  ostatn ich zwłaszcza czasach Śląsku i, P rusom  W schod­
n im  ta k  boleśnie dała się we znak i“ .

Rachuby na stworzenie kadłubowego nawet, fo rm a ln ie  t y l ­
ko niezależnego państwa polskiego ro zw ia ł jednak szybko F ry ­
deryk  W ilh e lm  IV . O św iadczył on de legacji wręcz, że oder­
wanie się W. Księstwa od Prus może pociągnąć za sobą w o jnę  
z Rosją. Car M ik o ła j zachowa wobec re w o lu c ji n iem ieck ie j 
postawę neu tra lną  ta k  długo, ja k  długo niebezpieczeństwo nie 
będzie zagrażało jego po lsk im  p row inc jom . Z tą  ch w ilą  jed - 
nak, gdy Poznańskie stanie się n iezależnym  państewkiem , w  
k tó rym  is tn ieć będą swobodne w a ru n k i rozw o ju  narodowości 
polskie j, M ik o ła j d la w łasne j obrony pchnie przeciw niemu 
wojsko.
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Jedynym  rezu lta tem  in te rw e n c ji po lsk ie j delegacji by ło  
w ydanie przez F ryd e ryka  W ilhe lm a  IV  w  dn iu  24 marca 1848 r. 
dekre tu  o tzw . nacjona lne j reorgan izacji W ie lk iego  Księstwa 
Poznańskiego.

N ie w  k ie ru n k u  kom prom isu, a w  stronę bezkom prom iso­
w ej w a lk i re w o lu cy jn e j rozw inę ła  się tymczasem sytuacja  na 
teren ie  Poznańskiego. 20 marca 1848 r. u lice  Poznania zapeł­
n iły  się w ie lo tysięczną masą demonstrującego pod hasłem n ie ­
podległości ludu. P unktem  cen tra lnym  dem onstrac ji sta ł się 
Bazar Poznański. Szereg m ówców  pow ołu jąc się na p rzyrze­
czenie F ryd e ryka  W ilhe lm a  IV  w  spraw ie stworzenia Rzeszy 
N iem ieckie j z tych  k ra jó w , k tó re  do Rzeszy przystąp ić zechcą, 
podkreś lił ten  fa k t, że Poznańskie do Z w iązku  Rzeszy nale­
żeć n ie  chce, ma praw o w ięc oderwać się od Prus. Na w iecu 
tym  został przez aklam ację pow ołany K o m ite t N arodowy, k tó ­
ry  fak tyczn ie  ob ją ł w ładzę nad kra jem . Do K o m ite tu  weszli: 
m istrz  ś lusarski A ndrze jew sk i, l ite ra t B e rw ińsk i, h is to ry k  M o- 
raczewski, ksiądz From holz, ksiądz Janiszewski, d y re k to r Ja- 
rochowski, adw okat K ra n th o fe r-K ro to w sk i, w ó jt  Górczyna 
Jan Palacz, obszarnicy G ustaw P o tw orow sk i i  Sew eryn M ie l-  
żyński, ksiądz P rus inow sk i i  w łaśc ic ie l d ru k a rn i S tefański. 
Ten w łaśnie K o m ite t w yp racow a ł pe tyc ję  do k ró la  i  w ydelego­
w a ł deputację do B e rlina , k tó ra  poprow adziła  om ówione już 
rokow ania z kró lem .

W ładze p rusk ie  n ie  zam ierza ły zachować się bezczynnie 
wobec zaszłych w ypadków . W  czasie trw a n ia  dem onstracyj­
nego w iecu w  oko licy  te a tru  i  w  innych  punktach  m iasta trz y ­
mano w  pogotow iu większe oddzia ły wojskowe. K o m ite t Na­
rodow y w yd a ł odezwę do ludności po lsk ie j - o zachowanie spo­
ko ju  i  un ikan ie  roz lew u k rw i,  a 21 marca w yd a ł odezwę do 
ludności n iem ieck ie j, w  k tó re j gw aran tu je  je j zachowanie w ła ­
sności i  swobodę osobistą. „W yc iągam y do was d łoń  bratn ią, 
spodziewamy się i  oczekujem y za ła tw ien ia  naszej spraw y z w a­
m i na drodze poko jow ych  uk ładów “ . Jakby w  odpow iedzi na 
pokojowe dążności polskie, naczelny prezes z ram ien ia  p rus­
kiego Baurm an w p row adz ił fa k tyczny  stan oblężenia, w yd a ł za­
kaz odbywania zgromadzeń i  ogłosił, że K o m ite t N arodow y u- 
waża za bezprawny. W  ty m  sam ym  zaś dn iu , gdy odezwą K o m i­
te tu  Narodowego zostały zabezpieczone praw a ludności n iem iec­
k ie j, oddzia ły  p rusk ie  p rzypuśc iły  sz tu rm  na Bazar, zab ija jąc ba­
gnetam i służącego M ilew skiego. 22 marca do ta rła  do Poznania 
wiadomość o dem onstracjach berlińsk iego  ludu  pod basłem
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niepodległości P o lsk i i  o uw o ln ien iu  m oabick ich  w ięźniów 
Wiadomość ta zdezorientowała zupełn ie w ładze p rusk ie  Pozna­
nia. Stan oblężenia został zniesiony, w o jsko p rusk ie  w yco fa­
ne poza obręb miasta, z zachowaniem jedyn ie  m ałych oddzia­
łów  w  Bazarze i  na odwachu. W ładza przeszła fak tyczn ie  w 
ręce polskie. Poznań poczuł się, chociaż na k ró tko , praw dziw ie  
w olnym .

DEKLARACJA IDEOWA OGÓLNOPOLSKIEGO 
KOMITETU OBCHODU 100-LECIA WIOSNY LUDÓW

W  ro k u  1948 przypada stu lec ie  W iosny Lu dó w . F a la  ru c h ó w  rew o- 
lu cy jn o -d e m o kra tyczn ych  i  postępow ych ob ję ła  w te d y  całą n iem a l E u ro ­
pę. M asy ludow e F ra n c ji,  A u s tr ii ,  W łoch, szeregu pa ńs tw  n iem ieck ich  
W ęgier, R u m u n ii i P o lsk i w a lc z y ły  na ba rykadach  p rze c iw ko  starem u ła ­
d o w i abso lu tyzm u i  n ie w o li na rodów  o dem okrację , o p ra w o  na rod ów  do 
decydowania o w łasnym  losie.

L u d y  E uropy  p o d ję ły  w  ty m  pa m ię tn ym  ro k u  hasła w o lnośc i i  rów - 
nosd  hasła w ie lk ie j re w o lu c ji fra n c u s k ie j, w a lc z y ły  o to, aby naród 
aby szerokie m asy ludow e decydow a ły  o p o lity c e  państw a, w a lczy ły  
o p ra w o  mas lu d o w y c h  do w łasne j p o lity k i,  w łasne j ideo log ii, własne* 
organ izac ji.

T a k  w yraźn ie , ja k  n igd y  dotąd, ro z w in ię ty  zosta ł sz tandar n iepod le­
głości na rodów , ich  p ra w a  do jednego narodowego państw a —  w b re w  
p ra w u  m onarchów , ro z ry w a ją c y c h  żyw e c ia ło  na rodu na feuda lne  pań­
stewka.

■ raz P}eywszy  w  dzie jach w y s tą p iła  ja k o  s iła  odrębna i  św iadom a 
swej odręonosci, s taw ia jąca  sobie cele, sięgające da leko w  przyszłość — 
nowoczesna klasa robotn icza. W  w a lka ch  Paryża, W iednia , B e rlin a , M e­
d io lanu , R zym u ona w łaśn ie  o d g ryw a ła  czołową ro lę, ro lę  czynn ika  
n a jb a rd z ie j konsekw entnego w  w a lce  o dem okrację , o wolność całego na ­
rodu. W  w a lka ch  czerw cow ych p ro le ta r ia t P aryża w y s tą p ił po raz p ie rw ­
szy ja k o  b o jo w n ik  nowego u s tro ju  —  u s tro ju  sp ra w ie d liw o śc i społecznej.

W iosna L u d ó w  b y ła  w iosną i d la  P o lsk i. P rzyn ios ła  ona pow stan ie 
poznańskie, przebudzen ie narodow e i społeczne chłopa polskiego, k tó ry  
f iT ł6 0 wolność, w iążąc z n ią  nadzie ję  na popraw ę swego b y tu
W ty m  po w s tan iu  po raz p ie rw szy  w  dz ie jach naszej w a lk i w yzw oleńcze j 
ch łop po lsk i w z ią ł m asowy, dob row o lny , pełen en tuz jazm u udz ia ł, stano­
w i ł  jedną  z jego g łów n ych  s ił ruchu. Z w yc ię s tw o  odniesione pod M iło ­
s ła w ie m  pozostanie sym bolem  przew ag i św iadom ego po lskiego Żołn ierza 
W olności nad s iln ie jszym  odeń uzb ro jen iem  i  liczebnością żo łdactw em  
p ru sk im . P a rtyza n tka  ludow a  z początku m aja , pa rtyza n tka , w  k tó re j 
czołową ro lę  odegra ły  g ru py , k ie row a ne  przez dem okra tę  K ro tow sk iego , 
św iadczy o o lb rz y m ic h  m ożliw ościach ro z w o ju  ruch u , ja k ie  s ta ły  przed 
ów czesnym i de m okra ta m i p o lsk im i. *  v

C h łop i b io rą cy  u d z ia ł w  pow stan iu , in s ty n k to w n ie  p rze c iw s ta w ia li 
się zgubne j p o lity c e  p ra w ico w o -sz lach eck ie j w iększości k ie ro w n ic tw a  
powstańczego, po lityce , k tó ra  b y ła  jedną z decydu jących  p rzyczyn  k lę sk i 
poisK iej.
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Z am iast op ierać się o sojusz z „ lu d a m i“ , z re w o lu cy jn o -d e m o kra - 
lyczn ym i p rą da m i w  E urop ie  —  a w ięc  i  z ruchem  re w o lu cy jn o -d e m o ­
k ra tyczn ym  n iem ieck im , zm ie rza jącym  do u tw o rzen ia  na gruzach m o­
n a rc h ii H ohenzo lle rnów  i  in nych  d y n a s tii n iem ie ck ich  dem okra tyczne j 
re p u b lik i n iem ie ck ie j, szlachecka p ra w ica  ruch u  w id z ia ła  so juszn ika  spra­
w y  po lsk ie j w  k ró lu  p ru sk im , śm ie rte ln ym  w ro g u  P o lsk i i  dem okrac ji.

C h łop i w  masie sw ej n a jd łu ż e j t r w a l i  w  szeregach ru ch u  i  u s iło w a ­
li  kon tynuo w a ć w a lkę  naw e t po rozproszeniu g łów n ych  s ił pow stań ­
czych. Na ch łopów  też po klęsce spad ły  na jostrze jsze rep res je  w roga.

P ow stan ie  poznańskie by ło  św iadectw em , że m im o k lę s k i 1846 r., 
m im o zaw iłego sp lo tu  czynn ików , k tó re  z ro d z iły  ka ta s tro fę  g a lic y js k ie j 
„ ra b a c ji“ , spraw a n iepodleg łości P o lsk i m a ju ż  g łębokie  korzen ie  w  lu ­
dzie po lsk im , że pod sztandarem  te j sp raw y s ta ją  nowe s iły  —  m asy lu ­
du po lskiego.

W iosna L u d ó w  p o tw ie rd z iła  jeszcze raz n ie ro ze rw a ln y  zw iązek spra­
w y  po lsk ie j, n iepodleg łości P o lsk i z w a lk ą  i  zw yc ięs tw em  obozu dem o­
k ra c ji i  postępu w  Europie.

P o lacy w a lc z y li n ie  ty lk o  w  Polsce. Na ba rykadach  W iedn ia  i  Drez- 
na, na po lach b ite w  W łoch pó łnocnych i S y c y lii,  w śród h u ku  dz ia ł w  N ad­
ren ii, w  S iedm iogrodzie  i w  księstw ach n a dd un a jsk ich  —  wszędzie p rze­
le w a li swą k re w  po lscy Ż o łn ie rze  W olności. O k ry li on i s ław ą im ię  P o la­
ka na św iecie, zas łuży li się sp raw ie  e u rop e jsk ie j wolności.

W iosna L u d ó w  n ie  zakończyła się zw ycięstw em . C hw ie jność i  zd ra ­
dziecka p o lity k a  lib e ra ln e j p ra w icy , b ra k  jasne j l in i i  po lityczn e j u w ię k ­
szości ówczesnych de m okra tó w  s p ra w iły , że s iły  a n ty lud ow e  u trzym a ły  
w  sw ym  rę k u  k ie ro w n ic tw o  sp raw  państw ow ych , odbudow a ły  sw ó j apa­
ra t p rzem ocy i uc isku, n a b ra ły  s ił, by  prze jść do ponow ne j ofensywy 
1 zd ła w ić  ru c h y  dem okra tyczne w  Europ ie . S zow in izm  lib e ra liz m u  n ie ­
m ieckiego i  m adziarskiego pcha ł w  ob jęc ia  re a k c ji w iększość narodów  
s łow iańsk ich  A u s tr ii.  A rm ia  p ruska  pob ita  w  m arcu  na ba rykadach  B e r­
lina  odzyskała poczucie sw e j s iły , znęcając się w  k w ie tn iu  i m a ju  1847 r. 
nad bezb ronnym i n ie m a l pow stańcam i poznańskim i. Na te j a rm ii oparła  
się rea kc ja  na te ren ie  Rzeszy N iem ie ck ie j. S tosunkow o słabo ro z w in ą ł się 
ruch  re w o lu c y jn y  w  szeregu zacofanych w te d y  gospodarczo k ra jó w  sło­
w iańsk ich . Feuda lna Rosja R om anow ych i  obszarn iczo-kap ita lis tyczna  
A ng lia  P a lm erstone ‘a —  dw ie  tw ie rd ze  ówczesnej k o n trre w o lu c ji —  nie 
ty lk o  u trz y m a ły  swe pozycje , ale s ta ły  się oparc iem  d la  m o n a rch ii Habs­
bu rgów  i  H ohenzo lle rnów , d la  du s ic ie li re w o lu c ji w  Europ ie .

K lę ska  W iosny L u d ó w  zadecydowała o ro z w o ju  E u ro p y  środkow ej 
na p rzes trzen i m in ionego stu lecia . W sku tek  te j k lę s k i oca la ła potęga ju n - 
k ie rs tw a  w  N iem czech —  jedno ze źróde ł szczególnej m ocy p rą dó w  re a k ­
cy jn ych  i  zaborczych w  narodzie  n iem ieck im .

W sku tek  te j k lę s k i w  k ra ja c h  E u ro py  środkow e j w a rs tw a  ju n k ró w - 
jb s z a rn ik ó w  u trz y m a ła  w  sw ym  rę ku  apara t pa ńs tw o w y i w łasność w ie l­
k ich  m a ją tk ó w  ziem skich. K a p ita liz m , u s tró j postępow y w  ow ym  czasie, 
zw ycięża ł ty lk o  po w o li, częściowo, a koszta jego zw yc ięstw a op łac iła  nie 
w a rs tw a  feu da łów -o bsza rn ikó w , lecz m asy ludow e. Junk rzy -ob sza rn icy  
s ta li się so juszn ikam i w ie lk ieg o  k a p ita łu  p rze c iw ko  m asom ludow ym , 
a opanow any przez n ich  apara t pa ńs tw o w y —  narzędziem  tego w ie lk iego  
k a p ita łu  p rze c iw ko  k las ie  robo tn icze j. Dośw iadczenia i w spom nien ia  
W iosny L u d ó w  s ta ły  się je dn ak  źród łem  s ił d la  p rą dó w  dem okra tycznych 
i postępowych, Do je j n a u k  sięgał ru ch  rob o tn iczy , po de jm u ją cy  na no­
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wo sztandar w a lk i o wolność. B oh a te rs tw o  b o jo w n ik ó w  b a ryka d  1848 r. 
by ło  w zorem  d la  następnych poko leń  w a lczące j de m okra c ji.

W  sto la t  po w ie lk ic h  dn iach  W iosny L u d ó w  re a liz u je m y  je j testa­
m ent po w ie lk im  zw yc ięs tw ie  obozu postępu i  w o lnośc i nad h itle ro w s k im  
łaszyzm em , po ty m  ja k  na rod y  E u ro p y  w  c iężk ich  w a lka ch  o b ro n iły  swą 
n iepodleg łość przed n ie m ie c k im  im p e ria liz m e m  i  ba rdz ie j n iż  k ie d y k o l­
w ie k  zdecydowane są b ro n ić  je j przed n o w y m i zam acham i ze s trony  in ­
nych  c iem nych potęg w steczn ic tw a  i  w yzysku , k tó ry c h  g łó w n y  ośrodek 
przesuną ł się dziś poza Europę i  dąży do podporządkow an ia  sobie E uropy 
1 do odrodzenia ag resyw nych N iem iec ja k o  swego narzędzia. R ea lizu jem y 
ten  testam ent, w  c h w ili k ie d y  m asy robotn icze, k tó ry c h  czo łow ym  p rzed­
s taw ic ie lem  sto la t  tem u b y l i boha te row ie  b a ryka d  czerw cow ych  w  Pa­
ryżu , s ta ły  się jedną  z decydu jących  s ił ro z w o ju  społecznego E uropy, 
sk ie ro w a ły  w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j ten  ro zw ó j na to ry  sojuszu 
k la sy  rob o tn icze j z ch łopstw em  i  d robnom ieszczaństw em  p rze c iw  w ie l­
k ie m u  k a p ita ło w i, prow adząc do rzeczyw is te j rów nośc i i  sp ra w ied liw ośc i 
społecznej. R e a lizu jem y ten  testam ent, w  c h w ili k ie d y  na ród  p o lsk i k ie ­
ro w a n y  przez oboz dem okra tyczny, przez spadkob ie rców  ch łop ów -ko sy - 
n ie ro w  pow stan ia  poznańskiego bu du je  na now ych  podstaw ach państw o— 
L u do w ą  Rzeczpospolitą P olską ja k o  państw o zjednoczone i  je d n o lite  na­
rodowo. R e a lizu jem y ten testam ent, w  c h w ili gdy Rosja i  zw iązane z n ia  
n a rod y  s ta ły  się p rzo d u ją cym  ośrodk iem  ogólnośw ia tow ego postępu i  de­
m o k ra c ji, k ie d y  n a rod y  Ju g o s ła w ii i  C zechosłow acji w ysu n ę ły  się obok 
na rodu  po lskiego na czołowe pozyc je  ogó lnoeurope jsk ie j w a lk i o postęp 
społeczny i  po kó j św iata.

■ W łaśn ie  d la tego roczn ica  W iosny Lu d ó w , te j w ie lk ie j w a lk i w yzw o ­
leńczej sprzed s tu  la ty , n ie  może dziś m inąć u  nas bez echa. W łaśn ie  d la ­
tego roczn ica ta  —  i  zw iązane z n ią  uroczystości —  muszą stać się w ie l­
k im  św ię tem  ca łe j P o lsk i, muszą dać w y ra z  n ie ro ze rw a ln e j łączności, ja ka  
is tn ie je  pom iędzy dn ie m  w czo ra jszym  a dn iem  dz is ie jszym  na rodu  po­
m iędzy m in io n y m i w a lk a m i lu d u  po lsk iego a jego dz is ie jszym i zw yc ię ­
s tw a m i i  osiągnięciam i. S zeroki u d z ia ł w  ty c h  uroczystościach na jsze r­
szych mas lu d o w ych  P o lsk i s tw ie rd z i n a jle p ie j, że m asy te są św iadom e 
sw ych w ie lk ic h  t ra d y c ji w o lnośc iow ych  oraz dośw iadczeń w a lk  sprzed 
s tu  la ty  i  w  c iągu u b ie g łych  la t  stu, w a lk , k tó re  um a cn ia ią  ich  n iez łom ną 
w o lę  kroczen ia  po drodze postępu i  de m o kra c ji lu do w e j.
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KALENDARZYK WYDARZEŃ OBCHODZONYCH 
W POLSCE W SETNĄ ROCZNICĘ WIOSNY LUDÓW

Data Rocznica

22.11.1846 r.
Powstanie pierwszego zbrojnego oddziału 
robotniczego utworzonego przez Dem bow­
skiego z gó rn ików  w ie lick ich .

23.11.1848 r. W ybuch re w o lu c ji lu to w e j w  Paryżu.

22.III.1848 r.

Dem onstracje u liczne w  Poznaniu. W y ­
bran ie  K o m ite tu  Narodowego. Opuszcze­
n ie  Poznania przez w ojska pruskie . Po­
czątek ruchu  zbrojnego.

5.IV.1848 r. S tworzenie prow izorycznego K o m ite tu  
Pom orskiego w  Torun iu .

30.IV.1848 r. B itw a  pod M iłos ław iem .

5.V.1848 r. Powstanie K o m ite tu  T ró j zaborowego we 
W roc ław iu .

15.V.1848 r.
Dem onstracja robo tn ików  parysk ich  prze­
c iw  w c ie len iu  Rzeczypospolitej K ra k o w ­
sk ie j do A u s tr ii.

12.VI.1848 r. Powstanie praskie.

22.VI.1848 r. Powstanie robotnicze w  Paryżu.

30.X.1848 r. Obrona powstańczego W iednia pod do­
w ództw em  gen. Bema.
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C Z Ę Ś Ć  S Z Ó S T A

iE R Z Y  L IC K ]

ZASIŁKI RODZINNE
I

Od dnia 1 stycznia br. po lsk i system ubezpieczeń społecz­
nych, obe jm ujący dotąd trz y  rodzaje ubezpieczeń:

1. ubezpieczenie na w ypadek choroby i  m acierzyństwa, 
¿. ubezpieczenie wypadkow e;
3. ubezpieczenie em eryta lne (robo tn ików  i pracow ników  

um ysłow ych);
wzbogacił się o nowe ogniwo w  fo rm ie  ubezpieczenia rodz in -

K ilka  słów o historii zasiłków rodzinnych

Ubezpieczenie rodzinne należy do now ych fo rm  ubezpie­
czeniowych; p ro je k t w yp łacan ia  p racow n ikom  obarczonym 
dziećmi specjalnego dodatku do wynagrodzenia, tzw . zasiłku 
rodzinnego, w ysun ię to  po raz p ierw szy we F ra n c ji w  r. 1916' 
realizację tego p ro je k tu  oparto na dobrow o lnym  połączeniu za- 
Kładów p racy  pew nej gałęzi p racy na oznaczonym obszarze 
K ra ju  w  tzw  kasy kompensacyjne, k tó re  p rze jm ow a ły  na sie­
bie obowiązek w yp łacan ia  dodatku rodzinnego pracow nikom  
w zam ian za stałą składkę pracodawcy.

S k ładk i pracodawców do kas kom pensacyjnych uzależnio- 
ao p rzy  tym :

od ilośc i za trudn ionych  pracow n ików , oraz 
od stanu m ajątkow ego i  wysokości obro tów  przedsię­
b iorstw a, wyłączając stan rodzinny członków  załogi 
sposrod czynn ików  w yw ie ra jących  w p ły w  na wysokość 
sk iadk i.

P rzy  ta k ie j k o n s tru kc ji sk ładk i ilość dz ie tnych za trudn io ­
nych w  zakładzie p racy (a w  szczególności w ie lodzie tnych) p ra ­

1.
2.
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cow n ików  n ie  w yw ie ra  w p ły w u  na koszty prowadzenia przed­
sięb iorstw a; w sku tek  tego zn ika  po stron ie  pracodawcy m o tyw  
do m n ie j chętnego p rzy jm ow an ia  do pracy osób dzie tnych 
(w_ szczególności w ie lodz ie tnych); ciężar za trudn ien ia  tak ich  
osób rozkłada się rów nom ie rn ie  na w szystkie  zakłady pracy 
niezależnie od obciążenia rodzinnego personelu, a wysokość 
płac sta je się zależna jedyn ie  od k w a lif ik a c y j zawodowych 
(i niezależna od stanu rodzinnego) pracownika.

Obok łączenia się zakładów  pracy w  kasy kom pensacyjne 
na podstaw ie dobrow olne j, z biegiem  czasu występować zaczę­
ło  łączenie się oparte na przym usie  ustaw ow ym  i  około 1937 ro ­
k u  pokaźna ilość rozporządzeń obciążyła w yp ła tą  zasiłków  ro ­
dzinnych  najrozm aitsze g ru p y  pracodawców, obe jm ując n ie - 
ty lk o  przem ysł i  handel, ale i  w o lne zawody oraz przerzuca­
jąc się w  następstw ie i  na gospodarstwa roine.

W  okresie m iędzyw o jennym  system zasiłków  rodz innych  
wprowadzono w  w ie lu  in n ych  k ra jach ; w  Polsce zasiłków  ro ­
dz innych  n ie  było.

Dziś w  szeregu k ra jó w  dem okrac ji ludow e j (Czechosło­
wacja, W ęgry) k ładzie  się podw a liny  pod nowe systemy za­
s iłkó w  rodzinnych.

Podstawy polskiego systemu zasiłków rodzinnych

A. Kto jest uprawniony do otrzymywania zasiłków ro­
dzinnych?

Z a s iłk i rodzinne należą się w szystk im  osobom podlegają­
cym  obow iązkow i ubezpieczenia na w ypadek choroby i  ma­
c ierzyństw a; jes t to o lb rzym ia  rzesza około 3,2 m iliona  p ra ­
cow n ików , k tó ry m  w yp łacany będzie zasiłek:

a) na n iezatrudnionego współmałżonka,
b) na dzieci1),
P rzypuszczalnie zas iłk i rodzinne przypadną na około \ XU 

m iliona  n ieza trudn ionych  współm ałżonków  i  ponad 2 m ilio ­
n y  dzieci.

Oprócz te j g ru p y  osób, stanow iących trzon  upraw n ionych , 
praw o do pobieran ia zasiłku w  zakresie węższym, bo ju ż  t y l ­
ko na dzieci, służy osobom upraw n ionym :

l ) Z  dz iećm i z ró w n y w a  W yraźny przepis de k re tów  pas ie rbów  i  dzie­
c i o f ia r  w o jn y , p rz y ję ty c h  na w ychow anie .
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a) do zaopatrzeń em ery ta lnych  (wszelkiego rodzaju);
b) do okresowych świadczeń pien iężnych z ty tu łu  ubez­

pieczeń społecznych (a w ięc: zasiłków  chorobowych, 
zaopatrzeń, rent).

Trzecią i  ostatn ią grupę tw orzą  dzieci, upraw n ione do za­
opatrzeń em ery ta lnych  dla s iero t i  do re n t sierocych, oraz 
s ie ro ty  po osobach po leg łych w  walce o wolność i  dem okra­
cję, upraw nione do zaopatrzeń na podstawie ustaw  specjalnych.

B. Stosunek prawa do zasiłku rodzinnego, do dodatków 
rodzinnych i innych świadczeń.

O bow iązuje zasada, że na jednego członka ro d z in y ' lu b  
sierotę przypadać może tylko jeden zasiłek.

W skutek tego:
a) w  razie zbiegu up raw n ień  do zasiłku  rodzinnego z ty ­

tu łu  za trudn ien ia  ojca i  m a tk i w ypłaca się ty lk o  za­
s iłek  z ty tu łu  za trudn ien ia  ojca;

b) w  razie zbiegu upraw n ień  do zasiłku rodzinnego z róż­
nych  ty tu łó w , w ypłaca się zasiłek ty lk o  z ty tu łu  za­
trudn ien ia .

 ̂Zasiłek rodz inny wypiera w szelkie inne upraw nien ia , speł­
nia jące tę samą co i  on fu n kc ję  społeczną; w sku tek  tego na 
czas istn ien ia  p raw a do zasiłku rodzinnego zawiesza się up ra w ­
n ien ia : c

1. do re n t i  zaopatrzeń sierocych,
2. do dodatku na dziecko,
3. do okresowych świadczeń p ien iężnych z ty tu łu  ubez­

pieczeń społecznych,
4. do wszelk ich dodatków , w yp łacanych  jako  doda tk i ro ­

dzinne do p łac pracow niczych na podstawie:
a) przepisów  ustaw ow ych;
b) przepisów  służbowych;
c) postanow ień uk ładów  zb io row ych płacy.

Przepis ten wprowadza daleko posuniętą u n ifik a c ję  w  za­
kresie zasiłków  rodzinnych, u n ifik a c ję  w  fo rm ie  w yrów nan ia  
w  górę; w yró w n a n iu  w  dół zapobiega bow iem  postanowienie, 
w ed ług którego —  jeże li dotąd pobierane ren ty , zaopatrzenie 
lu b  dodatki, o k tó rych  by ła  mowa przewyższają zasiłek rodz in - 

zobowiązany do w y p ła ty  tychże rent, zaopatrzenia lub  
dodatku, w in ie n  nadal św iadczyć upraw n ionem u do zasiłku

82



rodzinnego —  różnicę pom iędzy daw nym  świadczeniem, a w y ­
sokością ustawowego zasiłku  rodzinnego2 3).

C. Wysokość składek i  sposób w ypłaty zasiłku

Rozporządzenie Rady M in is tró w  z dnia 20 g rudn ia  1947 r. 
o wysokości sk ładk i na Fundusz Zas iłków  Rodzinnych (DzURP 
n r  76/47, poz. 487) oznaczyło składkę na Fundusz Zasiłków  
Rodzinnych na 10% zarobków, k tó re  stanow ią podstawę w y ­
m ia ru  składek w  roku  ub ieg łym  na w ypadek choroby i ma­
cierzyństwa. Opłacają je  pracodawcy w  try b ie  i  w  term inach, 
określonych w  przepisach o ubezpieczeniu społecznym'1). Jest 
to składka niewysoka (por. 13% płacy we F ra n c ji), m ożliw a 
m. in . dz ięk i n isk im  kosztom a dm in is tracy jnym  (5% składki).

W ypłaca się zas iłk i rodzinne co miesiąc z dołu, n ie póź­
n ie j n iż  6 dnia każdego miesiąca; wysokość ich  ustala m in i­
s te r p racy i  op iek i społecznej w  drodze rozporządzenia; p ie rw ­
sza w yp ła ta  za styczeń 1948 r. nastąpi w  lu tym .

Zasiłek rodz inny w ynosi w  te j c h w ili m iesięcznie: na je d ­
no dziecko —  650 zł; na dw oje  dzieci —  1 450 zł; na każde 
dalsze dziecko —  po 1 000 zł. Ńa żonę w ypłaca się 500 zł, jeże­
l i  p rzys ługu ją  ponadto zas iłk i na dzieci; na żonę bezdzietną —  
jedyn ie  300 zł.

Tak w ięc, jeże li rodzina pracow n ika  składa się z żony
i  tro jg a  dzieci, przypadnie;

a) na żonę 500 zł,
b) na dw oje  dzieci -  1 450 zł,
c) na trzecie dziecko _____ _____________ lOOOzł ,

Razem 2 950 zł.
D oda tk i rodzinne, przew idziane dotychczas w  układach 

zb io row ych  pracy, w yn o s iły  najczęściej po 200 z ł na członka 
rodz iny; nowe ubezpieczenie rodzinne daje tedy  widoczne ko­
rzyści rodzinom  w ie lodz ie tnym  (a w ięc m. in. rodzinom  gór­
n ików  i  hu tn ików ).

W ypła tę  przeprowadzają ubezpieczalnie społeczne, gdy 
chodzi o osoby zatrudnione w  zakładach pracy; osobom, po­

2) Z  w y ją tk ie m  obow iązku  w y ró w n a n ia  ró żn icy  w a rto śc i p rzyd z ia ­
łu  na k a r ty  doda tkow e d la  m a tk i i  dziecka, gd yb y  ta ka  różn ica  za­
chodziła .

3) W obec jednoczesnego zniesienia o p ła ty  od zarobków  p ra co w n i­
ków , przeznaczonej na akc ję  in w e s ty c y jn ą  Funduszu P racy, a s tanow ią ­
ce j 2°/o zarobków , w zro s t obciążenia ty c h  pracodaw ców , k tó rz y  ponosili 
te  op ła ty , w yn ies ie  n ie  10 lecz ty lk o  8°/o.



b ie ra jącym  zaopatrzenia em eryta lne i  sieroce oraz okresowe 
świadczenia pieniężne z ty tu łu  ubezpieczeń społecznych, zasił­
k i  rodzinne w ypłaca ins ty tuc ja , udzielająca tych  świadczeń.

D. Wykonanie.

D ekre t o ubezpieczeniu rodz innym  pow ierza w yko n yw a ­
n ie  tego ubezpieczenia Funduszow i Z as iłków  Rodzinnych, k tó ­
rego adm in is trac ję  oddaje Zak ładow i Ubezpieczeń Społecz­
nych i  ubezpieczalniom  społecznym.

W  szczególności orzekanie o obow iązku uiszczenia skła­
dek na Fundusz Zas iłków  Rodzinnych, w y m ia r i  pobór sk ła ­
dek, ściąganie wszelkiego rodza ju  należności z ty tu łu  w yko ­
nania dekre tu  o ubezpieczeniu rodzinnym , kon tro lę  uiszcza­
n ia  ̂  składek, usta lanie prawa do świadczeń, w yp ła tę  św iad­
czeń przekazuje się ubezpieczalniom  społecznym, przyznając 
im  w  zam ian zw ro t w yda tków  w  postaci rycza łtu , którego w y ­
sokość ustala m in is te r pracy i  op iek i społecznej.

Jak w idz im y, obsługę zasiłków  rodz innych  ukszta łtowano 
w  Polsce w  sposób oszczędny, zapewniając, przez oparcie o sy­
stem ubezpieczeń społecznych, ru tynow aną  i  stosunkowo tan ią  
adm in is trac ję  oraz kon tro lę  czynnika społecznego, gdyż orga­
na samoiządowe ubezpieczeń społecznych, nadzorujące gospo­
darkę in s ty tu c y j ubezpieczeń społecznych, autom atycznie roz­
toczą nadzór nad now ym  ubezpieczeniem.

Uwagi końcowe
Dokładne u jęc ie  cy frow e  w y n ik ó w  w prowadzenia zasił­

ków  rodz innych  jes t w  te j c h w ili n iem ożliw e; ale ju ż  nawet 
teraz - na podstaw ie danych w ciągn ię tych  w  zakres naszych 
rozważań —  stw ie rdz ić  można, że po lsk i system zasiłków  ro ­
dzinnych  ma dobry s ta rt:

1. zasiłkom  rodz innym  nadano fo rm ę na jba rdz ie j postę­
pową i  na jba rdz ie j w łaściw ą —  ubezpieczenia spo­
łecznego,

2. obciążono n im i w yłączn ie  pracodawcę,
3. ogarnięto n im i od razu m ilio n y  zainteresowanych,

4-5. zapewniono im  (przez pow iązanie z apara turą  ubezpie­
czeń społecznych) ta n i i  oszczędny zarząd oraz kon ­
tro lę  ze s trony  samych ubezpieczonych,

6. w szystk im  dzieciom, bez w zględu na to czy są dziećm i 
pracow nika czynnego w  zawodzie, czy em eryta, czy są
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osierocone —  przyznano zas iłk i w  te j samej wysokości 
co dzieciom  p racow n ików  czynnych, przez co upow ­
szechniono i  w yrów nano p u n k t w y jśc ia  a k c ji zasił­
kow e j,

7. n ie  narażono na szwank zdobyczy is tn ie jących, gdyż 
tam  gdzie dotychczas świadczenia b y ły  wyższe, zosta­
ją  one w  te j wysokości utrzym ane, gdzie zaś b y ły  n iż ­
sze, zostają podniesione, a gdzie świadczeń dotąd nie 
by ło  (em eryci) —  zostają w  dość szerokim  zakresie 
wprowadzone,

8. um ożliw ione  jest prze jrzyste  p lanow anie funduszu 
płac i  obciążeń rodz innych  —  rzecz w ie lk ie j w ag i 
w  naszym systemie gospodarczym, jeden z w ażnych 
czynn ików  system atycznej popraw y świadczeń.

N ie w ą tp liw ie  obecna wysokość zasiłków  rodz innych  nie 
jes t dostateczna; ale n ie  jest ona (i n ie  by ła  n igdy) dostatecz­
na m im o d ług ie j tra d y c ji zasiłków  rodz innych  np. i  w  boga­
te j F ranc ji. Z a s iłk i rodzinne wprowadzono w  Polsce w  wa­
runkach zniszczenia powojennego i  m ozolnej odbudowy. W a­
runk iem  ich  rozw o ju  i  w zrostu  jest w zrost p ro d u kc ji i  bogac­
tw a  k ra ju . Przez pow ierzenie usta lania ich  wysokości m in is tro ­
w i pracy i  op iek i społecznej stworzono m ożliw ości w iązania 
wysokości zasiłków  rodz innych  z płacą realną pracow ników .
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k. a.

NARODOWY PLAN GOSPODARCZY W WYKONANIU

r ° kU rea ]izac ji trzy le tn iego  p lanu gospodarczego 
przem ysł w ęg low y osiąga sukcesy p rodukcy jne : w  styczniu na

5 29? 500 t0n w y doby to 5 690 760 ton, CO stanowi
dohvtn ^ ¿ n Uif l^ iU tym  Zas na Planow anych 4 889 800 ton w y ­dobyto 5 240 160 ton, co stanow i 107,2% planu.

Pierwsze m iejsce w  w ykonan iu  p lanu w ydobyc ia  zdobyło 
i lu ty m  Zjednoczenie Bytom skie , dając 495 539 ton (112,1 % 

i i n ^ '  Dalsze m iejsca za ję ły  zjednoczenia: dąbrowskie — 
110,7% planu, chorzowskie —  110,4, rudzk ie  —  109,8, do l­
n o ś lą sk ie  —  109,1, g liw ic k ie  —  105, ka tow ick ie  —  104,5, ja ­
w orzn icko -m ik o ło w s k ie  —  104,5, ryb n ick ie  —  103,6 i  zabr- 
skie —  102,4% planu.

Sukces gó rn ików  w  p ierw szych dwóch m iesiącach rea liza - 
Ji drugiego ro ku  trzy le tn iego  p lanu gospodarczego, to w  p ie r-  

Z S ?  rzę* zie /e z u lta t  coraz większego rozszerzania się a k c ji 
uspo izaw odm etw a pracy, którego w idom ym  dowodem jes t
„ i l J  taw T  ?  m i®siąca na m iesiąc w ydajność na jednego robo t­
n ika. W  lu ty m  b r  w yn ios ła  ona 1 175 kg  na jednego ro b o tn i­
ka, co w  stosunku do stycznia br. stanow i w zrost o Y kg.

np ł w 1 UifiZc ł! dUnkl\  ^ ęgla •W lu ty m  Przem ysł w ęg low y w yko - na ł w  106,6%, prze ładow ując 3 896 415 ton.

rnn P rzem ysl n a fto w y  w yko n a ł w  lu ty m  br. p lan w ydobycia  
ropy  na ftow e j w  106%, p ro d u kc ji gazo liny w  107%, przeróbki, 
ropy  w  ra fin e ria ch  w  110,4%. W iercenia poszukiwawcze 

w ie rc iły  821 m, co stanow i 166,4% p lanu  miesięcznego.

t y m ^ i t ^ i T 36 PańStWT e zaladowa ły  i  p rzew ioz ły  w  lu -  
4 7 0 9 1 347 w af onow tow arow ych, zam iast p lanowanych 

, w ykonu jąc  p lan w  104%. D la  porównania podajemy,
Iz w  lu ty m  1938 roku  P K P  zaladow ały 317 052 wagony a w  lu ­
ty m  r. ub. 260 233 w agony towarowe. W zrost za łid u Z ku  w  lu -  
ty m  rb  w  stosunku do lutego 1938 r. w ynosi 38%, a w  sto­
sunku do lutego ub. roku  —  6 %.
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Nasze porty oprócz Szczecina prze ładow ały w  lu ty m  rb. 
713 387 ton, w  ty m  Gdańsk i Ustka p o b iły  rekord  swych do­
tychczasowych prze ładunków . W yw óz węgla przez poszcze­
gólne p o rty  przedstaw ia ł się następująco: Gdańsk 358 229 
ton, G dyn ia  —  310 055 ton, U stka —  35 839 ton  i D arłow o 
9 264 tony.

Przed Techniczną Obsługą Rolniczą (TOR) stało poważne 
zadanie przeprowadzenia napraw  tra k to ró w  i  maszyn ro ln i­
czych w  okresie z im ow ym , ta k  by  wszystkie  m ogły obsługiwać 
potrzeby ro ln ik ó w  z początkiem  wiosennej a kc ji s iewnej. M im o 
w ie lu  trudności, ja k  np. b ra k  zam iennych części trak to rów , 
b rak  dostatecznej liczby  urządzeń w arszta tow ych i  w y k w a li­
fiko w a n ych  pracow ników , n iep lanow e przekazanie tra k to ró w  
do rem ontu  przez uży tkow n ików , TOR plan wykonał z pew­
ną nadwyżką (dokładne c y fry  w  opracowaniu). Ten sukces 
TOR będzie jednym  z ważnych czynn ików  pomagających ro l­
n ikom  w ykonać p lan a kc ji siewnej.
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C Z Ę Ś Ć S I Ó D M A

KRONIKA POLITYCZNA
P O LS K A

Rocznica um owy polsko-czechosłowackiej

a C zechoskw acją  o d b y ^ y l ie ^ r a ł y m  v™ °Wy 0 Prz^ aźni m iędzy Polską

Obu i S j ^ U r o S f i S e s f e T m “ ? 1 “  tem a t znaczenia a ™ w y  d la  
scowościach nadgran icznych . J la ły  row m ez m ieJsce w  w ie lu  m ie j-

Po'sta 1 ““ »saarsasiay ~ -*■
we,

dów  na ra^adnicze  ̂ p rob iem y^po lhycz^ieVlerClZOna Z° Stała Zg° d n ° ŚĆ pogl£p

is tn ie ^ ^ y c h 'm ię d z y 0 o ^ u ^ p a ń s tw a m T ^z e o d 3'^ 6^11̂ 611̂  W* ZÓW PrZyjaŹni
przyszłości do p o d p is a n i! ły  Si? p rzy st3Pić w  b lis k ie j
m ocy m iądsy  R um uńską R e p u b lik ,  i f i S ł

Protest ambasadora RP w  Paryżu

, „ . u Am baSad° r  RP  w  P a ry ^u ' Je rzy  P u tra m e n t, w rę czy ł rządow i fra n

c lągn iec ia  do odpow iedzia looścl osńb w i„ „ ? c h  s n e c a ^ Ć i . f  3  M a k a m i

Święto kobiet
8  m arca  D zień K o b ie t św ię tow a ny  b y ł w  ca łym  k ra in  «¡7 0 7 0 0 Al 

na° S ląsku^SCie obchodzono g0 w  W arszaw ie, Łodzi, K ra k o w ie ,'P o z n a n iu '

k o rn m a in n ^ ? 6 akadem ie o d b y ły  się w  zakładach pracy, w  k tó ry c h  de- 
_• w n<? k rz y ż a m i zasług i i  dyp lo m am i h o n o ro w y m i na jlepsze p racow  
mce. W ie le  kob ie t o trzym a ło  nag rody  p ien iężne i  p o d a ru n k i P

b ie t o trz y m a ł M lg dzynarodow ego Ś w ię ta  K o b ie t Zarząd G łó w n y  L is i  K o ­
b ie t o trz y m a ł serdeczne pozd row ien ia  od kob ie t ZSRR, J u g o s ła w ii W ?-
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g ie r, Czechosłow acji oraz od s e k re ta ria tu  Ś w ia to w e j D em okra tyczne j Fe­
d e ra c ji K ob ie t.

Now i podsekretarze stanu w  M inisterstw ie K u ltu ry  i Sztuki
P rezyden t Rzeczypospolite j o d w o ła ł ze s tanow iska podsekretarza 

s tanu  w  M in is te rs tw ie  K u ltu r y  i  S z tuk i Leona K ruczkow sk iego , us tępu­
jącego na w łasne żądanie.

Jednocześnie P rezyden t 'R zeczypospo lite j 'm ia n o w a ł posła W łod z i­
m ie rza  Sokorskiego i  Jerzego G rosickiego, dotychczasowego podsekreta­
rza stanu w  M in is te rs tw ie  A p ro w iz a c ji, podsekre ta rzam i stanu w  M in i­
s te rs tw ie  K u ltu r y  i  S z tu k i z dn ie m  5 m arca rb .

Uchwalenie ustawy o planie gospodarczym
N a os ta tn im  posiedzeniu p le n a rn ym  sesji jes ienne j, w  d n iu  9 bm. 

S e jm  p rz y ją ł je dn om yś ln ie  rząd ow y p ro je k t u s ta w y  o na rod ow ym  p lan ie  
gospodarczym  na ro k  1948.

W ym iana depesz w  rocznicę paktu polsko-jugosłowiańskiego
W  drugą  rocznicę p a k tu  po lsko -jugos łow iańsk iego  nastąp iła  'w y ­

m iana  depesz m iędzy p rzew odniczącym  P rezyd iu m  L u d o w e j Skupszczy- 
n y  F ede racy jne j L u d o w e j R e p u b lik i Jugos ław ii, d r  Iw a n e m  R ibarem  
a  P rezydentem  Rzeczpospolite j P o lsk ie j, B o les ław em  B ie ru tem .

Depesze w y m ie n ili rów n ież  p re m ie rzy  i  m in is tro w ie  sp ra w  zagra­
n icznych  obu rządów .

Proces przywódców N SZ i OP

W  lu ty m  b r. to czy ł się przed R e jonow ym  Sądem W o jsko w ym  w  
W arszaw ie proces p rzyw ód ców  NSZ i  OP.

Ó prócz g łównego oskarżonego K aszn icy  w spó łoskarżonym i w  p ro c e - ' 
sie b y li P aszkiew icz M ieczysław , N eym an Lech,. Ze lazow ska-S oko łow ska 
S tefan ia , Salska W anda i Jastrzębski.

O skarżen i b y l i jeszcze przed w o jn ą  czo łow ym i dz ia łaczam i s k ra jn ie  
p ra w ico w ych  o rg an izac ji p o lityczn ych  tzw . „ru c h u  narodowego“  (endecji). 
Kasznica b y ł cz łonk iem  K o m ite tu  P o litycznego O rgan iza c ji P o lsk ie j tzw . 
OP, k tó ra  pow sta ła  w  okresie  o k u p a c ji z po łączenia O NR ze S tro n n ic ­
tw e m  N arodow ym . G dy z końcem  1942 r. pow sta je  tzw . Obóz N a rod ow y 

.1 Tym czasow a Rada N arodow a ja ko  jego w ładza  zw ie rzchn ia , z ram ie n ia  
OP w chodz i do n ie j m. in . oskarżony Kasznica. W  czerw cu 1945 r . Kasz­
n ica ob e jm u je  fu n k c ję  g łównego kom endanta  NSZ.

P rzew ód sądow y u d o w o d n ił fa k t  w spó łp racy  OP i  NSZ z Gestapo, 
w yka za ł że cz łonkow ie  OP i  NSZ pom aga li N iem com , ś ledz ili, m o rd o w a li 
lu b  w y d a w a li w  ręce N iem ców  po lsk ich  dz ia łaczy n iepodleg łościow ych, 
p ro fe so ró w  i  uczonych.

W  1944 ro k u  eneszetowska B ryga da  Ś w ię tok rzyska  uchodzi razem  
z N iem cam i z P o lsk i, a po tem  zostaje w c ie lona  do W erm achtu .

Po w y zw o le n iu  P o lsk i k ie ro w n ic tw o  OP i N SZ w  ścisłe j łączności 
z  zag ran icznym i ośrodkam i dysp ozycy jnym i, rozb ud ow u je  na te ren ie  
-v.a™ w yw iadow czą . Zebrane w iadom ości p rzekazu je  za granicę, 
skąd też dosta je  poważne fundusze. B andy eneszetowskie do kon u ją  lic z ­
nych  napadów  i m ordów .
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D n ia  2.I I I .  zapadł w y ro k , mocą k tórego Kaszn ica i N eym an skazani 
zos ta li na ka rę  śm ierc i, Paszkiew icz na 15 la t w ięz ien ia , Że lazow ska-S o- 
ko łow ska  na 10 la t, Salska na 10 la t, Jastrzębsk i na 7 la t  w ięz ien ia , p rz y  
czym  w  ty m  os ta tn im  w yp a d ku  am nestia re d u k u je  w y ro k  do trzech i  pó ł

Z A G R A N IC A

Rokowania radziecko-fińskie
G enera liss im us S ta lin  s k ie ro w a ł do P rezydenta  F in la n d ii,  P a a s ik iv ir 

następu jącą propozycję :
„P an ie  P rezydencie! Jak  Panu zapewne w iadom o, spośród trzech  

k ra jó w , gran iczących z ZSRR i  prow adzących w  sw o im  czasie w o jn ę  
z ZSRR po s tron ie  N iem iec, dw a —  W ęgry i  R u m un ia  podp isa ły  ju ż  
z ZSRR pa k t w  spraw ie  w za jem ne j pom ocy p rzec iw ko  ew en tu a ln e j agre­
s j i  n iem ie ck ie j. W iadom o rów n ież, że oba nasze k ra je  u c ie rp ia ły  o k ru t­
n ie  w sku te k  le j agresji, a je ś li dopuścim y do pow tó rzen ia  się ta k ie j agre­
s ji, będziem y za to razem  od po w iedz ia ln i przed naszym i narodam i.

Sądzę, że F in la n d ia  za in teresow ana jes t w  pakcie  w za jem ne j pom o- 
cy z ZSRR p rzec iw ko  ew en tu a ln e j ag res ji n iem ie ck ie j n ie m n ie j n iż  R u­
m un ia  i W ęgry. M a jąc  to na w zg lędzie  i pragnąc s tw orzyć  w a ru n k i d la  
g ru n to w n e j po p ra w y  stosunków  m iędzy naszym i k ra ja m i, celem  w zm oc­
n ie n ia  p o ko ju  i bezpieczeństwa, rząd rad z ie ck i p ro po nu je  zaw arc ie  p a k tu  
rad z ie cko -finsk ieg o  o p rzy ja źn i, w spó łp racy  i  w za jem ne j pom ocy, analo­
gicznego do p a k tó w  radz iecko-w ęg ie rsk iego  i  radz iecko-rum uńsk iego .

Ze s*"ro n y  F in la n d ii n ie  ń ia  o b ie kc ji, p ro po now a łbym  w ys łńn ie  
do ZSRR delegac j i  f iń s k ie j d la  zaw arc ia  tak iego pa k tu . Jeże li uważa Pan 
za ba rdz ie j dogodne przeprow adzen ie  rozm ów  w  spraw ie  zaw arc ia  pa k tu  
w  F in la n d ii —  rząd  rad z ie ck i go tów  jes t w ys łać swą delegację do H e ls i-

Z  g łęb ok im  szacunkiem
Prezes R ady M in is tró w  ZSRR 

(— ) Stalin“
13.I I I .  p re m ie r F in la n d ii P ekka la  ośw iadczy ł w  p rze m ów ien iu  ra d io ­

w ym , że fiń ska  delegacja rządow a uda się do M oskw y  20 m arca dla prze­
p row adzen ia  roko w a ń  w  spraw ie  zaw arc ia  tra k ta tu  o p rz y ja ź n i i w za jem ­
ne j pom ocy ze Z w ią zk iem  Radzieckim . Prace swe rozpocznie delegacja 
fiń s k a  22 bm. w  s to licy  ZSRR.

P re m ie r P ekka la  p o d k re ś lił, że zaw arc ie  p a k tu  ze Z w ią zk ie m  R a­
dz ieck im  n ie  zm ien i w  n iczym  s tosunków  m iędzynarodow ych  F in la n d ii,

U kład  o w zajem nej pomocy między Zw . Radzieckim a Bułgarią^
D n ia  18.I I I  podp isany został na K re m lu  u k ła d  o p rzy ja źn i, w sp ó ł­

p ra cy  i pom ocy w za jem ne j m iędzy Z w ią zk ie m  R adzieck im  a R e pu b liką  
B u łga rską . W  im ie n iu  ZSRR u k ła d  podp isa ł w ice p re m ie r i m in is te r 
sp ra w  zagran icznych M o ło tow , w  im ie n iu  zaś B u łg a r ii —  p re m ie r D y ­
m itro w .

Rokowania handlowe między ZSRR a Włochami
Z w iązek  R adziecki w ys tosow a ł w  d n iu  9 m arca odpow iedź na notę 

w łoską w  spraw ie  naw iązan ia  roko w a ń  hand low ych . In ic ja ty w ę  rozpo­
częcia ta k ic h  ro ko w a ń  p o d ją ł w  końcu ub. ro k u  rząd w łosk i.
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Zakończenie demobilizacji w  ZSRK

W  M oskw ie  ogłoszony zosta ł o f ic ja ln y  k o m u n ik a t p re zyd ium  R a d y  
N a jw yższe j ZSRR, poda jący pow zię tą w  lu ty m  br. doniosłą uchw a łę  
w  spraw ie  de m o b iliza c ji w szys tk ich  pozosta łych jeszcze w  a rm ii s ta r­
szych roczn ików . Zgodnie z kom u n ika tem , dem ob ilizac ja  została osta­
tecznie zakończona w  m arcu  br. W  w y n ik u  c a łk o w ite j de m ob ilizac ji, 
a rm ia  radziecka sk ładać się będzie w  zasadzie z żo łn ie rzy  dw óch roczn i­
kó w  1926 i  1927, t j .  z m łodzieży poborow e j, od byw a ją ce j no rm a ln ą  służbę- 
w o jskow ą.

Exposé prem iera G ottw alda
P re m ie r G o ttw a ld  w y g ło s ił na posiedzeniu pa rla m e n tu  exposé,, 

w  k tó ry m  p rze d s ta w ił sy tuac ję  po lityczn ą  k ra ju  i p ro g ra m  rządu.
P re m ie r czeski zapow iedz ia ł m. in . p rzygo tow an ie  p ro je k tu  nowej" 

k o n s ty tu c ji.
K o n s ty tu c ja  gw aran tow ać będzie p ry w a tn ą  w łasność z iem i do 50 ha. 

P rzed w yb o ra m i —  po w ie dz ia ł G o ttw a ld  — na leży rów n ież  p rzygo tow ać 
ustaw ę o powszechnym  ubezpieczeniu społecznym . P rzypom ina jąc  uch w a­
ły  zw iązków  zaw odowych, m ów ca zapow iedzia ł, że przed w yb o ra m i na­
stąp i da lszy proces n a c jo n a liza c ji h a n d lu  hu rtow ego, ha nd lu  zagran icz­
nego i zak ładów , za trud n ia ją cych  w ięce j n iż  50 osób. N ie k tó re  fa b ry k i 
i  zak łady, m ające szczególne znaczenie d la  narodu, zostaną w  całości zna- 
c jona lizow ane.

Zgon m inistra Czechosłowacji J. M asaryka

W d n iu  10 m arca 1948 r. zm a rł trag iczn ie  m in is te r sp raw  zagran icz­
nych  Czechosłow acji d r  Jan M asaryk.

Pogrzeb czeskiego męża stanu od b y ł się w  d n iu  13 m arca na koszt 
państwa. ^  >

Z. F ierlinger przewodniczącym chechosłowackiej p artii 
socjaldemokratycznej

W  d n iu  18 I I I  b r. odby ło  się posiedzenie p re zyd ium  czechosłowac­
k ie j p a r t i i soc ja ldem okra tyczne j, na k tó ry m  dotychczasowy je j prze­
wodn iczący, w ice p re m ie r B. Lauszm an, zg łos ił rezygnację, po czym  na­
stępcą jego w y b ra n y  został m in is te r p rzem ysłu  Z. F ie r lin g e r.

Posiedzenie kom itetów słowiańskich w  Pradze
26 lu tego  b r. rozpoczęło się w  Pradze pierw sze posiedzenie K o m ite ­

tó w  S łow iańsk ich  p rzy  udzia le  gen. M aslarica , gen. G undurow a, m in is tra  
B arc ikow sk iego , m in is tra  d ra  N e jed ly 'ego, oraz sekre ta rzy  k o m ite tó w  
P o lsk i i  Czechosłowacji.

Obrady kolejarzy włoskich.

W  N eapolu rozpoczę ły się ob rady  K ongresu zw iązków  ko le ja rzy , k tó ­
rz y  liczą  oko ło 200 tys ięcy cz łonków . Do zw iązku  na leży m. in. 78 000 k o ­
m un is tów . 42 000 soc ja lis tów , 23 000 chrześc ijańsk ich  de m okra tó w  i 7 000- 
re p u b lika n ó w .
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S tra jk  pracowników komunalnych we Włoszech
W d n iu  2 m arca rozpoczął się w  ca łych  W łoszech 24-godzinny s tra jk  

podw yżk?za robkT w .nalnyCh’ p ro k la m o w a n y  w  ce lu  uzyskan ia  od rządu

T error przedwyborczy we Włoszech

p r?m ‘ dte u9 as? e r i rozpoczął osta tn io  wzm ożoną akc ję  p o licy jn ą , 
k ra ty c z n y c h elU 0słab len ie 1 zdem ora lizow an ie  w ło sk ich  o rg an izac ji dem o-

k tó ry ^ ,  w v L Zr iL n̂  8 T rca 0ddz ia ły  w o jskow e  za ję ły  częściowo, a w  n ie - 
r e w iz ^  C h Wi CIf ' - f ? reg miaSt W A p u liL  ż a n d a rm i dokon a li
zw iązkow ych  k  h ro b o tn ik o w  1 a resztow a li w ie lu  fu n k c jo n a riu s z y

S e k re ta ria t K o n fe d e ra c ji P racy  w ys tosow a ł na tychm ia s t do m in i­
s tra  sp ra w  w e w nę trznych  Scelby p ro test p rzec iw ko  ta k ie m u  pastępowa- 
n iu  s tw ie rdza jąc , ze m a ono na celu un ie m o ż liw ie n ie  ro b o tn ik o m  wzięcia  
u d z ia łu ,w  w yborach . *

Saragatowcy w racają do w łoskiej p artii socjalistycznej
G rupa soc ja lis tó w  m ed io lańsk ich , k tó ra  w  s tyczn iu  1947 ro k u  w y ­

s tą p iła  z w ło s k ie j p a r t i i  soc ja lis tyczne j i  p rzy łączy ła  się do Saragata, po­
da ła  w  liśc ie  o tw a rty m  do w iadom ości pu b liczne j, że w raca  do w ło sk ie j 
p a r tu  soc ja lis tyczne j, pon iew aż p rzekona ła  się n iezb icie , że saragatowcy 
m e ty lk o  p rzes ta li być p a rtią  klasow ą, ale p rze ksz ta łc ili się w  pom ocn i- 
•cze ug rupow an ie  ch rześc ijańsk ie j dem okrac ji.

Nowe władze K C  Rum uńskiej P artii Robotniczej

24 lu.t(i g.0 .na od b y tym  p le n a rn ym  posiedzeniu K o m ite tu  Cen- 
alnego R u m uń sk ie j P a r t i i R obo tn icze j w yb ran e  zostało B iu ro  P o litycz ­

ne oraz se k re ta r ia t K C  p a rtii.

,„oo ,WJ k .ład B iu ra  Politycznego, złożonego z 13 cz ło nkó w  i 5 zastępców 
weszh m. in . A nn a  P auker, G eorg iu  Dej, V as ile  Luca, T eohari Georgescu 
L o ta r  Radaceanu i  S tefan Voitee.

n ie 7 Pf I l w Pt° lityCZne wyło,n iło  sekre ta« at  K C  R u m uń sk ie j P a r t i i R obo t- 
m f  K C  « « “ ra ln y m  p a r t i i zosta ł G eorg iu  D e j, zaś sekre ta rza-
R a d a c e a liT  A nna P a u ker, V as ile  Luca, T eoh ari Georgescu i  L o ta r

Kongres socjaldemokracji węgierskiej

demoki-aPt!y c z n e fn ia  5 bm ‘ ° d b y ł°  Się o tw a rc ie  36 K ongresu P a r t i i S oc ja l-

„V d I l l 0,:.u 1Cr IT v y  -Z de.lega tó w  zagran icznych p rze m a w ia ł przew odniczą­
c y  de legac ji po lsk ie j, sekre ta rz  C K W  PPS Tadeusz Ć w ik .

so,botę ra n ? w  gm achu p a rla m e n tu  rozpoczę ły się ob rad y  K on g re - 
żv ł ^ n k ^6tarZ y | gl-e rsk ie j P a r t i i S oc ja ldem okra tyczne j, S k a s ic , p rzed ło ­
ż y ł K ongresow i do de cyz ji dw a w n io s k i: 1) o w yk luczen ie  z p a r t i i e lem en- 
to w  p ra w c o w y c h , 2) o p rzygo tow an ie  z jednoczenia obu p a r t i i  r o b o tn l

Oba w n io s k i zosta ły  p rzy ję te  przez de legatów  m an ifes tacy jną  ow a­
cją . W  os ta tn im  d n iu  obrad p rz y ję to  jednom yś ln ie  uchw a łę  o zjednocze­
n iu  p a r tu  robo tn iczych  —  soc ja ldem okra tyczne j i  kom un is tyczne j.
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Na K ongresie  uchw a lono  jednom yś ln ie  w n iosek o w yk luczen ie  z sze­
regów  p a r ty jn y c h  37 p rze d s ta w ic ie li praw ego skrzyd ła . W  w yborach  do’ 
naczelnych w ładz  p a r ty jn y c h  p e łn y  sukces odniosła le w ica  socja listyczna.

P rze w id u je  się, że w  na jb liższych  ju ż  dn iach  naczelne w ładze obu 
p a r ty j p rzys tąp ią  do w spó lnych  obrad w  spraw ach technicznych, zw iąza­
nych  z u tw o rzen iem  zjednoczonej p a r t i i  rob o tn icze j na W ęgrzech.

W  sprawie połączenia węgierskiej p artii komunistycznej 
i socjaldemokratycznej

Na posiedzeniu K o m ite tu  K oo rdynacy jnego  w ę g ie rsk ie j p a r t i i  ko ­
m un is tyczne j i  soc ja ldem okra tyczne j zadecydowano, iż  połączenie obu 
p o r t i i w in n o  nastąp ić na jp óźn ie j 1 lip ca  br.

W  setną rocznicę rew olucji węgierskiej

Na uroczystości zw iązane z setną roczn icą re w o lu c ji w ę g ie rsk ie j 
p rz y b y ły  do Budapesztu de legacje: radziecka, po lska, bu łg a rska  i  r u ­
m uńska.

Dalsze sukcesy greckiej arm ii demokratycznej

O ddzia ły  a rm ii dem okra tyczne j ro z w ija ją  w  ca łe j G re c ji ożyw ioną 
dzia ła lność. W edług k o m u n ik a tu  M in is te rs tw a  Bezpieczeństwa P ub licz ­
nego rządu S o fu lis -T sa ld a ris  je d n o s tk i a rm ii dem okra tyczne j zdoby ły  
m iasto Jasmos. ko ło  C o m o tin i (T rąc ja ) oraz szereg m ie jscow ości w  Eubei.

W  M acedon ii i  E p irze  oddz ia ły  a rm ii dem okra tyczne j, po c iężk ich  
w a lka ch  ob ronnych , trw a ją c y c h  od 29 lu tego  do 5 m arca, p rzeszły na 
całe j l in i i  do generalnego k o n tra ta k u . N a pó łnoc od F ilia te z , oddz ia ły  
generała M arkosa zdezorganizow ały i  zm us iły  do o d w ro tu  16 brygadę 
w o js k  ateńskich , zadając im  c iężkie  s tra ty  i  zdobyw ając znaczną ilość 
sprzętu wojennego. O ddz ia ły  a rm ii dem okra tyczne j ściga ją  w  k ie ru n k u  
p o łu d n io w y m  cofa jące się ba ta lio n y  w o js k  rządow ych.

O ddzia ły  g reck ie j a rm ii dem okra tyczne j na  Peleponezie zaa tako­
w a ły  osta tn io  p o w tó rn ie  m iasto p rzem ysłow e Aeg ion. Poważne s iły  
powstańcze z b l iż y ły , się na odległość 25 m il od A ten . Zaobserw ow ano 
rów n ież  ru ch y  od dz ia łó w  gen. M arkosa na p rzesm yku  K o ry n c k im  i  na. 
Peloponezie.

Bilans interw encji anglosaskiej w  Grecji

O m aw ia jąc  osta tn ie  m o rde rs tw a  dokonane w  obozie ko n cen tra ­
c y jn y m  w  M akton isos, agencja E le fte r i E llad a  zestaw ia następu jący 
b ilans  te rro ru  rządu  ateńskiego w  G re c ji oraz in te rw e n c ji ang lo-am e- 
ryka ń sk ich :

1) Od g ru dn ia  1944 r., t j .  od m om en tu  in te rw e n c ji ang ie lsk ie j, lu d ­
ność c y w iln a  pon ios ła  s tra ty  w  w ysokośc i 50 000 zab itych.

2) 400 000 p a tr io tó w  g re ck ich  zostało uw ięz ion ych  i  deportow anych.
3) 10 000 p a tr io tó w  g re ck ich  zostało zam ordow anych przez p o lic ję , 

żandarm erię  i  bandy na żołdzie rządu ateńskiego.
4) 2 000 U czestn ików  ru c h u  oporu  p rze c iw ko  na rod ow ym  s o c ja li­

stom  n ie m ie c k im  zosta ło skazanych na śm ierć przez ateńskie sądy 
w o jenne.



z a s a d z i  9; yrPo w t ; ^ o w ę4 h Z yZ n ’ ^  « * * »  s tra c o ^ c h  n a

s e k  n a  r S k L ^ a ^ y S s k f 1I Ł z T t e  ?  e w a * u a c1 i s w o i^  w io -
m ia s ta c h  i  z n a jd u ją  s ię  w  s k r a jn e ? n ę d z y  UJą ° b e c n ie  w  w i ^ ^ c h

Nowe zwycięstwa chińskiej A rm ii Ludowej

g e n e ra ł J a n - M in .  S L u - H a n  i  d o w o d c a  19 d y w iz j i

M ukdTnuM  o ld z lly  T h f ^ s k iS jT r ^ M iZ l T  PÓłn0Cny w schód od
n ^ e rz y  i o f i c e r ó w 'S W E f t  t m t

co  d o  w ie lk o ś c i  m ia s to  w  M a n d ż u r ik  M ^ d e n u .  J e s t  to  d ru g ie

Z  konferencji londyńskiej

o  p r z S g eu S,ober a d m iS te rS tW O  S p ra W  Z a ^ i c z n y c h  o g ło s iło  k o m u n ik a t

a b y  X e ? a m s™ \? n a e oPr a fs T r r i° 7 r a S Ł Ż t rz e ,m  r z ^ d o m -

we * yf . « ^ e ly c l S e z llT o T a n e

a -T S tó ;n u  M a r s h a l la “ . Ją 6J W  E u r o p ie  Posunięcia z  t y t u łu  tz w .  „p la -

P o n a d to  t r z y  z a in te re s o w a n e  d e le g a c je  z g o d z i ły  sie n a  tn

z s s T c S ^ s  s w o ic h

c ie le  W i d k i e f  B rÓybt a n i iZ U s T ^  aePa ™ ty s ty c z n ą  k o n fe r e n c ję  p r z e d s ta w i-r ^ S S S S ?
u c h w a l p o w z ię ty c h  p rz e z  ¿ e r y  So S Ł e T ” ’ ’

Protest ZSRR
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rza jącą  do lik w id a c ji R ady 4 m in is tró w  sp ra w  zagranicznych. Decyzje 
pow zię te  na osta tn ie j k o n fe re n c ji trzech w  Lond yn ie  n ie  mogą być uzna­
ne za lega lne i  obow iązu jące na g runc ie  m iędzynarodow ym . K o n fe re n ­
c ja  londyńska  by ła  pogw ałcen iem  postanow ień poczdam skich.

Podobne n o ty  przesłane zosta ły przez rząd  ra d z ie ck i rządom  U S A  
i  F ra n c ji.

I I  Kongres Ludowy w  Berlin ie
1 7 .III br. W  B e rlin ie  nas tąp iło  uroczyste o tw a rc ie  obrad I I  K o n ­

gresu Ludow ego. O ko ło  2 000 de legatów  p rz y b y ło  na Kongres, w  ty m  
pew na część ze s tre fy  zachodnie j, m im o  szykan, k tó ry c h  nie  szczędzili 
de legatom  p rzedstaw ic ie le  w ładz  o ku pa cy jnych  w  B iz o n ii i  w  s tre fie  
fra n c u s k ie j.

P rzew odniczący SED (S ocja lis tyczna P a rtia  Jedności) O tto  G ro te - 
w o h l w  p rze m ów ien iu  sw ym  pow iedz ia ł m. in .:

„Z a  zm ianą g ra n icy  w schodn ie j N iem iec w yp o w ia d a ją  się obecnie ■ 
te  same s iły , k tó re  ju ż  d w u k ro tn ie  do p ro w ad z iły  N iem cy do k a ta s tro fy . 
A m e ry k a  —  doda ł G ro tew o h l —  jest od nas daleko, zaś Polska jes t na­
szym  bezpośrednim  sąsiadem, k tó ry  w ie le  u c ie rp ia ł w sku te k  h it le ro w ­
skiego na jazdu. U w ażam , że le p ie j je s t d la  nas żyć z Polską w  zgodzie 
1 u trz y m y w a ć  z n ią  p rzyzw o ite  sąsiedzkie s tosunk i n iż  na now o w p ro ­
wadzać niebezpieczne zad rażn ien ia “ .

K ongres po w o ła ł do życia Radę Lu do w ą , w  sk ład k tó re j w e jdz ie  
400 p rze d s ta w ic ie li w szys tk ich  s tre f oku pa cy jnych  N iem iec. Jednocześnie 
Kongres p o s tano w ił p rzeprow adzić  w  dn iach  od 23 m a ja  do 13 czerwca 
b r. p leb iscy t w  sp raw ie  jedności N iem iec.

Pozycja rządu Schumana w  Zgromadzeniu Narodowym
F rancu sk ie  Zgrom adzenie N arodow e od rzuc iło  302 głosam i p rze c iw ­

k o  283 po p ie ran y  przez rząd p ro je k t po rządku  dziennego obrad przew o­
dn iczących  g ru p  p a rla m e n ta rn ych . P ro je k t ten został odrzucony wobec 
n ieu w zg lęd n ie n ia  w  n im  zgłoszonych w n io skó w  w  spraw ie  złagodzenia 
tzw . p la n u  M ayera.

*
F rancu sk ie  Zgrom adzenie N arodow e u c h w a liło  ostatecznie p ro je k t 

rząd ow y us ta w y  o dan in ie  nadzw ycza jne j, p rze w id u jące j opodatkow anie  
zysków  i  dochodów przeds ięb io rs tw . Po trz y d n io w y c h  obradach nad b lis ­
k o  200 p o p ra w ka m i z łożonym i do p ro je k tu  ustaw y, przeprow adzono g ło ­
sow anie, w  k tó ry m  315 posłów  w yp ow ied z ia ło  się za ustaw ą, p rzec iw ko  
n ie j zaś w y s tą p iło  255. P rz y  od rzucen iu  je d n e j z pop ra w ek  rząd uzyska! 
za ledw ie  3 głosy w iększości.

P raw id łow ość  ob liczan ia  g łosów  została zakw estionow ana przez po­
s ła  Duclosa oraz in n y c h  depu tow anych, k tó rz y  z ło ż y li w  te j spraw ie 
pro test.

U w agę zw ró c iła  ta k ty k a  pos łów  gau lis tow sk ich  w  tra k c ie  g łosowania 
nad  poszczególnym i p o p ra w kam i. Podczas gdy część z n ic h  w ystępow ała  
p rze c iw ko  rząd ow i, in n a  g rupa  stale pop ie ra ła  rząd.

Konferencja paryska
W  d n iu  15 m arca rozpoczęła się w  P aryżu  kon fe ren c ja  p rze ds taw i­

c ie li 16 k ra jó w  m arsh a llow sk ich . Na posiedzeniu w  d n iu  16 m arca za­
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pad ła  decyzja  zaproszenia do u d z ia łu  w  pracach k o n fe re n c ji N iem ie c  
zachodnich.

Podpisanie paktu pięciu państw
17 m arca nastąp iło  podp isan ie przez p rze d s ta w ic ie li W. B ry ta n ii,  

F ra n c ji i  k ra jó w  B en e lu xu  ( t j. B e lg ii, H o la n d ii i  Lu ksem burgu ) p a k tu  
tzw . Z w ią zku  P aństw  E u ro py  Z achodn ie j (b loku  zachodniego).

P ok t zaw ie ra  k lauzu le , po lityczne , społeczne, gospodarcze i  obronne. 
N a leży podkreślić , ze w  pakcie  b ru kse lsk im  n ie  um ieszczono propono­
w ane j up rzedn io  fo rm u ły , że p a k t jes t sk ie row a ny  p rżec iw ko  m oż liw o śc i 
pow tó rzen ia  się ag res ji n iem ieck ie j.

Wyczerpanie pożyczki am erykańskiej

, Z g o d n ie z  w iadom ością podaną przez m in is te rs tw o  ska rbu  S tanów  
Z jednoczonych, W. B ry ta n ia  pod ję ła  w czo ra j osta tn ie  100 m ilio n ó w  do la ­
ró w  z am erykańskie j^ pożyczki, k tó ra  op iew a ła  na sumę 3 750 m ilio n ó w  
do la row . P om im o iż fa k t  ten  oczek iw any b y ł od dłuższego czasu, w y w o - 
r * ł ŝ dn,a^  Poważną konste rnac ję  w  b ry ty js k ie j o p in ii pu b liczne j. P o­
brane z ło to  w ys ta rczy  A n g li i  na okres oko ło  6 m iesięcy.

M anifestacje antybrytyjskie w  Bagdadzie

_ Bagdadzie. doszł°  d°  m a n ife s ta c ji a n ty b ry ty js k ic h , w  zw iązku
z uczczeniem  pam ięc i zab itych  przed k i lk u  ty g o d n ia m i uczestn ików  de­
m o n s tra c ji p rze c iw ko  now em u u k ła d o w i an g ie lsko -irack iem u . W  m a­
n ifes tac jach  w z ię ło  ud z ia ł ponad 50 tys ięcy  osób. D em onstranc i dom agali
f Iw = T  ° i :ZneJ ?w a k u a c ji w o -isk ang ie lsk ich  z I ra k u  oraz anu low an ia  
u k ła d u  a n g lo -ira ck ieg o  z ro k u  1930.

Rząd egipski odrzucił propozycje brytyjskie
Rząd eg ipsk i o d rzu c ił p ropozycje  b ry ty js k ie g o  gube rna to ra  Sudanu 

u tw o rzen ia  w  ty m  k ra ju  R ady W ykonaw cze j i  Zgrom adzen ia  U staw odaw ­
czego.

Posiedzenie W ie lk ie j P ią tk i w  sprawie Palestyny

M r n H f da Bezpieczeństwa 8 g łosam i p rze c iw ko  3 w s trz y m u ją c y m  się 
w . J t n t Dna i , A n#  ia  1 S yna ) p rz y j ęła rezo luc ję  am erykańską, w zyw a ją cą  
W ie lką  P ią tk ę  do rozpa trzen ia  s y tu a c ji w  P a les tyn ie  i  z łożenia spraw oz­
dan ia  w  c iągu 10 dn i.

A nglia nie zgadza się na utworzenie policji m iędzynarodowej

. W. B ry ta n ia  p o in fo rm o w a ła  ko m is ję  pa lestyńską O NZ, że n ie  zgodzi 
się abso lu tn ie  na u tw o rzen ie  ja k ie jk o lw ie k  m i l ic j i  w  P a les tyn ie  przed 15 
m a ja , to  je s t przed dn iem  up łyn ięc ia  je j m andatu .

O lbrzym i s tra jk  w  USA

k ó w  19 nnI nnnV^ bUChił  - W S.tanach Z jednoczonych o lb rz y m i s tra jk  g ó rn i­
k ó w  ° t °  g o rm k o w ’ *1- Połowa w szys tk ich  za re jes trow anych  człon­
k ó w  zw iązku  zawodowego po rzuc iło  pracę, dom agając się zagw aran to -
r60n00an T ó ^ r y -nW d n iU  16111 p rzy łgczy ło  ^  do s tra jk u  da lszych 
i 6 6 °°,° go rm ko.w - Poza ty m  po rzuc iło  pracę 100 000 ro b o tn ik ó w  p ra cu ­
jących  p rz y  pa kow an iu  mięsa.
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U S A  chcą utworzyć arm ię niemiecką
S tany Z jednoczone p row adzą p rzygo tow an ia  nad u tw o rzen iem  re ­

g u la rn e j a rm ii państw a zachodn io -n iem ieckiego. Już w  s tyczn iu  br. ge­
n e ra ł C lay m ia ł przekazać m in is tro m  M a rs h a llo w i i  F o rre s ta lo w i ra p o rt, 
w  k tó ry m  dom agał się p rzys tąp ie n ia  na tychm ia s t do u tw o rzen ia  ta k ie j 
a rm ii. F o rm ow an ie  je j m a następować drogą tw o rze n ia  oddz ia łów  p o li­
cy jn ych , b a ta lio n ó w  p ra cy  i  wsze lk iego rod za ju  s łużby pom ocniczej.

T a jn y  układ między U S A  a Japonią
G łów na k w a te ra  gen. M ac A r th u ra  zaw arła  po rozum ien ie  z rządem  

ja p o ń sk im  celem  zabezpieczenia in te resów  am e rykańsk ich  na A rc h ip e la ­
gu Japońskim . P orozum ien ie  to zaw arto  w  zw iązku  z nadchodzącym i ro ­
k o w a n ia m i w  spraw ie  tra k ta tu  pokojow ego m iędzy Japon ią a w ie lk im i 
m ocars tw am i. i

U S A  pomagają Hiszpanii frankistowskiej
W  porc ie  n o w o jo rs k im  trw a  ładow an ie  przeszło 100 czołgów dla  

H iszpan ii fra n k is to w s k ie j. Czołg i ładow ane są na s ta tek  „SS M o to rm a r 
S e v illa “ , k tó ry  o d p ływ a  w e w to re k  do B ilbao .

Przed w yboram i w  USA
N a rod ow y  K o m ite t A m erykańsk iego  K ongresu  O gólnosłow iańskiego, 

na posiedzeniu od b y tym  w  -D e tro it, w yp o w ie d z ia ł się za kan d yd a tu rą  
W allace ‘a na s tanow isko p rezydenta  USA.

B. przew odniczący K o m ite tu  Narodow ego p a r t i i  dem okra tyczne j, 
zw o le n n ik  T rum ana, James F a rle y  ośw iadczył, iż  H e n ry  W ailace może 
o trzym ać w  p rzysz łych  w yb o ra ch  na p rezydenta  U S A  oko ło  5 m ilio n ó w  
głosów, p rzy  czym  70— 80% ty c h  głosów  p rzyp ad n ie  na w yb o rcó w , k tó ­
rz y  d a w n ie j g łosow a li na p a r t ię  dem okra tyczną.

Uchwalenie pro jektu  „planu M arshalla“
W iększością 69 g łosów  p rze c iw ko  17 senat zaaprobow ał p ro je k t 

u s ta w y  o w c ie le n iu  w  życie „p la n u  M a rsh a lla “ . Za p ro je k te m  głosowało 
31 re p u b lik a n ó w  i  38 dem okra tów , p rze c iw ko  —  13 re p u b lik a n ó w  i  4 de­
m okra tó w . P ro je s t us ta w y  m a jeszcze być p rz y ję ty  przez Izbę R epre­
zentantów .

Przemówienie prezydenta Trum ana

P rezyden t T ru m a n  w y g ło s ił na w sp ó ln ym  posiedzeniu obu Iz b  K o n ­
gresu p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  o m ó w ił pewne p ro b le m y am erykań sk ie j 
p o lity k i zagran iczne j i  p rze ds taw ił k ilk a  p ro je k tó w  ustaw .

P ro je k ty  prezyden ta  T rum an a  o b e jm u ją  spraw ę ' w p row adzen ia  
z po w ro te m  na okres tym czasow y obow iązkow e j s łużby w o jskow e j, 
uch w a len ia  us ta w y  o przeszko len iu  w o js k o w y m  oraz szybkiego p rzy jęc ia  
p lan u  M arsha lla .

Protest marsz. Sokołowskiego
N a posiedzeniu Sojuszniczej R ady K o n tro li w  B e r lin ie , m arsza łek 

S oko łow sk i s k ry ty k o w a ł ostro  an tydem okra tyczną  p o lity k ę  m oca rs tw  za­
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chodn ich  wobec n iem ie ck ich  o rg an izac ji dem okra tycznych  w  zachodnich 
Niem czech, a w  szczególności zap ro testow a ł p rze c iw ko  zakazow i dz ia ła ­
n ia  w  tych  s tre fach  p a r t i i  jedności soc ja lis tyczne j i  k o m ite tu  jedności 
M a s y  robo tn icze j.

8 generałów niemieckich zwolnionych z obozu
T ry b u n a ł S pec ja lny  w  N eustad t z w o ln ił 8 genera łów  n iem ieck ich  

i  skazał na n iew ysok ie  k a ry  dw óch innych . G enera łow ie  c i o p raco w yw a li 
w  obozie w  N eustad t h is to r ię  os ta tn ie j w o jn y  na po lecenie w ładz  am ery­
kańskich .

Am erykanie przeciwni dekartelizacji przemysłu niemieckiego
A m e ry k a ń s k i zarząd w o js k o w y  w  B e r lin ie  op racow a ł i  p rze ds taw ił 

ge ne ra ło w i C lay ‘o w i m em orandum , zalecające ca łk o w ite  w s trzym an ie  
d e k a rte liz a c ji w ie lk ie g o  p rzem ys łu  n iem ieckiego w  s tre fach  zachodnich.

Zapowiedź strajku  generalnego w  Bizonii
Z jazd  600 de legatów  rad  zak ładow ych  w  B rem ie  z w ró c ił się do Fe­

d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  z apelem  zarządzenia s tra jk u  genera l­
nego na obszarze B iz o n ii ja k o  p ro te s tu  p rze c iw ko  z łe j gospodarce a p ro - 
w iza cy jn e j.

KRONIKA GOSPODARCZA
P R Z E M Y S Ł  I  G Ó R N IC T W O

Gospodarka węglem w  1948 r.
W ro k u  1948 p rz e w id u je  się w zro s t w yd o b yc ia  w ęg la  o 8,4 m in  

ton w  po ró w n a n iu  z ub. rok iem , c z y li do ilośc i 68 m in  ton.
W ęgie l ten  rozchodow any będzie:
na zużycie k ra jo w e  —  39 m in  ton  (3,5 m in  to n  w ięce j n iż  w  1947r.),
n a  p rze róbkę  na  koks i  b ry k ie ty  —  6,4 m in  ton  (0,3 m in  to n  w ię ­

cej n iż  w  1947 r.),
na  eksport —  22,6 m in  to n  (8,6 m in  ton  w ięce j n iż  w  1947 r.).
W  ram ach  zużycia k ra jow e go  na cele p ro d u k c y jn e  t j .  zużycie w ła s ­

ne P. W. i  cele przem ysłow e, oraz inne dz ia ły  gospodark i p la n u je  się zu­
życie 22 384 000 ton wobec 19 795 000 w  r. ub. K o m u n ik a c ja  zużyje 
6 800 000 ton, na cele opałowe przeznaczono 10 030 000 ton. W  tych  dw óch 
dziedzinach p lan ow a ny  w zrost zużycia jest n ie  w ie lk i,  n ie m n ie j po w in ie n  
on ca łkow ic ie  zaspokoić zapotrzebowanie. K onsum pc ja  ro k u  ub. zbliżona 
b y ła  bardzo do poziom u nasycenia. Z ja w is k o  n ie regu la rnego  ksz ta łto ­
w a n ia  się cen na w o ln y m  ry n k u  w ę g lo w ym  (często pon iże j o fic ja ln eg o  
cenn ika), okresow e trudn ośc i zb y tu  w ęg la  oraz na dm ierne  grom adzenie 
się go w  składach b y ło  spowodowane w a d liw ą  d ys trybu c ją .

Z użycie  k ra jo w e  w ęg la  w yn ies ie  w  ty m  ro k u  razem  39 214 000 ton.
W yw ie z iem y w  ty m  ro k u  • ogółem  23 646 000 to n  w ęg la  i  koksu. 

G łó w n ym  odb io rcą  zag ran icznym  będą k ra je  skandynaw sk ie , k tó re  o trz y ­
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m a ją  7 700 000 to n  c z y li 32,6°/# naszego w yw ozu , następn ie Z w iązek  R a­
d z ie ck i —  6 650 000 to n  (28,1°/« w yw ozu), k ra je  ś rod kow o-eu rope jsk ie  —
4 096 000 ton  (17.3%), zachodn io -eu rope jsk ie  —• 3 850 000 ton (16,3°/o), b a ł­
ka ń s k ie  —  250 000 ton  (l,l° /o ) oraz inne k ra je , do k tó ry c h  eksportow ać 
będz iem y 200 000 ton, c zy li 0,8°/o naszego ogólnego w yw ozu  w ęgla  i  koksu. 
E ksportow ać będziem y rów n ie ż  w ęg ie l na cele bu nkro w e , k tó reg o  w  b ie ­
żącym  ro k u  rozchodu jem y 900 000 ton, co s tan ow ić  będzie 3,8°/o ogólnego 
w yw ozu .

C harakte rystyczne  jes t, że o ile  Z w ią zek  R adz ieck i b y ł w  la tach 
ub ie g łych  p ie rw szym  odbiorcą naszego w ęgla , to  w  ty m  ro k u  g łów nym  
jego im p o rte re m  będą k ra je  skandynaw skie .

P rzem ysł c iężk i w  Polsce

Po os ta tn ie j re o rg a n iza c ji w  przem yśle  m e ta lo w ym  została u tw o ­
rzona D y re k c ja  C iężkiego P rzem ysłu , pod zarządem  k tó re j pozostają 
obecnie następu jące zjednoczenia: Z jednoczenie P rzem ys łu  T abo ru  
i  S przę tu  K o le jow ego  w  Poznaniu, Z jednoczenie P rzem ysłu  K o tla rsk ie g o  
w  K ra k o w ie , Z jednoczenie P rzem ys łu  M aszynow ego w  G liw ic a c h  oraz 
„M o s to s ta l'1 w  Zabrzu.

Z jednoczenia te liczą  łączn ie  45 fa b ry k  i  z a tru d n ia ją  oko ło  50 000 
p ra co w n ikó w . P ro d u kc ja  ty c h  zak ładów  m a ch a ra k te r . g łów n ie  in w e ­
s ty c y jn y  d la  w szys tk ich  ga łęz i p rzem ys łu  w  Polsce ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  k o le jn ic tw a .

W  c h w il i  obecnej rozpoczęto odbudowę dużych fa b ry k  w  E lb lągu  
1 N ysie , k tó re  za tru d n ią  łącznie ok. 10 000 ro b o tn ikó w .

Oszczędności w  przem yśle n a fto w y m

W przem yśle  n a fto w y m  zaoszczędzono w  r . ub. ponad 235 m in  zł 
g łów n ie  d z ię k i udoskona lan iu  m etod p ro d u k c ji,  oszczędności w  opale 
i  rac jona lnego  używ an ia  ch e m ik a lii.

W  1947 r . uzyskano z usp raw n ie ń  techn icznych  i  udoskona lonych 
m etod p ro d u k c ji 209 989 936 zł, z in w e s ty c ji dokonanych we w łasnym  za­
kres ie  8 084 762 zł, z oszczędności w  opale 7 340 218 zł, z rac jona lnego 
używ an ia  c h e m ik a lii 3 708 000 zł. Oszczędności pozostałe w y n io s ły  
fi 179 274 zł.

P rzem yśl m e ta li n ieże laznych

Z jednoczenie P rzem ys łu  M e ta li N ieże laznych w y k o n a ło  p la n  p ro ­
d u k c ji w  ro k u  ub. ilośc iow o w  103,9%. O siągnięcia p ro d u k c y jn e  i tech­
n iczne tego p rzem ys łu  św iadczą o s ta łym  ro z w o ju  w y tw ó rczośc i a r ty ­
k u łó w  spec ja lnych z m e ta li ko lo ro w ych , ja k  m iedz i, m osiądzu, a lu m i­
n iu m  itp .

D z ię k i wynalazczości i  u lepszeniom  p ro d u k c ja  p rze kroczy ła  ju ż  w  
r. 1947 poziom  przedw o jenny .

M aszyny d la  ro ln ik ó w

W artość p ro d u k c ji po w o jen ne j m aszyn ro ln ic z y c h  osiągnęła w  ro k u  
1946 poziom  z r. 1938, w  r . 1947 w zros ła  o 33 m in  zł, p la n  zaś p ro d u k c ji 
na  r . 1948 p rze w id u je  w a rtość  46 m in  z ł p rzedw o jennych , co s tan ow i 
zw iększenie p ro d u k c ji w  stosunku do ro k u  1938 o 140%.
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R O LN IC T W O

511 m ilionów  zł na akcję siewną

N a cele w iosenne j a k c ji s iew ne j na z iem iach daw nych  M in is te rs t­
w o  R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych  u ru cho m iło  d la  in d y w id u a ln y c h  gospo­
d a rs tw  ro ln y c h  k re d y ty  k ró tk o te rm in o w e  na zakup nasion s iew nych  
w  w ysokości 310 m in zł i  na zakup naw ozów  sztucznych 121 m in zł. Poza 
ty m  u ruchom iono  k re d y t ś re d n io te rm in o w y  na w yko n a n ie  o rek w y n o ­
szący 80 m in zł.

W  ram ach tego k re d y tu  w o jew ód z tw a : w arszaw sk ie , lube lsk ie , rze ­
szowskie, k rako w sk ie , b ia łos tock ie  i  pom orsk ie  o trz y m a ły  5 000 ton  z ia r­
na siewnego (owies, jęczm ień, pszenica) w  cenie 5 100 z ł za q pszenicy, 
3 500 z l za q  owsa i  jęczm ien ia .

R ozdzia ł k re d y tó w  w  te ren ie  (p ien iężnych poprzez oddz ia ły  P ańst­
w ow ego B a n ku  Rolnego, zbożow ych poprzez p la c ó w k i terenow e „S po - 
łe m ’‘) odbyw a się p rzy  udzie le  i pod k o n tro lą  w o jew ódzk ich  p o w ia tow ych  
k o m is ji s iew nych, w  sk ład k tó ry c h  wchodzą przedstaw ic ie le : rad  na ro ­
dow ych , oddz ia łów  ro ln ic tw a  i  re fo rm  ro ln ych , u rzędów  w o jew ód zk ich , 
Z w ią z k u  Sam opom ocy C h łopsk ie j, P B R  oraz in n y c h  in s ty tu c ji w e d łu g  
uznan ia w o jew ody.

K re d y ty  ś red n io te rm in ow e  na o rk i o trz y m u ją  następu jące w o je ­
w ództw a : w arszaw skie , b ia łos tock ie , rzeszowskie, lube lsk ie , k ra k o w s k ie , 
k ie le ck ie , gdańskie.

Bilans e lektry fikac ji wsi
Prace w  dziedzin ie  e le k try f ik a c j i w s i w  r. ub. w y k a z u ją  znaczny 

w zrost w  stosunku do r. 1946. R ezu lta tem  prac e le k try fik a c y jn y c h  na 
(zienoiach daw nych  w  r . u b ie g łym  b y ło  z e le k try fik o w a n ie  i  p rzy łączen ie  
do sieci 570 wsi. Równocześnie w ybudow ano  ok. 720 k m  now ych  l in i i  w y ­
sokiego napięcia , 1300 k m  l in i i  n isk iego napięcia , ok. 260 s ta c ji t ra n ­
s fo rm a to ro w y c h  o m ocy 16 000 k V A . Łączna w artość w yko na nych  in w e ­
stycji w e d łu g  cen a k tu a ln y c h  w yn os i 1 m il ia rd  140 m ilio n ó w  zło tych.

Pow ażnych prac dokonano .rów n ie ż  na Z iem iach  Odzyskanych* 
gdzie s tra ty  w  urządzeniach e le k try fik a c y jn y c h  sięgają 50"/o. Prace te 
po le ga ły  zasadniczo na odbudow ie  i napraw ie . W  r. ub ie g łym  z re e le k try -  
f ik o w a n o  i  p rzy łączono do sieci 946 wsi na Z iem iach  O dzyskanych. W  
tym  celu odbudow ano ok. 1 250 k m  l in i i  w ysok iego napięcia , 1 300 k m  l i -  
In ii n isk iego nap ięc ia  oraz 515 s ta c ji i  łączne j m ocy 25 000 k V A . K osz t 
re e le k try f ik a c ji w yn os i 900 m ilionów zł. O gółem  w y s iłe k  in w e s ty c y jn y  
gospodark i na rodow e j d la  te renow e j e le k t ry f ik a c j i w s i sięga 2 m iliardów  
złotych.

W  ro k u  ub ie g łym  u m o ż liw io no  ko rzys tan ie  z en e rg ii e le k tryczn e j 
53 000 zagród. D ługość czynnych l in i i  ro ln ic z y c h  w ysok iego napięcia  
w zros ła  o ok. 2 000 km , n isk iego  2 600 km . Ilość  m ocy zainsta lowanej! 
w  stac jach ro ln ic z y c h  w zros ła  o ok. 40 000 k V A .

M ilion  dolarów osiągnie w  br. eksport produktów rolnych
W  oparc iu  o skup, p row adzony na r y n k u  k ra jo w y m  przez C e n tra l­

ne B iu ro  Z akupów  i Sprzedaży P ro d u k tó w  R olnvch , w y d z ia ł ha nd lu  
zagranicznego P aństw ow e j C e n tra li H a n d lo w e j zap lanow a ł na ro k  bież.
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znaczne rozszerzenie w ach la rza  a r ty k u łó w  eksnórtow ych. Łączną wartość 
w y w o z u  p rzew idyw anego  na ro k  bież. w yn ieść m a ok. 1 m lio n a  do la rów .

N a sumą tę złoży się eksport 15 m ilio n ó w  ja j,  6 000 to n  z iem n ia ­
kó w , 2 000 ton  kap us ty  św ieże j i  500 ton  kiszone j, 1 000 ton cebu li, 500 ton 
m a rc h w i oraz pew nych  ilo śc i g rzyb ów  suszonych, p ie rza  i  puchu, m io du  
na tu ra lnego , m a ku  i  k m in k u .

Prace w  1948 r. nad przebudową ustroju rolnego
N a k o n tyn u o w a n ie  w  rb . p rzebudow y u s tro ju  ro lnego  przeznaczyło 

^M in is te rs tw o R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych  w  p la n ie  in w e s ty c y jn y m  su­
mę 1 168 m ilio n ó w  zł, p rzy  czym  na k re d y t ska rbow y przypada 693 m  n 
z ł na ś rod k i w ła s -e  —  475 m in  zł. U d z ia ł Z iem  O dzyskanych w  g loba l­
ne j sum ie p re lim in o w a n e j jes t w iększy  n iż  z iem  daw n ych  i  w yn os i około 
56 7%>.

W  ram ach p la n u  p rze w id u je  się pa rce lac ję  oko ło 164 000 ha ziem i.
P odz ia ł i  reg u lac ja  gospodarstw  ch łopsk ich  obejm ie w  tych  ram ach 

747 000 ha p la n  zabudow y os ied li w ie js k ic h  —  93 000 ha, akc ja  osied leń­
cza na terenach w schodn ich  —  40 000 ha, us ta len ie  s tru k tu ry  ro ln e j —
oko ło  600 000 ha.

P la n  in w e s ty c y jn y  przebudow y u s tro ju  ro lnego  p rze w id u je  w  rb . 
dokonan ie  szacunku" i20 000 gospodarstw , scalenie 101 000 ha oraz reg u ­
la c ję  20 000 ha obszaru (w  ram ach „d ro b n y c h  re g u la c ji ).

W ażne n ie w ą tp liw ie  jest przeznaczenie znacznych sum  na  zah ipo- 
teko w an ie  w  r. 1948 oko ło  125 000 nabyw ców .

Jest rzeczą zupe łn ie  zrozum ia łą , że rów no leg łe  do ty c h  poczynań 
postępować m us i ró w n ie ż  akc ja  w  k ie ru n k u  unow ocześn ienia i  zmecha­
n izow a n ia  p ra cy  na ro li.

H A N D E L  I  W S P Ó ŁP R A C A  G O SPO D A R C ZA  Z  Z A G R A N IC Ą

Przedłużenie układu handlowego z Francją
W  P aryżu  delegacje hand low e po lska  i  francuska  p o s ta n o w iły  w 

w y n ik u  J , "  A c . L J y c h  obrad p rre d .uzyć  u k ła d  o 
r ó w  m iędzy  Polską a F ra n c ją  do dn ia  21 s ie rpn ia  « 4 8  iroku, przez co 
(zapewniono podstaw y d la  p row adzen ia  b ieżących ob ro tow

Tednocześnie kom is je : tow a row a , n a c jo na liza cy jna  i  finansow a  p ro -

= £
Eksport wyrobów artystycznych

C e ntra la  P rzem ysłu  A rtys tycznego w y e ksp o rtu je  w  p ie rw szym  
k w a rta le  b r. różnych  a r ty k u łó w  za 120 m in  zł. . . .  „ „ „

W  os ta tn ich  dn iach o d p łyną ł z G d y n i do A m e ry k i p ie rw  y  - - 
spo rt w y ro b ó w  a rtys tycznych , w a rto śc i 40 m in  zł. E kspo rtow a liśm y  ^  
ro b y  w szys tk ich  branż p rzem ysłu  artystycznego: zabaw kars tw a ce ra . 
m ik i,  g a la n te r ii m e ta low e j, skórzane j i  d re w n ian e j,
cze, ja k  k o ro n k i, h a fty , gobe liny , na rzu ty , m a te r ia ły  i  w y -
sam odzia ły  i inne a r ty k u ły ,  z b ranży tzw . p rze tw ó rcze j, bu rsz tyn y  i  w y  
ro b y  stanow iące w a rtość  pa m ią tkow ą .
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W  rb . C entra la  P rzem ys łu  A rtys tyczn eg o  w eźm ie ud z ia ł w  wvsta 
w ach zagran icznych, w  P aryżu, B ru kse li, Lyonie? Zagrzeb iu  S z to k h o t  
m ie  i  Pradze. P o lsk ie  w y ro b y  a rtys tyczne  zna jdą się ró w n ie ż  na w ie lk im  
kie rm aszu, o rgan izow anym  w  rb . w  A m eryce . w ie lk im

Y  ^ ra ^u eksponaty p rzem ys łu  artystycznego w ys taw ion e  beda na 
Targach Poznańskich, na W ystaw ie  Z iem  O dzyskanych w e W ro c ła w iu  
w  Częstochowie, na W ystaw ie  P rzem ysłu  Rolniczego oraz na  k i lk u  r u ­
chom ych w ys taw ach  gospodarczych.

K O M U N IK A C J A  i  ŁĄ C ZN O ŚĆ  

Odbudowa kolejnictw a w  1948 r.

_a H . wuoinb-letŻąCy p row adzony  będzie pod znakiem  n ieus tanne j a k ty w i-  
r te jn ic tw a  w e w szys tk ich  jego dzia łach. Na czoło p rac in w e s ty - 

y j ych w ysun ię to  przede w szys tk im  a k tyw iza c ję  re jo n u  szczecińskiego
n?7n H ,^ Zt PII0WadZOu 6 ^będą w ie lk ie  prace p rzy  rozbudow ie  p o rto w ych  
urządzeń ko le jo w ych . D ru g im  w ie lk im  zam ierzen iem  je s t dalsza ro z b u - 

w arszawskiego, t j.  rozpoczęcie bu dow y m ostu  średnicowego 
oraz nowego dw orca dalekobieżnego i  podm ie jsk iego . M in is te rs tw o  K o ­
m u n ik a c ji postanow iło  u m o ż liw ić  w  końcu  ro k u  1948 do jazd do c e n tru m  
m iasta pasażerom podm ie jsk im , k tó ry c h  o lb rzym ia  w iększość s tanow ią  
p ra cu jący  w  s to licy . ^

Z  w ażnych zam ierzeń in w e s ty c y jn y c h  P K P  na leży w y m ie n ić  d a l­
szą odbudowę l in i i  k o le jo w e j Tom aszów M azow ieck i -  Radom  P rz y ­
k ł a d  dt? ° ZyWler?ia gospodarczego te j części k ra ju , zasobnej w  po-
„  o o id d y  r  •aZnaJ 1 kom p le ksy  leśne. N astępn ie zaplanow ano odbudo­
wę 221 km  l in i i  je dn o to row ych  i 216 k m  l in i i  d w u to ro w ych , doprow adze­
nie do żądanej p rze lo tności Ś ląsk -  Szczecin, K a to w ice  -  G dyn ia . Ś ląsk 

W arszawa, Ś ląsk —  Radom  —  D ę b lin , Ł u k ó w  —  Brześć oraz W ro c ła w  
K a to w ice  K ra k ó w  —  P rzem yśl ( lin ia  tranzy to w a).
,I7° d *?udow a m °s tó w  ko le jo w ych  prow adzona będzie na Odrze, W i-  

ś e’ B ugu 4 N a rw i- O gó lny m etraż w yn ies ie  w  rb  6 700 m b, z cze­
go 90"/« będą s ta n o w iły  m osty  stałe. Z w iększen ie  w yd a jn ośc i w a rsz ta ­
tó w  k o le jo w ych  w zrośn ie  o 20°/o, polepszenie w y k o rz y s ta n ia  pa row ozów  
uo 150 k m  przecię tnego dziennego przebiegu, oraz obniżenie odsetka cho­
rego taboru . M in is te rs tw o  K o m u n ik a c ji zam ierza zrea lizow ać powyższe 
zadanie przez dalszą odbudowę, rozbudow ę w a rsz ta tó w  ko le jo w ych  
pa row ozow n i, s tw arza jąc  p rz y  ty m  w a ru n k i do rac jona lnego  w spółza­
w o d n ic tw a  pracy. „

Współzawodnictwo pracy na kolejach

N a odby te j w  d n iu  2 m arca k o n fe re n c ji p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  1 na ­
cze ln ikó w  służb i 3 d y re k c ji k o le jo w ych  — gdańsk ie j, łó d z k ie j i k a to ­
w ic k ie j — przez k tó ry c h  te ren y  przeb iega ją  to ry  m a g is tra li w ęg low e j, 
postanow iono p rzys tąp ić  do w sp ó łzaw odn ic tw a  p ra cy  i  zobow iązano Się 
Zm niejszyć do m in im u m  postoje pociągów  z w ęglem  na tzw . s tykach  
(to jes t m ie jscach, gdzie s ty k a ją  się to ry  gran iczne d y re k c ji) .

U chw a lono  też do łożyć starań , aby zm nie jszyć ilość p a liw a , zuży­
wanego przez parow ozy, zm nie jszyć liczbę uszkodzonych w agonów  ja k  
na jszyb c ie j k ie ro w a ć  w agony do k o p a ln i po w y ła d o w a n iu  w  po rtach
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F IN A N S E

W ykonanie budżetu państwowego w  roku 1947
Budżet pa ńs tw o w y za 1947 r. w yko n a n y  został: w  dochodach na su­

mę 2?8 4 m i S a  zł, w  w yd a tka ch  zaś -  207^7 m ilia rd a  zh Nadwyżka  
dochodów nad w ydatkam i wyniosła za ten okres 20,7 m iliarda zl.

D ? iek i osiągnię te j nadwyżce zostało z likw id o w a n e  zadłużenie sKa - 
bu państw a wobec N arodow ego B a n ku  Polskiego, pow sta łe  w  la tach
1945 —  46. .

N a p rzychody budżetowe sk łada ją  się następu jące pozycje , 
p o d a tk i bezpośrednie 75,1 m ilia rd a  z ł (32,9°/o), 
pośrednie i  c ła  —  5,5 m ilia rd a  zł (2 4 /o), 
m onopole skarbow e 62,1 m ilia rd a  zł (27,2 /o), 

d a n in y  narodow e 10,1 m ilia rd a  z ł (4,4%>), „/ \
ud z ia ł ska rbu  w  poda tku  g ru n to w y m  77. '  ig  r /» )  ’
w p ły w y  ze sprzedaży k o m e rc y jn e j —  43,6 m ih a rd a  zi u y , i o), 
różne dochody a d m in is tra cy jn e  —  16 8 m ilia rd a  z ł (7,3 /«), 
sprzedaż m a ją tk ó w  —  5,8 m ilia rd a  z ł (2,6 /o),

w T o s S S S n y c i r  k i r t l ^ p ^ h o d y  ^ ^ ż e t o w ^ o s i ł y :  w

f S m  -  4“ ^ ^ ^ ^  w y w a r t y m  k w a rta le  -  96 .6  m ilia rd a  zł.
W  rozchodach budże tow ych na leży uw zg lędn ić  następu jące po­

zycje: no rm a ln e  w y d a tk i budżetowe 121,6 m ilia rd a  zł,

dotacje  na in w e s tyc je  —  21,4 m ilia rd a  zł. . . .
R ozw ój rozchodów  w  poszczególnych k w a rta ła c h  p r a . s ^ ę

analogTcznTe do wzrostu przychodów: w C z w a rty m 1
da zł d ru g im  -  38,4 miliarda zł, trzecim 40,9 miliarda zł 1 czwartym^ ^
92,8 m ilia rd a  zł.

1 732 m iliony zl na port Szczeciński
K re d y ty  na rea liza c ję  budże tu  in w estycy jn eg o  d la  Szczecińskiego 

U rzędu M orsk iego  za tw ie rdzono  w  w yso ko s ri 1732,6 m in  u .

1 5°/o na koszty  hyd rog ra ficzne .
A k tv w iz a c ia  o b ^ im ie  przede w szys tk im  odbudowe dalszych 

dzpń d la  p rze ła d u n kó w  to w a ró w  m asow ych oraz doprow adzen ie 
w ła śc iw e j ^ ę b o k o ś c i szlaku wodnego od Ś w inou jśc ia  do Szczecina 1 po­
g łęb ien ie  pasów  p rzyb rzeżnych  w  porcie . ™ trzebn vch

B udżet pn za a k tyw iza cy jn y  ma na « t a j g . f f i S S c »
ilo ś c i h o lo w n ik ó w  .1 in n y c h  urządzeń Konieczny ci

W reszcie budow a s taw  na b ieżn ikow ych , odbudow a l?^aT ^  :ecz_ 
s k le j w  H orzew ie  i  w y tyczen ie  p lan am i sz laków  m orsk ich  d la  bezpiecz 
n e j żeg lug i poch łon ie  sumę 26,6 m ilio n ó w  z ło tych .
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IN IC J A T Y W A  P R Y W A T N A

Inwentaryzacja maszyn i urządzeń w przemyśle prywatnym

obow iązane^fest;11 w v l il ? aZd? ryW a l. f  p rzeds ięb io rs tw o p rzem ysłow e
jednocześnie uz m ^ łn in ?  I ykaz fewidency jn y , k tó ry  .s tanow ić  będzie jeunoczesme uzupe łn ien ie  arkusza re jes tracy jnego .

Rzemiosło przygotowuje się do eksportu

S w m S S y iT s ™  E S ? "  W b Iei " *“  rz .m iJ?

kach c ib o ^ ^ n rm ^ n ^ 1̂ ^  rzem i0s la  ' dz'e w  trzech  zasadniczych k ie ru n -  
ce lu  o d c Ł ? e  M z e m ^ łPraCy u,s łuą °w ° -re p a ra c y jn e j rzem iosło  m a na 
szknlnvnhą y ^  • Y  zakresie w y ro b u  części n ie k tó ry c h  pom ocy
szkolnych, ja k  ró w n ie ż  ścisłą w spó łp racę z p rzem ysłem  w  ram ach neńl 
nopanstw ow ego p lanu  gospodarczego P y  w  ram ach ° g ° ]-

W y ro b y  po lsk iego p rzem ys łu  drzewnego cieszą sie za granica dn 
zym  zainteresow aniem . Rzem iosło lic z y  na pow Tżny e fe p o r t^ s z c ig ó ln te  
z dz iedz iny  zabaw kars tw a, pom ocy szko lnych oraz szczotkarstwa.

R Ó ŻNE

W pływ y z tytu łu  podatku gruntowego

Od począ tku  a k c ji sp ła t należności z ty tu łu  po d a tku  g run tow ego ™ 
n iu Znadży*?on ia  1 StyCZnia r b ' zebrano °Sółem  396 688,503 ton w  prze lfcze-

3 947,70^ t o n ez tż a PierWSZyCh dZieSi<?° iU ^  ty c z n ia  rb . dostarczono

czono ron ady r00r0b ton%iaUrnatÓW 235,1311 “  Pi6rWSZe 10 d n i lu te g0  dostal"

Obroty nowootwartego Powszechnego Domu Towarowego
O tw a rty  n iedaw no w  Ł o d z i na jw ię kszy  w  Polsce Pow szechny Dum

J b r X ° w y n S s łyW3S7Zym ln ez łek0 rd y  ° br0tÓW' W  c i^ u P ierwszego tygodn ia  
p u ją cych  ^  ^  ^  1 *’ prZy Czym zarel estrow ano ponad 50 000 k u -

*  i

Zagadnienie likw id ac ji handlu nielegalnego
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U tw o rzon o  specja lną kom órkę , k tó ra  w  k o n s u lta c ji ze w sz y s tk im i 
za in te resow anym i czyn n ika m i op racow u je  nowe przep isy  p raw ne  i a d m i­
n is tra cy jn e , idące w  k ie ru n k u  uproszczenia, u re gu low an ia  oraz zaostrze­
n ia  sa n kc ji k a rn y c h  w  odn ies ien iu  do ha nd lu  nielegalnego.^ Zostaną op ra ­
cowane nowe fo rm y  w a lk i z ha nd lem  n ie lega lnym , do k tó re j w  szerszej 
m ie rze a n iże li to  dotychczas m ia ło  m ie jsce zostaną w ciągn ię te  in s ty tu c je  
Sam orządu Gospodarczego i  K up ieck iego  oraz c z y n n ik i k o n tro li społecz­
ne j, m ogący się ju ż  poszczycić pow a żnym i w y n ik a m i, zwłaszcza w  walce 
z przestępczością podatkow ą.

D epa rtam ent P la no w an ia  i  P o lity k i H a n d lo w e j M in is te rs tw a  P rze­
m ys łu  i  H and lu , udz ie la jąc  tych  w iadom ości o p rzyg o to w a n iu  genera lne j 
b a ta li i z ha nd lem  n ie lega lnym , zw raca się z apelem  do w szys tk ich  orga­
n iz a c ji po lityczn ych , społecznych i  gospodarczych, by  w z ię ły  .w t y « 1 
cach żyw y  ud z ia ł przez in fo rm o w a n ie  o rodza jach  i  rozm ia rach  ha nd lu  
n ie lega lnego na poszczególnych terenach k ra ju  oraz zgłaszanie gotowości 
do w sp ó łp racy  i w n io skó w  zdążających do szybkiego oczyszczenia na­
szego życ ia  gospodarczego z tych  chw astów .

KRONIKA KULTURALNO-OŚWIATOWA

Rada Państwa o zagadnieniach czytelnictwa

Rada P aństw a na posiedzeniu, k tó re  odby ło  się pod p rze w o dn ic tw em  
P rezyden ta  R. P. ro z p a try w a ła  zagadnienia zw iązane z upowszechnie­
n iem  czy te ln ic tw a . W  obradach poza cz łonkam i R ady P aństw a b ra ł 
ud z ia ł rów n ie ż  prezes R ady M in is tró w  ja k o  p rzew odniczący K o m ite tu  
M in is tró w  do S praw  K u ltu ry .

Rada P aństw a po d ję ła  następu jącą uchw a łę :
I .  Rada P aństw a s tw ie rdza , że rozpow szechn ien ie  dó b r k u ltu ra ln y c h  

ja k : ks ią żk i, rad ia , f i lm u  i  in n ych  fo rm  tw órczośc i k u ltu ra ln e j m im o n ie ­
w ą tp liw y c h  osiągnięć w  c iągu os ta tn ich  trzech  la t  n ie  ogarnęło do tych ­
czas sw o im  zasięgiem  w  sposób na le ży ty  szerokich mas lu d o w ych  w  P o l­
sce. W  szczególności w  zakresie w y d a w n ic tw a  k s ią ż k i oraz w  dziedzin ie  
cz y te ln ic tw a  w ys tę p u ją  następu jące niedom agania:

1. b ra k  ogólnego p la n u  w ydaw n iczego  i  p rzypadkow ość w ie lu  u k a ­
zu jących  się w  d ru k u  książek;

2. drożyzna ks ią żk i;
3. m im o  znacznego w  p o ró w n a n iu  z poziom em  p rze dw o je nn nym  

w zro s tu  n a k ła d ó w  —  w ciąż jaszcze są n isk ie  n a k ła dy , ta k  że 
is tn ie ją  w ie lk ie  rzesze o b y w a te li n ieko rzys ta jących  dotychczas 
z ks ią żk i;

4. n iedostateczne do ta rc ie  k s ią ż k i do szerokich mas (w 1 szczególno­
ści na w s i i  w  m a łym  m ieście) ró w n ie ż  ze w zg lędu na n ie ro z w i- 
n ię tą  sieć rozp row adzen ia  książek i  po radn ic tw a .

I I .  D la  n a p ra w ie n ia  powyższego stanu rzeczy konieczne jes t pod ję ­
cie szerokie j a k c ji d la  upow szechn ien ia  k s ią ż k i i  czy te ln ic tw a  w  Polsce 
op a rte j na  następu jących w y tycznych :

1. opracow an ie  p la n u  w ydaw n iczego oraz s tw orzen ie  w a ru n k ó w  d la  
jego w ykonan ia ,
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2. zapew nienie m asowem u c z y te ln ik o w i dostępu do k s ią ż k i za rów ­
no w  fo rm ie  w ypożyczenia ja k  i  je j nabyc ia  przez:
a) prze łam anie  d rożyzny  ks iążk i,
b) zorgan izow an ie  m asowej a k c ji społecznej p ropagandy ks iążk i, 

tw o rze n ie  k ó ł czyte ln iczych  itp .,
c) p rzys tąp ien ie  do re a liz a c ji w y tyczn ych  u s ta w y  b ib lio te c z n e j 

w  zakresie s tw orzen ia  sieci b ib lio teczne j,
d) w zm ocn ien ie  i  ro z w ija n ie  sieci rozp row adza jące j, k tó ra  by 

zapew n iła  możność nabyc ia  ta n ie j i  dobre j ks iążk i,
e) zorgan izow an ie  a k c ji p o ra d n ic tw a  w  w yborze  ks ią żk i w  ce lu  

u ła tw ie n ia  n iep rzygo tow anem u c z y te ln ik o w i o trzym an ia  
k s ią żk i w a rto śc io w e j, k s ią żk i budzącej zam iłow an ie  do czyta­
n ia  a ponadto w ychow aw cze j i  kszta łcącej.

I I I .  M a ją c  na uw adze obecny stan rzeczy na od c in ku  w y d a w n ic tw a  
ks ią żk i i  w  dz iedzin ie  c z y te ln ic tw a  w  Polsce oraz nakreś lone  w yże j w y ­
tyczne d la  jego n a p ra w ie n ia , Rada P aństw a w espó ł z prezesem R ady 
M in is tró w  ja k o  p rzew odniczącym  K o m ite tu  M in is tró w  do S p ra w  K u l­
tu ry , u tw orzonego uchw a łą  R ady M in is tró w  z d n ia  14 lip ca  1947 r. uznają 
za konieczne pow o łan ie  przez K o m ite t o rganu  złożonego z p rze d s ta w ic ie li 
R ady P aństw a, Rządu i  odpow iedn ich  czyn n ikó w  społecznych, k tó rego  
zakres dz ia łan ia  w in ie n  obe jm ow ać:

1. ro z p a try w a n ie  i  akceptow an ie  p la n ó w  i  w n io skó w  w  dziedzin ie  
p ro d u k c ji i  upow szechn ien ia  dó b r k u ltu ra ln y c h  ze szczególnym 
uw zg lędn ien iem  p lan ow e j a k c ji w yd a w n icze j i  a k c ji rozp row a­
dzania ks ią żk i;

2. zm ob ilizow an ie  d la  a k c ji rozpow szechn ian ia  k s ią ż k i w sp ó łd z ia ła ­
n ia  rad na rodow ych  i  m asow ych o rg an izac ji społecznych, p a r t i i 
p o lityczn ych , zw iązków  zaw odow ych , spó łd z ie ln i i  in s ty tu c ji 
m łodzieżow ych, kob iecych, ośw ia to w ych  i  sam okszta łcen iow ych ;

3. op racow an ie  p la n ó w  w yd a w n iczych  w  zakresie a k c ji upowszech­
n ien ia  ks iążk i, przede w s z ys tk im  zaś p la n u  na ro k  1948/49;

4. us ta len ie  fo rm  o rgan izacy jnych  i  skoo rdynow an ie  w y s iłk ó w  d la  
re a liz a c ji p la n ó w  w yd a w n iczych  w  zakresie tan ich , m asow ych 
na k ładów , oraz rozp row adzan ia  ty c h  w y d a w n ic tw , g łó w n ie  po­
przez zorgan izow aną sieć odbiorczą;

5 . ' w spó łp racę  z M in is te rs tw e m  O św ia ty  w  a k c ji pom ocy techn icz­
ne j i o rg an izacy jne j w  zak ład an iu  b ib lio te k , w  zao p a tryw a n iu  

b ib lio te k  w  na jn iezbędn ie jsze urządzenia , ks ią żk i, ka ta lo g i, w y ­
d a w n ic tw a  b ib lio g ra ficzn e , poradn icze itp .

Państwowy Instytu t Książki w  służbie czytelnictwa powszechnego
P ań s tw ow y In s ty tu t  K s ią ż k i p rzeprow adza obecnie badan ia  nad za­

gadn ien iam i, w chodzącym i w  zakres c z y te ln ic tw a  powszechnego. M. in. 
In s ty tu t  w  zw iązku  z ogó lnopo lsk im  p lanem  w yd a w n iczym  p o d ją ł się 
dokonan ia  zestaw ień dezydera tów , w ysu w an ych  przez c z y te ln ik ó w  b i­
b lio te k  powszechnych i  odnoszących się do książek, k tó re  na leża łoby w y ­
dać ponow n ie  oraz do usta len ia  tem atów , jeszcze n ie  op racow anych do­
statecznie i  w zbudza jących za in teresow anie  w śród  tych  czy te ln ikó w . 
O dpow iedz i na rozsyłane kw estionariusze  będą udzie lane przez b ib lio te ­
ka rzy  na podstaw ie  m a te ria łó w , pochodzących ze s ta ty s ty k i b ib lio teczne j.

In s ty tu t  p ra cu je  też nad dw om a spisam i p iśm ien n ic tw . Jeden z n ich , 
re a lizo w a ny  w  po rozum ien iu  z D epartam entem  O św ia ty  i  K u l tu r y  D o ro ­
s łych  w  M in is te rs tw ie  O św ia ty , będzie p rze w o d n ik ie m  le k tu ry  o Polsce
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ł  św iecie  współczesnym . D ru g i spis op racow any na zlecenie Naczelne} 
D y re k c ji B ib lio te k , ma ob jąć k s ią żk i d la  b ib lio te k  gm innych . W  zakresie 
upow szechn ien ia  czy te ln ic tw a  P ań s tw ow y In s ty tu t  K s ią ż k i k o n ty n u u je  
rozpoczęte prace na uko w o -b ib lio g ra ficzn e .

Dotacje na akcję biblioteczną
W  budżecie M in is te rs tw a  O św ia ty  przeznaczono w  I  pó łroczu 1948 r. 

kw o tę  69 332 000 zł. na do tac je  d la  b ib lio te k  pub licznych . Z  k w o ty  te j 
o trz y m a ją  b ib lio te k i w o jew ód zk ie  4 400 000 zł., b ib lio te k i m ie jsk ie  w  W ar­
szaw ie i  Ło d z i —  4 000 000 zł., b ib lio te k i m iast w yd z ie lonych  —  4 200 000 
zł., inne b ib lio te k i m ie jsk ie  —  -4 500 000 zł., b ib lio te k i pow ia tow e  — 
26 700 000 zł., b ib lio te k i gm inne —  6 000 000 zł., P ub liczna  B ib lio te k a  Tech­
n iczna —  200 000 zł. Na zakup ks iążek d la  p u b licznych  b ib lio te k  pow ­
szechnych przeznaczono 19 300 000 zł.

O gółem  w  gotówce i  w  ks iążkach o trzym a ją  w  I  pó łroczu b r. b ib lio ­
te k i na Z iem iach  O dzyskanych 27 400 000 zł., ' in n e  b ib lio te k i —  41 900 000 
zł. T y tu łe m  subw ency j d la  b ib lio te k  społecznych przeznaczono w  I  p ó ł­
roczu k w o tę  2 375 000 zł.

Książki dla Ziem  Odzyskanych
K o m ite t W ykonaw czy  zaopatrzenia Z iem  O dzyskanych w  polską 

książkę, po w o łan y  z in ic ja ty w y  R ady P aństw a i  pod w yso k im  p ro te k to ­
ra tem  O byw a te la  P rezydenta  R zeczypospolite j zebra ł dotychczas i p rze­
s ła ł do b ib lio te k  p o w ia tow ych  i m ie jsk ię h  na Z iem iach  O dzyskanych 
139 372 ks ią żk i, w  ty m  ok. 90 000 now ych  książek zakup ionych  z fu n d u ­
szów, zebranych na sku te k  in ic ja ty w y  na jw yższych  c zyn n ikó w  państw o­
wych.

Co dało „Święto Ośw iaty“ bibliotekom powiatowym  i szkolnym
• D z ięk i o fia rno śc i społeczeństwa, p rzy  w sp ó łd z ia ła n iu  a d m in is tra c ji 

szko lne j, cz y n n ik ó w  nauczyc ie lsk ich , zaw odow ych, społecznych, p o lity c z ­
nych i  m łodz ieżow ych oraz sam orządow ych zebrano w  ram ach „Ś w ię ta  
O św ia ty “  w  ro k u  1947 na ks ią żk i d la  b ib lio te k  po w ia tow ych , m ie jsk ich  
i szko lnych k w o tę  z ło tych  51 972 514.

Poszczególne k o m ite ty  p ra co w a ły  d la  b ib lio te k  sw o ich  pow ia tów , 
poniew aż zebrane p ien iądze b y ły  przeznaczone w  75°/a d la  b ib lio te k  po­
w ia to w y c h  i  m ie js k ic h  oraz w  25°/o d la  b ib lio te k  szkolnych.

W  celu w iększego za in teresow ania społeczeństwa akc ją  M in is te r­
s tw o  O św ia ty  przeznaczyło nagrody w  postaci 200 ko m p le tó w  s tu tom o- 
w ych  (20 000 książek), złożonych z now ych  w y d a w n ic tw .

W y ró żn iło  się 11 p o w ia tó w  oraz 100 gm in , k tó re  o trzym a ją  w y m ie ­
n ione nagrody.

’ Dzieła sztuki dla świata pracy
W  lo k a lu  Z arządu G łów nego T ow a rzys tw a  U n iw e rs y te tu  R o bo tn i­

czego w  W arszaw ie  została zorgan izow ana przez T U R  w ys ta w a  g ra f ik i 
po lsk ie j d la  św ia ta  pracy.

W ystaw a g ra f ik i je s t częścią zak ro jo n e j na skalę ogó lnok ra jo w ą  
a k c ji udostępn ien ia  dz ie ł p la s ty k i ja k  na jszerszym  masom społeczeństwa. 
N a  żadnym  o d c in ku  a k c ji upow szechn ien ia  sz tu k i sy tuac ja  n ie  je s t ta k

107



skom p liko w a na , ja k  w łaśn ie  na o d c in ku  p la s ty k i. M asy robotn icze i  w ło ­
śc iańskie  są zaniedbane pod w zg lędem  k u l tu r y  a rtys tyczne j. O rgan iza­
to ro m  w y s ta w y  chodzi z je d n e j s tro n y  o skon tak tow a n ie  mas ze sztuką 
w a rtośc iow ą , a z d ru g ie j s tro n y  o s tw orzen ie  nowego ry n k u  zb y tu  d la  

,d z ie ł sz tuk i. Mecenasów sz tu k i z okresu kap ita lis tyczneg o  zastąpią św ie­
t lic e  robotn icze, z w ią z k i zaw odowe i  o rgan izac je  społeczne. N isk ie  ceny 
w ys ta w io n ych  dz ie ł g ra f ik i u m o ż liw ią  nabycie  ich  n ie  ty lk o  d la  lo k a li 
ś w ie tlico w ych , lecz także przez poszczególnych p rze d s ta w ic ie li św ia ta  
pracy. W  ślad za g ra fik ą  zorganizow ane zostaną w y s ta w y  m a la rs tw a  
1 rzeźby.

W ystaw a ob e jm u je  prace p ra w ie  w szys tk ich  w y b itn y c h  g ra fik ó w  
po lsk ich  ja k : Skoczylas, B a rtło m ie jc z y k , Ju rg ie lew icz , Sopoćko, H iszpań­
ska i in n i. W ystaw a za jm u je  t rz y  obszerne sale w  lo k a lu  Zarządu G łó w ­
nego TUR. Ceny prac są bardzo n isk ie  i  w a ha ją  się od k ilk u s e t do k i lk u  
tys ięcy  z ło tych , co s tan ow i od 50 do 80%> cen ry n ko w ych . O tw a rc ie  w y ­
s ta w y  nastąp i w  d n iu  8 bm. w  siedzib ie  TU R , po czym  zorgan izow ana 
zostanie ona w  k i lk u  dz ie ln icach  W arszaw y. P ro je k to w a n e  je s t też zo r­
gan izow anie  podobnych w y s ta w  w  in n y c h  m iastach  po lsk ich .

K u  upowszechnieniu m uzyki. A kcja objazdowa ekip koncertowych

W yd z ia ł społeczno -  o św ia to w y  C entra lnego B iu ra  K oncertow ego 
za jm u je  się, na zlecenie M in . K u l tu r y  i  S z tu k i o rgan izow an iem  na te re ­
n ie  całego k ra ju  ko n ce rtó w  m asowych, po łączonych z p re le kc ja m i, m a­
ją cych  na ce lu  udostępn ien ie  w a rto śc io w e j m u z y k i m asom  rob o tn iczym  
i ludnośc i w ie js k ie j.

W  m yś l in s tru k c ji M in is te rs tw a  C entra lne  B iu ro  K on ce rtow e  orga­
n izu je  tę  akc ję  za pomocą 3— 4 osobowych ek ip  ob jazdow ych, zorgan izo­
w anych  p rzy  14 ośrodkach te ren ow ych  C B K . E k ip y  ob jeżdżają teren, 
odw iedza jąc zwłaszcza ośrodk i robo tn icze  i  w ie js k ie  i  w  po rozum ien iu  
ze zw iązkam i zaw od ow ym i w ys tę p u ją  z szeregiem  konce rtów , k tó re  od­
b y w a ją  się bezpośrednio w  zakładach p ra cy  i  ha lach  fab rycznych . P ro ­
g ra m  ko n ce rtó w  połączonych z p re le k c ja m i w y p e łn ia  w a rto śc io w a  m u ­
zyka  po pu la rn a  kom p ozy to ró w  po lsk ich  i  obcych.

P rz y  C B K  pow sta je  specja lne s tud io  p lan ow a n ia  i  k o n tro l i  p ro g ra ­
m ó w  i  p re le kcy j.

K o n c e rty  e k ip  ob jazdow ych, k tó ry c h  dz ia ła lność rozpoczęła się 
w  d n iu  1 lu tego  rb . cieszą się w ie lk im  powodzeniem .

Oświata dla dorosłych
W edług na jnow sze j s ta ty s ty k i K u ra to r iu m  O kręgu Szkolnego Po­

m orsk iego w  T o ru n iu  oko ło 42 000 osób do ros łych  podlega na te ren ie  Po­
m orza obow iązko w i dokszta łcan ia  się. P la n  dokszta łcan ia  d la  dorosłych 
re a liz u je  5 pańs tw o w ych  g im n a z jó w  d la  do ros łych  z liczbą ogólną 3 292 
osób, ponadto 5 ku rs ó w  średn ich  T U R  i  11 ku rsó w  średn ich  dokszta łca­
ją cych  ogółem  1 241 osób. W  16 szkołaph powszechnych d la  dorosłych 
w  m iastach dokszta łca się 5 826 osób. Ponadto  na P om orzu czynnych jest 
w  zakresie szkół powszechnych 720 ku rsó w , na k tó re  uczęszcza 21720 
osób.

M uzea oświaty i wychowania na Dolnym  Śląsku
Z w ią zek  N auczyc ie ls tw a  P o lsk iego na D o ln y m  Ś ląsku p rzystępu je  

do o rg an izac ji sieci m uzeów  o św ia ty  i  w ych ow a n ia  na te ren ie  k u ra to ­
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r iu m  w ro c ław sk ie go  i poszczególnych p o w ia tó w  w o jew ództw a . P la có w k i 
te  m a ją  na celu pobudzanie nauczyc ie ls tw a  i  całego społeczeństwa do 
dz ia ła lnośc i badaw czo-naukow e j w  dz iedzin ie  pedagogik i, psycho log ii 
oraz p ro b le m a ty k i współczesnej, zw iązane j zwłaszcza z zagadnieniem  
z iem  zachodnich. W  zw iązku  z ty m  w y d z ia ł pedagogiczny ZN P  o rg a n i­
zu je  przeszkolen ie  de legatów  p o w ia to w ych  na spec ja lnym  ku rs ie  d la  
o rg an iza to ró w  i  k ie ro w n ik ó w  m uzeów  o św ia ty  i  w ychow an ia .

Zakończenie kursu języka słowackiego dla nauczycieli
W  K ra k o w ie  odby ło  się uroczyste zakończenie zorgan izow anego 

przez M in is te rs tw o  O św ia ty  dwum iesięcznego k u rs u  ję zyka  s łow ackiego 
d la  nauczycie li. A bso lw enc i ku rsu  obejm ą p la c ó w k i w ' szkołach s łow ac­
k ic h  na Spiszu i  O raw ie . P rog ram  w y k ła d ó w  ob e jm ow a ł m. in . h istorię ,, 
geogra fię  i  ję z y k  s łow ack i.

W ie lk i sukces film u  polskiego w  Pradze
P ra p re m ie ra  f i lm u  po lskiego „O s ta tn i e tap“  („O św ię c im “ ), odby ła  

sie w  Pradze i zna lazła bardzo żyw y  oddźw ięk  w  tam te jsze j prasie, k tó ra  
n ie  szczędzi s łów  uznan ia  d la  nowego f i lm u  p o lsk ie j p ro d u k c ji.

W ystawa sztuki narodów Jugosławii
W  d n iu  8 m arca odby ło  się w  M uzeum  N a rod ow ym  uroczyste 

o tw a rc ie  W ys ta w y  S z tuk i N a rodów  Jug os ław ii X IX  i  X X  w . zorgan izo­
w a ne j s ta ran iem  Jugosłow iańskiego K o m ite tu  do S praw  K u ltu r y  i  Sztu­
k i  i  B iu ra  W spó łp racy z Z agran icą  p rzy  M in is te rs tw ie  K u ltu r y  i  S z tuk i 
oraz d y re k c ji M uzeum  Narodowego.

P la no w o  zakro jona  w y m ia n a  dóbr k u ltu ra ln y c h  m iędzy Polską, 
i  Jugos ław ią  zatacza coraą szersze k rę g i i  p rzyb ie ra  cechy stałego w za­
jem nego p rze n ika n ia  się k u l tu r  zap rzy jaźn ionych  narodów . W ystaw a 
obecna je s t zapoczątkow aniem  re a liz a c ji szczegółowo» opracowanego p la ­
nu  w y m ia n y  k u ltu ra ln e j na ro k  1948.

Będziemy mogli odbierać dwa programy na głośniki radiowe

D z ięk i pracom  e k ip  'te chn icznych  Polskiego Radia, p row adzonym , 
nieza leżn ie od w a ru n k ó w  atm osfe rycznych  i  te renow ych , z każdym  
dn iem  coraz w ięce j izb  w ie js k ic h  oraz m ieszkań w  m iastach, m iastecz­
kach  i  osiedlach robo tn iczych  zaopatrzonych zostaje w  g ło ś n ik i rad iow e.

P o lsk ie  R ad io  zam ierza w  n ied a le k ie j przyszłośc i rozbudow ać ra d io ­
w ę z ły  w  ten  sposób, aby p rz y  pom ocy ra d io fo n ii p rzew odow e j m ożna 
by ło  odbierać dw a  p ro g ra m y  do w yb o ru . U lepszenie ta k ie  n ie  będzie w y ­
m agało przeciągan ia  now ych  po dw o jo nych  p rzew odów , a 'ty lk o  rozbudo­
w y  urządzeń a m p lif ik a to rn i.  P rzy  pom ocy specja lne j a p a ra tu ry  te same 
kab le  będą m og ły  p rzew odzić dw a  niezależne od siebie p ro g ra m y ra ­
diowe.
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R Ó ŻNE

750 000 abonentów Polskiego Radia

L iczba  abonentów  Polskiego R ad ia  sięga ju ż  w  c h w ili obecnej 
750 000. Do ta k  in tensyw nego w zro s tu  abonentów  p rzyczyn ia  się w  g łó w ­
ne j m ierze akc ja  ra d io fo n iz a c ji p rzew odow e j, p row adzona w  całym  
k ra ju .

*

W edług danych D y re k c ji T echn iczne j P olskiego R adia, stan g łośn i­
k ó w  na sieciach rad io w ęz łów  i  zb io ro w ych  urządzeń ra d io w ych  w ynosi 
195 610. S tan zb io ro w ych  urządzeń ra d io w y c h  w yn os i 2 072, zrad io fon izo - 
w anych  w s i 2 606.

*

S ta ran iem  oddz ia łu  T ow a rzys tw a  P rz y ja ź n i Polsko-Czechosłowac­
k ie j w  Ja ro s ła w iu  T e a tr im . B a łuck iego  p rzyg o to w u je  sztukę a u to rk i 
czeskiej, O lg i C zapkow ej, p t. „W yspa  D iabe lska“ , w  p rzek ładz ie  A . M. 
S w inarsk iego.

KRONIKA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
I  ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH

Zdecydowana odmowa
K C  Z Z  o trzym a ła  p ism o G enera lne j K o n fe d e ra c ji P racy  —  „Force 

O u v r iè re “  z propozyc ją  naw iązan ia  k o n ta k tu  z ro z ła m o w ym i zw iązkam i 
fra n cu sk im i.

K C  Z Z  ośw iadcza, że po lsk ie  z w ią z k i zawodowe m e zam ierza ją  u - 
trz y m y w a ć  żadnych stosunków  z roz łam ow cam i, k tó rz y , dz ia ła jąc  w  in ­
te res ie  im p e ria liz m u  am erykańskiego, są w ro g a m i k la sy  rob o tn icze j, po­
stępu i  p o ko ju  św iata.

Polski ruch zawodowy w yraża uznanie dla postawy czeskiego ruchu 
zawodowego w  historycznych dniach lutego

K o m is ja  C e n tra lna  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  przesła ła  na ręce p rze­
wodniczącego C e n tra li C zechosłow ackich Z w ią zkó w  Z aw odow ych  Za- 
potockiego, depeszę, w  k tó re j w yra ża  w  im ie n iu  po lskiego ru c h u  zawodo­
wego uznan ie d la  postaw y czeskiego ru ch u  zawodowego w  h is to rycznych  
dn iach  20— 25 lu tego  b r. W  depeszy te j czytam y: „P o lska  k lasa ro b o tn i­
cza, zorgan izow ana w  zw iązkach zaw odow ych , z w ie lk ą  radością w ita  
zw yc ięs tw o  obozu de m okra c ji nad s iła m i w s teczn ic tw a  w  W aszym  k ra ju . 
Jesteśm y du m n i, że czechosłowacki ru c h  zaw odow y w  w a lce  te j odegra ł 
ta k  w y b itn ą  ro lę . N o w ou tw o rzo ny  rząd  L u d o w e j D em okra tyczne j Re­
p u b l ik i Czechosłow ackie j jes t w y ra z ic ie le m  na jżyw o tn ie jszych  in te resów  
k la s y  p racu jące j. Cieszy nas fa k t, że p rzeds taw ic ie le  c e n tra li czechosło­
w a c k ic h  zw iązków  zaw odow ych  b io rą  czynny ud z ia ł w  pracach tego
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Rządu. Ż yczym y W am  ow ocnej p racy  w  u trw a la n iu  p o ko ju  i  szczęścia 
Waszego N a ro d u “ .

K om itet Walczącej M łodzieży o Wolność i Demokrację
K o m ite t Pom ocy D em okra tyczne j M łodz ieży H iszp a n ii p rzem iano­

w any został na K o m ite t Pom ocy W alczącej M łodzieży o W olność i  De­
m okrac ję . W  sk ład K o m ite tu  wszedł m. in n . p rzeds taw ic ie l K O  Z Z  re ­
prezen tu jąc  m łodzież pracu jącą. .

Do g łów n ych  zadań now outw orzonego K o m ite tu  należeć będzie.
1. U św iadam ian ie  szerokich rzesz m łodzieży p o lsk ie j o toczących 

się na św iecie  w a lkach  na rodow o-w o lnośc iow ych .
2. N ies ien ie  pom ocy m a te ria ln e j i  m o ra ln e j m łodzieży, b io rące j

ud z ia ł w  tych  w a lkach . ' . . . . .
3 W soółpraca ze w s z y s tk im i p o ls k im i o rgan izac jam i m łodz ieżow y­

m i oraz z ta k im i in s ty tu c ja m i społecznym i, k tó re  posiadają po­
dobne zadania do zadań K o m ite tu .

Delegaci Rady Zw iązków  Artystycznych u Prezydenta RP
P rezyden t B ie ru t p rz y ją ł na  a u d ie n c ji de legatów  R ady Z w iązków  

A rtys tyczn ych  p rzy  K C  ZZ . . .
R adv naw ią zu jąc  do w ro c ław sk ie go  p rzem ów ien ia  P rezy-

d -nta B ie ru ta  za d ek la row a li gotowość w zięc ia  czynnego ud z ia łu  w  opra- denta B ie ru ta  zaaeK iarow  ^  a k c ji upowszechn ian ia  k u ltu ry .  Fod-

c z a s^w u e o d z in n e j rozm ow y poruszone zosta ły sp raw y w szys tk ich  zw iąz­
kó w  a rty lty c z n y c h  rep rezen tow anych  przez Radę S pec ja ln ie  dużo m ie j­
sca pośw ięcono prob lem om  upow szechn ien ia  czy te ln ic tw a .

P rezyden t B ie ru t po d k re ś lił, że uw aża pow stan ie  p rz y  K C  Z Z  tego 
o rc a n iz a iu  ja k  Rada Z w ią zkó w  A rtys tyczn ych , za pow ażny 

k ro k  naprzód  w  k ie ru n k u  ba rdz ie j p lanowego op racow yw an ia  zagadnie« 
k u ltu ra ln y c h , a także w  k ie ru n k u  wzm ożen ia tw órczośc i a rtys tyczne j.

Wczasy pracownicze w  1948 roku

P la n  wczasów na 1948 r . p rze w id u je  po by t w  domach w ypoczyn -

35T 0y0 0 h o s ó rs 0p ę d z T u rM p T g ó ? a c h 0 30 0 0 0 ^  m ie jscow ościach n iz inn ych , 

20 000 —  nad m orzem .
W czasy pracow nicze zostaną rozłożone na ca ły  ro k  

z w y ją tk ie m  listopada. P r z c w i d ^ a n ^ ^  w y _

p o c T y n k o iy c h  T o s la ł?  podniesiona do 3 500 k a lo r ii.  P raco w n icy  zarab ia­
jącyy do 15 000 Zł p łac ić  będą za dzień p o by tu  na wczasach - - 5 4  zł. 
Le p ie j uposażeni p łac ić  będą 100 zł dziennie . D la  umknięcia nadużyć 
zw ią zk i zawodowe będą stem plow ać le g itym a c je  cz łonków  zw iązków  za 
w odow ych  p rzy  k ie ro w a n iu  na wczasy.

W  d n iu  8 m arca rb . podpisano um ow ę o w spó łp racy  w  dziedzin ie 
wczasów m iędzy K o m is ją  C entra lną  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  a czecho 
słow acką cen tra lą  zw iązkow ą UR O  (U strodm  Reda O dboru).

A k t  ten  jes t p ie rw szym  k ro k ie m  szeroko zakro jonego p lan u  w sp ó ł­
p racy zw iązków  zaw odow ych obu naszych k ra jó w  w e w szys tk ich  dzie­
dz inach życ ia  zw iązkowego.
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W  M in is te rs tw ie  O św ia ty  odby ła  się ko le jn a  ko n fe re n c ja  społecznej 
R ady do w a lk i z ana lfabe tyzm em . W  obradach w z ię li ud z ia ł m. in . 
p rzeds taw ic ie le  K C  ZZ. W  w y n ik u  ob rad  pow ie rzono  specja ln ie  pow o ła ­
ne j k o m is ji op racow an ie  szczegółowego p la n u  dz ia ła lnośc i na podstaw ie 
w y tyczn ych  odpow iedn ich  w ładz  pańs tw ow ych , o rg an izac ji społecznych 
i  ośw ia tow ych.

W ybrano  p re zyd ium  Rady. P rzew odniczącym  p re zyd ium  zosta ł se­
k re ta rz  K C  Z Z  ob. G ebert.

Konferencja w  sprawie w a lk i z analfabetyzmem

Stypendia ruchu zawodowego dla młodzieży akadem ickiej

R uch zaw odow y w  Polsce przeznaczył duże sum y na pomoc dla 
m łodzieży akadem ick ie j. W  ro k u  ub. K C  Z Z  u fu n d o w a ła  s typend ia  aka- 
d e m iik ie  na ogólną sumę 1 200 000 zł. W  p ie rw szym  pó łroczu  bież. ro k u  
przyznano na ten sam cel 1 140 000 zł. Z  tych  sum  K C  Z Z  u fu ndo w a ła  
w  bież. ro k u  58 s type nd iów  akadem ick ich  d la  cz łonków  zw iązków  za­
w odow ych. P onadto 7 s type nd iów  zarezerw ow ano d la  s tuden tów  w y ­
dz ia łó w  pedagogicznych, k tó rz y  będą pracow ać w  w o je w ó d zk ich  szko­
łach  zw iązków  zaw odowych.

R ów nież poszczególne zarządy g łów ne zw iązków  zaw odow ych u fu n ­
d o w a ły  s typend ia  d la  cz łonków  sw oich zw iązków , s tu d iu ją cych  na w y ż ­
szych uczeln iach. M. in . Z w ią zek  Z aw o do w y „B u d o w la n y c h “  Zarząd 
G łó w n y  i oddz ia ł u fu n d o w a ły  k ilk a d z ie s ią t ta k ic h  s typend iów . R ów nież 
Szereg s type nd iów  p rzyzn a ły  Z w ią z k i: K o le ja rz y , G ó rn ikó w , M e ta lo w ­
ców, W łó k n ia rz y  itd .

Poważne sum y przeznaczy ły  na akc ję  s typend ia lną  cen tra lne  zarzą­
d y  p rzem ysłow e: w  ro k u  szko lnym  1947/48 przem ys ł w ę g lo w y  u d z ie lił 
1 500 s type nd iów  akadem ick ich , h u tn ic z y  —  550, chem iczny —  150, cu­
k ro w n ic z y  —  200, e le k tro tech n iczn y  —  100, energetyczny —  100, m e ta lo ­
w y  —  450, m in e ra ln y  —  125, w łó k ie n n ic z y  —  400, p a p ie rn iczy  —  47, 
skórzony —  45, spożywczy —  106 i  d rze w n y  —  8. W ysokość stypen­
d ió w  w yn o s iła  od 3 500 do 6 000 zł. Ponadto  stypend ia  i  pomoc m a te r­
ia ln ą  o trz y m u je  m łodzież szkół średn ich , ogólnokszta łcących i  zawodo­
w y c h  oraz zak ładów  na ukow ych , p rzyg o to w u ją cych  fachow ców  dla 
p rzem ysłu .

Festiw al artystyczny na kongresie ruchu zawodowego
W ydz ia ł k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y  K C  Z Z  o rg an izu je  podczas K ongresu 

Z w ią z k ó w  Z aw o do w ych  w ie lk i fe s t iw a l a rty s ty c z n y  zw iązkow ych  zespo­
łó w  św ie tlico w ych .

F e s tiw a l składać się będzie z trzech  części:
P ie rw szą  część s tanow ić  będą pop isy re p reze n tacy jn ych  zespołów 

śpiewaczych i tanecznych. W  d ru g ie j części fe s t iw a lu  w ys tąp ią  czołowe 
zespoły te a tra ln e  i  inscen izacyjne. T rzec ią  część fe s tiw a lu  w y p e łn i w i­
dow isko  „P ieśń  o lu dz ie  naszym “  z tekstem  op racow anym  przez Leona 
S ch ille ra  i  S. R. D obrow o lsk iego  w  uk ład z ie  W ł. Raczkow skiego i  K . S i­
korsk iego. W w id o w is k u  ty m  w eźm ie ud z ia ł ponad 20 w yb o ro w ych  
zw iązkow ych  zespołów te a tra ln ych , śpiewaczych, tanecznych i  m uzycz­
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n y c h  pod k ie ro w n ic tw e m  g ru p y  w y b itn y c h  lu d z i te a tru  z Leonem 1 
S ch ille rem  na czele.

F e s tiw a l będzie n ie w ą tp liw ie  na jw ię kszym  w yd a rze n ie m  a rtys tycz ­
n y m  w  dotychczasowej p ra cy  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j ru ch u  zawodowego.

R egu lam in  rad  kob iecych  p rz y  O K  ZZ

K o m is ja  C en tra lna  Z w ią z k ó w  Z aw odow ych  w yd a ła  re g u la m in  d la  
Rad K ob iecych  p rz y  okręgow ych  kom is jach  zw iązków  zaw odow ych. Za­
danie ra d  jes t pow iązan ie  p ra cy  w ładz  zw iązkow ych  z sze rok im i m asam i 
kob ie t, zrzeszonych w  ru ch u  zaw odowym .

W  sk ład  ra d y  wchodzą w  m yś l re g u la m in u  p rze d s ta w ic ie lk i w szys t­
k ic h  zw iązków , k tó re  dz ia ła ją  na te ren ie  danego KC. ZZ. a w  szczególnie 
up rzem ys ło w ionych  obszarach —  na te ren ie  po w ia tu . Z  ra m ie n ia  każ­
dego zw iązku  może w e jść ty lk o  jedna  delegatka. Pożądane jest, aby 
w  sk ład ra d y  w eszły : p raw n iczka , le k a rk a  i  osoba za trud n iona  w  szkol­
n ic tw ie . P onadto w  radz ie  p o w in n y  być reprezentow ane p rzo do w n iczk i 
pracy.

Rada będzie n ieustann ie  czuwać nad pe łną rea lizac ją  p ra w , p rz y s łu ­
gu jących  p ra cu ją cym  kob ie tom . Będzie ona pode jm ow ać i  p rzeprow adzać 
akc je  społeczne i  poprzez w ym ia n ę  doświadczeń usp raw n iać  pracę w śród  
kob ie t, zrzeszonych w  ru c h u  zaw odowym .

Szczególny nac isk  re g u la m in  k ła dz ie  na zagadnien ia  w sp ó łzaw odn i­
c tw a  p ra cy  oraz na pom oc m a tce -żyw ic ie lce  ro d z in y  w  w ych o w a n iu  
i  u trz y m a n iu  dzieci.

„S łużba  Polsce“

W  zw iązku  z pow stan iem  o rg an izac ji „S łużba  Polsce“  w e W ro c ła w iu  
i  Szczecinie o d b y ły  się w  d n iu  7 bm . m an ifes tacy jne  w iece m łodzieżow e, 
k tó re  zg ro m ad z iły  w ie lo tys ięczne  rzesze zorgan izow anej i  n iezo rgan izo - 
w ane i m łodz ieży Z iem  O dzyskanych. W  w iecach w z ię li rów n ie ż  ud z ia ł 
p rzeds taw ic ie le  nauczycie ls tw a .

Po przem ów ien iach , ilu s tru ją c y c h  zadania i  w ychow aw cze znaczenie 
o rg an izac ji „S łużba  Polsce“  —  zebrana młodzieży w śród  spontan icznych 
o w a c ji p rz y ję ła  rezo luc ję , głoszącą pe łną so lidarność m łodzieży Z iem  
O dzyskanych z dążen iam i Rządu R zeczypospolite j i je j pe łną gotowość 
do w stąp ien ia  w  szeregi o rg a n iza c ji „S łużba  Polsce“ .

„P os ta naw iam y stanąć w  szeregach o rg an izac ji „S łużba Polsce“ , by  
w  fab ryce , na r o l i  i  w  szkole zdw a jać i  p o tra ja ć  tem po odbudow y. Czy­
n im y  to  w  zrozum ien iu , że odbudow ana P o lska je s t pow ażnym  czynn i­
k ie m  w  dzie le  poko ju , a P olska może być s ilna  ty lk o  wówczas, gdy za­
gospodarowane będą Z iem ie  O dzyskane“  —  taką  rezo luc ję  p rz y ję ła  m a n i­
festac ja  k i lk u  tys ięcy  m łodzieży w  Szczecinie.

*
W  B ia ły m s to k u  odby ła  się ko n fe re n c ja  a k ty w is tó w  w szys tk ich  o r­

ga n izac ji m łodz ieżow ych  oraz p rze d s ta w ic ie li m łodzieży szkolne j n ies to - 
w arzyszone j w  sp ra w ie  o rg an izac ji „S łużba  Polsce“ . P ow ołana do te j 
k o n fe re n c ji Rada M łodz ieży  p rzep row adz i w  okresie  od 8 —  14 m arca  
b r. szeroko zakro joną  akc ję  w  ce lu  zapoznania szerokich w a rs tw  spo­
łeczeństwa z ce lam i i  zadan iam i „S łu żb y  Polsce“ . We w szys tk ich  szko-
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łach, fa b ry k a c h  i  in s ty tu c ja c h  odbędą się na ten  tem a t odczyty, 14 m arca 
R ada M łodz ieży w spó ln ie  z w o je w ó d zk im  ko m ite te m  zo rgan izu je  w ie lk i 
w ie c  oraz pochód m łodz ieży b ia łos tock ie j.

A Z W M  „Życie“ —  Z N M S  —  „W ici“ —  Z M D

S ta łą  K o m is ję  Porozum iew aw czą o rg a n iza c ji s tudenck ich  A Z W M  
„Ż y c ie “ , Z N M S , „W ic i“  i  Z M D  przekszta łcono w  m iesiącu m arcu  na A k a ­
dem icką K om is ję  Jedności D z ia ła n ia  O rg a n iza c ji D em okra tycznych .

N o w ou tw orzona  K o m is ja  Jedności D z ia ła n ia  s taw ia  sobie za zada­
n ie  dalsze zacieśnienie w spó łp racy  4 o rg an izac ji s tudenck ich  d la  w c ią g ­
n ięc ia  ja k  na jszerszych rzesz studenck ich  do św iadom ej p racy  i  n a u k i 
d la  P o lsk i Lu do w e j.

W  spraw ach re fo rm y  wyższego szko ln ic tw a  A kadem icka , K o m is ja  
Jedności D z ia ła n ia  w spó łdz ia łać  będzie z w ładza m i o ś w ia to w ym i w e 
w szys tk ich  akcjach , zm ie rza jących  do w p row adzen ia  w  życie re fo rm y  
wyższego szko ln ic tw a , k tó ra  s tw o rzy ła  m oż liw ośc i dostępu do w yższych 
s tu d ió w  m łodz ieży robo tn icze j i  ch łopsk ie j oraz w ych ow a n ia  m łode j in ­
te lig e n c ji na św iadom ych w sp ó łbudow n iczych  P o lsk i Lu do w e j.

W  poczuciu so lida rnośc i ze s tud en tam i całego św ia ta  w  w a lce  o po­
k ó j i  dem okrac ję  cz te ry  organ izacje  studenckie  pracow ać będą a k ty w ­
n ie  w  szeregach M iędzynarodow ego Z w ią z k u  S tudentów .

Liga Morska

Na zjeździe prezesów i  sekre ta rzy  okręgów  L ig i M o rsk ie j w  dn iach  
28 i  29 lu tego  w  W arszaw ie uzgodniono w y tyczne  p rac na ro k  1948, na 
czoło k tó ry c h  w ysun ię to :

W łączenie w szys tk ich  og n iw  L M  do re a liz a c ji p ro g ra m u  odbudow y 
W ybrzeża, p o rtó w  i  urządzeń w  ram ach p ro g rń m u  m orsk iego w  t r z y ­
le tn im  p lan ie  gospodarczym , w  p ie rw szym  rzędzie —  w  k ie ru n k u  re a li­
za c ji p rog ram u, w ysun ię tego  na I I I  Z jeździe  P rzem ys łu  Z iem  O dzyska­
nych  w  Szczecinie, dotyczącego a k ty w iz a c ji Rejonu szczecińskiego.

P ostanow iono, że każde z o g n iw  ce n tra ln e j P o lsk i L ig i M o rs k ie j 
obe jm ie  w yznaczony przez Zarząd  G łó w n y  odcinek na W ybrzeżu, pom a­
ga jąc czynn ie  w  rozw iąza n iu  zagadnień b u do w y  i  odbudow y.

W idząc w  „S łu żb ie  Polsce“  o rgan izację ,' k tó ra  bardzo w y d a tn ie  
p rzyczyn i się do podn ies ien ia  poziom u m ora lnego i  obyw a te lsk iego m ło ­
dzieży, L ig a  M orska  w łączy  w  tę służbę sw ó j apara t w ych ow a n ia  na od­
c in k u  m orsk im .

T U R

W  K ra k o w ie  o d b y ły  się zebran ia  de legatów  T U R  z całego w o je ­
w ództw a . L iczba  cz łonków  T U R  w  w o j. k ra k o w s k im  w yn os i ponad 3 000. 
W  w o je w ó d z tw ie  czynnych je s t 19 oddz ia łów  TUR. W  n a jb liższym  czasie 
pow stan ie  8 da lszych oddzia łów . O o lb rz y m ie j ro li,  ja ką  od g ryw a  T U R  
na p o lu  k rze w ie n ia  o św ia ty  w śró d  mas rob o tn iczych  i  ch łopsk ich  z iem i 
k ra k o w s k ie j,  św iadczy fa k t, że w  szkołach, liceach i  ośrodkach o św ia ty  
pozaszkolne j TUR, słuchacze ze s fe r robo tn iczo -ch łop sk ich  stanow ią  70 
do 80%). T e a tr ob jazdow y T U R  d a ł 62 p rzeds taw ien ia  d la  18 000 w idzów . 
P re lim in a rz  budże tow y T U R  na ro k  b. p rze w id u je  zw iększen ie w y d a t­
k ó w  na ośw iatę robo tn iczą  z 8 m ilio n ó w  na 9 610 000 zł.
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W  G dańsku od b y ł się p ie rw szy  w o je w ó d zk i z jazd TU R . N a zjazd 
p rz y b y ło  ponad 100 delegatów.

O kręg  lic z y  obecnie 1 1 7 1 1 cz łonków  i  posiada 14 oddz ia łów  p o w ia ­
tow ych . T U ł^  w  ciągu 2 la t  is tn ie n ia  na te ren ie  W ybrzeża zorgan izow a ł 
110 odczytów  z ro zm a itych  dziedzin  życia , p ro w a dz i 2 na do b rym  pozio­
m ie  postaw ione szko ły  p ra cy  społecznej, 6 g im n a z jó w  d la  dorosłych. 
O gółem  uczyło  się w  ty c h  ucze ln iach ponad 3 000 osób. N iezależn ie od 
tego przeprow adzono 16 ku rsó w  d la  ana lfabe tów , w  w y n ik u  czego ponad 
600 osób nauczyło  się pisać i  czytać. T U R  p ro w a dz i także L iceu m  F o to ­
g r a f ik i  w .  G dyn i, gdzie ksz ta łc i się 125 słuchaczy z ca łe j P o lsk i. N a te re ­
n ie  w o je w ó d z tw a  is tn ie je  12 b ib lio te k  s ta łych  TU R , rozporządzających 
6 694 to m a m i książek. Równocześnie is tn ie je  15 b ib lio te k  ruchom ych. 
S łab ie j p rze ds taw ia ,s ię  akc ja  św ie tlico w a , ze w zg lędu  na b ra k  fachow ych  
in s tru k to ró w  św ie tlico w ych .

*
W  P oznan iu  od b y ł się w  d. 29.11 b r. p ie rw szy  z jazd de legatów  T U R  

z te renu  W ie lko p o lsk i i  z iem i L u b u sk ie j.
T U R  w  c iągu sw e j dz ia ła lnośc i pow o jenne j u ru ch o m iło  g im na z jum  

i  lice u m  d la  dorosłych, 2 u n iw e rs y te ty  powszechne, u n iw e rs y te t p rzed­
m io to w y , k t ó r y , ob e jm u je  k u rs  a d m in is tra cy jr io -sam o rządo w y  i  k re ś la r­
sk i oraz 2 - łe tn ią  szkołę rzem ios ł budow lanych . P onadto je s t czynnych 
szereg k u rs ó w  w  zakresie szkoły podstaw ow e j.'O gó łem  w  ucze ln iach T U R  
dokszta łca  się ok. 1 500 słuchaczy w  90% pochodzenia ro b o tn iczo -ch łop ­
skiego. Zarząd  O krę g o w y  T U R  zorgan izow a ł w  ub. r .  ogółem  136 odczy­
tó w  na te m a ty  spo łeczno-polityczne, k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e  itd . Dużą po­
m ocą służą św ie tlico m  zorgan izow ane przez T U R  w  Lesznie i  O s trow ie  
po radn ie  św ie tlicow e . P od ję to  prace nad upow szechn ien iem  k u l tu r y  m u ­
zycznej w ś ró d  ro b o tn ikó w . O rgan izow ane są w  fa b ry k a c h  k o n c e rty  sym ­
fon iczne i  m u z y k i lu do w e j. C e n tra la  b ib lio te k  ruch om ych  p rzy  zarządzie 
ok rę go w ym  T U R  dysponu je  20 kom p le ta m i.

*
W szystk ie  p la c ó w k i T U R  w  Polsce w  po rozu m ien iu  z in n y m i orga­

n iza c ja m i p rzys tęp u ją  do a k c ji p rze c iw a lko ho low e j. A k c ja  ta  obejm ow ać 
będzie om aw ian ie  na spec ja lnych le kc ja ch  w  szkołach T U R  zgubnych 
s k u tk ó w  a lkoh o lizm u  u la  je d n o s tk i i  społeczeństwa, pogadank i i  odczyty 
pub liczne , połączone z w y ś w ie tla n ie m  f ilm ó w . O dczyty  wyg łaszać będą 
pre legenc i-lekarze , nauczycie le  oraz działacze społeczni.

P rzeprow adzona będzie rów n ie ż  szeroka kam pan ia  prasow a przez 
dz ia łaczy TUR.

Zw iązek Osadników W ojskowych
B iu ro  Zarządu G łów nego Z w ią zku  O sadn ików  W o jsko w ych  m ieści 

się obecnie w  gm achu M in is te rs tw a  O brony  N arodow e j, W arszawa, u l. 
K oszykow a n r  79, B lo k  C, po kó j n r  6 —  w e jśc ie  od u l. Suchej.
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ODPOWIEDZI NA PYTANIA CZYTELNIKÓW
Ob. W ła d ys ła w  Zarem ba —  Zaw ada k . Zamościa.
Podania w  spraw ie  p rzy jęć  do O fice rsk ie j S zko ły P o lity c z n o -W y ­

chow aw cze j na leży składać: W ydz ia ł S zko len iow y G łów nego Zarządu 
P o lityczno -W ychow aw czego W. P. —  W arszawa, u l. K ró le w ska  2. Do 
podania w in ie n  być do łączony życiorys. W ym agana m a ła  m a tu ra . N auka 
t rw a  od 2 do 3 la t.

Do O fice rsk ie j S zko ły T echn iczno -Lo tn icze j zapisów n ie  p rz y jm u je  
się z b ra k u  w o ln ych  m iejsc.

Sam orząd S zko lny Państw ow ego Z ak ładu  Szkolnego d la  oc iem n ia ­
ły c h  in w a lid ó w  w o je n n ych  —- Jarogn iew ice-G łuchow o.

M a te r ia ły  pomocne^ do op racow an ia  re fe ra tu  z o k a z ji roczn icy  
W iosny L u d ó w  przesła liśm y. Są to : D e k la ra c ja  ideow a ogólnopolskiego 
obchodu 100-lecia W iosny Ludów , n r  4— 5 (57— 58) „P o ra d n ik a  Społecz- 
nego (pa trz  a r ty k u ł Z. M łyn a rsk ie go  pt. „W  przededn iu  setnej roczn icy  
W iosny L u d ó w ") oraz n r  11 (132) „K u ź n ic y “  (pa trz  a r ty k u ł p t. „F od łoże 
gospodarcze W iosny L u d ó w “ .

A r ty k u ł zam ieszczony w  „K u ź n ic y “  jes t w y ją tk ie m  z p ra cy  zb io ro ­
w e j p t. „S tu le c ie  W iosny L u d ó w “ , k tó ra  ukaże się w k ró tce  nakładem  
P aństwow ego In s ty tu tu  W ydawniczego.

M a te r ia ły  odnośnie „Ś w ię ta  P ra cy “  ukażą się w  nrze 8 „P o ra d n ik a “  
oraz w  k w ie tn io w y m  num erze „Ś w ie t lic y “ .

Z w raca m y rów n ie ż  uw agę na w yd a n y  przez T U R  zb ió r te ks tó w  l i te -  
la c k ie j ,  m a te r ia łó w  m uzycznych i w skazów ek inscen izacy jnych  p t. 
„1 M a j“ , k tó ry  nabyć m ożna w  W ydzia le  W ydaw n iczym  T U R  w  W a r­
szawie, al. Róż 7. Recenzję o ty m  zb io rku  zam ieścim y w  n -rze  8 „P o ­
ra d n ik a “ .

Ob. M iro s ła w  S krzypczak —  Radość k. W arszaw y.
M a te r ia ły  do p re le k c ji na tem aty , k tó re  w ym ien iac ie  w  W aszym  

liście, znaleźć m ożna w  poszczególnych num erach „P o ra d n ik a “  zeszło- 
i  tegorocznych. Poza ty m  w  broszurze w yd an e j nak ładem  „P o ra d n ik a “  
p t. „F a k ty  i  c y f ry “  podany jes t m a te ria ł do tyczący ro zw o ju  naszego ży­
cia gospodarczego na przestrzen i trzech la t od c h w ili w yzw o le n ia  P o lsk i.

„M ło d y  S po łeczn ik“ .
W ym ien ioną  spraw ą za jm iem y się.

K ie ro w n ic tw o  P ub liczne j S zko ły  Powszechnej w  Stawcach.
S praw ę Waszą przekaza liśm y do za ła tw ie n ia  re d a k c ji czasopisma 

„Ś w ie tlic a “ .

Ob. K . Sochacki —  Częstochowa.
Sześciotygodniow e k ru s y  pedagogiczne, k tó re  m a ją  być zorgan i­

zowane w  Ło dz i w  okresie  w a ka cy jn ym , przeznaczone są w y łączn ie  d la  
osób p racu jących  w  zawodzie nauczycie lsk im , toteż w  W aszym  p rz y ­
padku  s ta ran ie  się o p rzy ję c ie  na w spom n iany  k u rs  je s t bezcelowe.

O gólne op racow an ia  i  zb io ry  l i te ra tu ry  p ię kn e j pańs tw  s ło w ia ń ­
sk ich , o k tó re  pytac ie , do tąd się n ie  ukazały.
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